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PISARZE POLSCY w OBRONIE POKOJU 
Deklaracja Zarządu Gł6wnego Związku Zawodowego Literat6w Polskich 

W niespełna cztery Iata po zakończeniu najstraszniejszej z wojen widzimy znowu świat podzielony na dwa obozy. Z :lednel 
strony kosm~polityczna klika imperialistów, przysięgłych wrogów ludzkości i postępu, dysponująca w krajach kapitalistycznych 
usłużnymi ośrodkami reakcyjnych rządów, burżuazyjnymi i prawi('OWo • socjalistycznymi stronnictwami, prasą i radiem, a przede 
wszystkim narzędziami presji gospodarczej - wzmaga z dnia na dzień swoje zbrodnicze WYsiłki zmierzające do rozpętania nowej 
wojny, Z drugiej strony narasta i mobilizuje się potężny obóz sił pokoju, reprezentujący Interesy, pragnienia l nadzieje olbrzymiej 
•iększOŚcl wnystkicb ludów i narodów świata. Niezłomna, konsekwentna w działania wola obrony i utrzymania ciężko wywalczone· 
so pokoju przenika przede wazyatldm politykę potężneso Zwb\zku Radsłeckieco. Ta sama wola pokoju l pokojoweco budown.lohra 
Jderaje takie wayatldml ~ pamłw demokrac!Jl ladoweJ. Osta.tnle d.nl pręno-. r6wnleł coraa ło DOWe fUłJ' l .s&właU. 
łwład~ o wzbl~oej fali &nt7W0JenneJ w społecEemłwach kraJ6w kapltalłstycnych, • coraz barckieJ .t&nowmeJ pestawłe 
łych społeczeństw wobee lmperlallstyeznycb planów wojennych. 

Jednym z doniosłych aktów tej „ofenaYWY pokoju", poruszafąceJ dlliś umysły zarówno milionów prcełycb ładzi na cał:nn łwlede, 
fak i wybitnych przedstawicieli nauki i sztuki, będzie Swiatowy Kongres Zwolenników Pokoju, 2wolany w Paryżu na koniec kwle&­
nia br. W Kongresie tym wezmą udział przedstawiciele wszystkich nurtów światowego ruchu antywojennego, zarówno dzłalającycb 
""' środowiskach intelektualistów, jak i obejmujących wielkie organizacje masowe: kobiece. zawodowe, młodzieżowe t Inne. Kongres 
Paryski rozwinie i spotęguje idee sformułowane w ub. roku prze:i Kongres Wrocławski. Będzie on nową, potężną manifestacją rosn11:. 
c~·ch sił pokojowych świata, wy01ownym ostrzeżeniem dla podżegaczy wojennych i źródłem otuchy dla nękanej Ich pocr6żkaml 
ludzkości. 

Pisarze polscy, wraz z całym narodem, s2czególnie doUdiwie odczuli na sobie w minionych niedawno latach, czym jest współ· 
czesna wojna imperialistyczna i jakie niepowetowane straty przynosi ona zarówno życiu I gospodarce narodów, jak ich dorobkowi 
kulturalnemu. Z bolesnych ran zadanych w ostatniej wojnie przez faszystowskich agresorów naszemu dorobkowi kulturalnemu, 
znaczna część jest wręcz niemożliwa do zaleczenia. Dlatego miejsce nasze jest dziś w szeregach łudzi sprzeciwiających się nowej wojnie. 
Siły pokoju są dostatecznie wielke, z ich dominującego wpływu w masach ludowych zaczynają już zdawać sobie sprawę imperia­
listyczni podżegacze. Jesteśmy po stronie tych, którzy uczynią wszvstko, aby złamać nikczemne dążenia „ludzi pieniądza", amerykań­
skich oligarchów kapitału i ich pomocników w innych krajach. Czynną walkę o utrzymanie pokoju uważamy dziś za Jedno 
s głównych zadań wszystkich ludzi, których funkcją społeczną jest budzenie świadomości, czujne przenikanie l nkazyWanle spoleczeó· 
stwu isf-Oty współczesnego zła, istoty nieprzejednanego konfliktu między pragnieniami i dążeniami narodów a brutalnym, gotowym 
do wsz~lkicb zbrodni egoizmem wielkokapitalistycznych pasożytów. 

W pełnym poczuciu ciążącej d7iś na wszyst lmch twórcach i pracownikach kultury współod powiedzlalnoścl za postawę apołeezeilstw 

w walce z siłami Zła i zbrodni Zarząd Główny Związku Literatów Polskich zgłasza niniejszym akces ogółu pisarstwa polskiego do 
Swiatowego Kongresu w Obronie Pokoju w Paryżu l deklaruje swoją gotowość współdziałania w realizacji Jeco zadań t cel6w, 

Za zarząd Główny Zwfązkn Literatów Polskich: 

LEON RRUCZKOWSKI, gwA 3ZELBORG. ZA!tE.:tfEINA, .JAROSLAW IW •• SZ".UEWICZ, I.EOi" :.n~. 
JANINA BB.ONmWSKA, ALEKSANDER MALISZEWSKI, JULIAN TUWIM, ADAM WAZYK, JULIUSZ 
%1.JŁAWSKI. 

ALEKSANDER FADIEJEW 

pl ao do ontrolkf pe.tłodyłrn"' 
I Miejski I wy e:!yc:zalni t4• i 

dla dorosłych 

2J1 - 3 I 9.'!J. 
„-.historia poezji tak dalece połqc%o• 

na jest z historią człowieka, że te same 
charakterystyczne rysy, które odzna· 
czają epoki tworzenia się, wzrostu ' po· 
litycznego zgonu społeczeństw, nai· 
właściwiej do rozmaitych epok poezji 
zastosować się dajq •.. " 
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o WOLNOŚCI PISARZA 

N 
ALEŻĘ do tego pokolenia de· 

mokratycznej inteligencji, 
które w chwili wielkiej Re­
wolucji Październikowej w 
Rosji wchodziło dopiero w la­

ta młodzieńcze. Naładowani niezbyt obfi­
tą wiedzą nabytą w szkole średniej stare­
go typu - weszliśmy w epokę wielkich 
starć świata nowego ze starym. 

Nowy świat - to były olbrzymie masy 
rosyjskich robotników i chłopó~, _które 
powstały w dążeniu do sprawiedliwego 
życia i po raz pierwszy odniosły zwycię­
stwo. 

świat stary - to był dawny ustrój 
podtrzymywany z zewnątrz przez siły mu 
podobne. Na rosyjskim Dalekim Wscho­
dzie taka zewnętrzną siłą była przede 
wszystki~ Japonia. 

W pamięci ludu zachowało się wspom­
nienie tych czasów jako okresu wojny 
domowej. Nazywa się go także okresem 
„kampanii czternastu państw przeciw 
Rosji Radzieckiej". 
Wypadło nam wybierać, po której stro­

nie się opowiedzieć. 
Sumienie nakazywało wybór. Wybór 

n~e przyszedł nam trudno. Uczyliśmy się 
za ostatnie grosze naszych rodziców. Mój 
ojciec i matka, felczerzy w zapadłej wsi, 
sami jeszcze pracowali na roli. Z takich 
samych rodzin pochodzili moi nieliczni 
koledzy szkolni. Bliskie nam było życie 
robotników i chłopów. 

I tak, pełni młodzieńczych nadziei, z to­
mikami Gorkiego i Niekrasowa w ucz­
niowskich tornistrach, weszliśmy w re­
wolucję. Był w nas patos walki o wol­
ność, bo nad Syberią i rosyjskim Dale· 
kim Wschodem objął wtedy władzę ad­
mirał Kolczak, a była to władza okrut· 
niejsza jeszcze niż wł~dza starego reż_ym~. 
Byf w nas patos patriotyzmu, bo z1em1ę 
oj.czystą deptał podkuty but japońskiego 
najeźdźcy. 

Ten okres zrodził mnie jako pisarza. 
Poznałem najpiękniejsze cechy ludu, z 

którego łona wyszedłem. W ciągu trzech 
lat przeszedłem z nim tysiące kilometrów, 
spałem z nim pod jednym płaszczem żoł· 
nierskim, jadłem z jednej menażki. Po­
znałem ludzi idących na czele ludu. 
I zrozumiałem, że są to tacy sami ludzie 
jak wszyscy, najlepsi synowie i córki na· 
rodu. Grlyby lud nie znalazł ich w sobie, 
na zawsze pozostałby w nędzy i niewoli. 

Uwielbiany dowódca partyzantów na 
Dalekim Wschodzie, Sergiusz Łazo, ujęty 
przez Japończyków zginął spalony żyw­
cem w palenisku lokomotywy. Razem 
z nim został ujęty i żywcem spalony mój 
kuzyn, starszy ode mnie Wsewołod Sibir­
cew. Taka była moja „marszruta w ży· 
cie", jak mówi tytuł jednego z wczesnych 
filmów radzieckich. Zrozumiałem znacze· 
nie partii dla losów narodu· i dumny je­
stem, że przyjęto mnie do jej szeregów. 

Jak powstawała literatura radziecka? 
Tworzyli ją tacy sarni ludzie jak my. 
Gdy po zakończeniu wojny domowej za· 
częliśmy się schodzić z różnych stron na­
szej wielkiej ojczyzny - młodzi człon­
kowie partii, a przeważnie bezpartyjni -
zdumieni byliśmy podobieństwem naszych 
życiorysów, choć tak różne były osobiste 
losy każdego z nas. Taka była droga ży· 
ciowa Funnanowa, autora powieści „Cza­
pajew", z której później stworzono film, 
jeszcze · słynniejszy niż książka. Taka by­
ła droga młodszego i chyba najbardziej 
wśród nas utalentowanego Szołochowa . 
Bohaterska była droga Mikołaja Ostrow­
skiego. Ociemniały i tknięty paraliżem 
wskutek ran odniesionych na froncie. 
stworzył nieśmiertelną książkę o naszym 
pokoleniu: „Jak hartowała się stal". 

Ludzie starszego pokolenia, z którymi 
zetknęliśmy się, w większości wyszli z te­
go samego środowiska społecznego. Tylko, 
że drogę swoją zaczęli wcześniej niż my. 
Przodował wśród nich Majakowski. Atle­
tycznej postawy, o potężnym głosie -
grzmiał z estrad w klubach robotniczych 
i w salach wykładowych wyższych ucZ€1· 

ni, budząc w nas zachwyt pełen szacun· 
ku a poniekąd nawet lęku. Razem z na· 
szymi młodzieńczymi książkami stary Se­
rafimowicz, który miał już za sobą cały 
zbiór utworów napisanych przed rewolu· 
cją, wydał swój „Żelazny potok", epope­
ję wojny domowej. 

Fala za falą wchodziliśmy. do literatu­
ry. Było nas wielu. Wnosiliśmy o.sobiste 
doświadczenie życiowe, własną indywi· 
dualność. Łączyła nas akceptacja nowego 
świata jako swego i miłość do tego świa• 
ta. Wszyscy przychodzący po nas coraz 
krótszą nicią złączeni byli z przeszło­
ścią. W końcu zaczęli przychodzić lu­
dzie, którzy wyrośli już tylko w nowym 
ustroju - Konstanty Simonow to najstar­
szy wśród nich. Mógłbym wymienić te­
raz wielu , którzy wypłynęli w literaturze 
podczas drugiei wojny świł.towej i jesz· 
cze później. W tej wojnie, którą naród 
nasz słusznie nazywa Narodową, co trze­
ci pisarz brał udział z bronią w ręku, 
a stu pięćdziesięciu legło na ]:iolu chwały. 

Nie tylko mv. pisarze rosyjscy, przy• 
chodziliśmy do radzieckiej literatury. Z ro­
ku na rok coraz liczniejsi byli pisa~e in­
nych narodów naszego kraju - Ukraiń· 
cy, Gruzini z ich wysoką kulturą poety· 
cką, potem Kirgizi. kt6rzy dopiero po re­
wolucji stworzyli własną literaturę. 
Wszyscy przynosili niepowtarzalny aromat 
własnych tradycyj i własnej, narodowej 
formy artystycznej. 

Np. w literaturze Kazachów, wśród 
których za czasów carskich tylko półtora 
procent było piśmiennych. mamy dziś do­
skonałe powieści. Oto „Abaj", powieść 
Muchtara Auezowa o świetnym klasyku 
Poezii kazaskiej z ubiegłego stulecia. 
Abaj nienawidził rosYiskiego caratu, lecz 
wysoko cenił kulturę rosyjską. Przel<>żyl 
na ięzyk kazaski fragmenty puszkinow· 
skiego „Oniegina" - t cały naród zaczął 
śpiewać list Tatiany do Oniegina, uczy• 
niwszy zeń kazaską pieśń ludową. Inna 

powieś~ - to „Milioner" Mustafina. Nie 
idzie tu, rzecz jasna, o milionerów w sen• 
sie kapitalistycznym. Każde dziecko wie, 
że takich milionerów nie ma w naszym 
kraju. Mowa tu o kołchozie pełnym bo­
gactw stworzonych pracą ludzką. Takich 
kołchozów jest u nas dużo a nazywa siE: 
je „milionerami". 
Chcę zwrócić uwagę na inne jeszcze 

zjawisko: proces przechodzenia na stro• 
nę nowego świata pisarzy z innego śr<>­
dowiska, wychowanych w innych warun• 
kach. Najwybitniejszy wśród nich był 
Aleksy Tołstoj . Jak wiadomo, po Rewo­
lucji Październikowej Tołstoj wyemigro. 
wał. Wrócił jednak do kraju i swoje 
świetne pióro oddał w służbę narodu. Jak 
wiadomo, Aleksy Tołstoj był hrabią. Po­
tężna więc jest siła prawdy w narodzie 
radzieckim, skoro nawet niektórzy hra­
biowie przechodzą na jego stronę! 
Czołową postacią w literaturze radzie­

ckiej był i jest wielki Gorkij. Wyszedł· 
szy z najgłębszych nizin siiołeczeństwa 
rosyjskiego, przyjaciel Lenina i Stalina, 
był pierwszym i najlepszym naszym nau­
czycielem. Wśr6d pisarzy mojego poko­
lenia nie ma takiego, który by wchodząc 
do literatury nie otrzymał jego błogo­
sławieństwa. 

Literaturę radziecką stworzyło nowe, 
radzieckie życie. Płuca nasze oddychają 
atmosferą nowego społeczeństwa. Sami 
jesteśmy twórcami literaturv radzieckiej. 

Z jakim bagażem artystycznym we­
szliśmy do literatury i co nowego chce­
my powiedzieć światu? 

Wybaczcie, że w plecakach nie mie­
liśmy J3audelaire'a ani Verlaine'a, tym 
bardziej zaś Mallarmego. Nie byłoby w 
naszych plecakach nawet Błoka, najwy­
bitniejszego z symbolistów rosyiskich, 
gdyby nie był napisał „Dwunastu". poe­
matu, w którym na swój sposób opiewał 
narodziny nowego społeczeństwa. 

Zawsze bliżsi nam byli wielcy klasy• 
ey realizmu ubieidego stulecia. Rzecz 
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jasna, przede wszystkim klasycy rosyjscy: 
Puszkin, Niekrasow, Lew Tołstoj, Tur­
gieniew, Czechow. Bliscy nam byli wiel­
cy klasycy realizmu francuskiego i an­
gielskie!!o. 

My, pisarze radzieccy, traktujemy lite­
raturę nie jako wypieszczoną mieszkankę 
„wieży z kości słoniowej", lecz jako mi­
strzynię życia i wychowawczynię narodu. 
Niektórzy powiadają, że taki pogląd na 
literaturę obniża jej poziom artystyczny. 
Ależ taki był właśnie pogląd Balzaca 
i Stendhala, Lwa Tołstoja i Dickensa, 
Zoli i Czechowa, Gorkiego i Romain Rol­
landa. Wydaje mi się, że przede wszyst­
kim tu jest źródło artystycznej mocy ich 
talentu. Rzetelnie tłumaczyli życie -
stąd niezmierna swobodą i prostota ich 
formy. 

Wszystkie wielkie zjaw.iska literackie 
wyrastają z gleby narodowej, ludowej. I 
każdy wielki pisarz musi czuć swoją odpo­
wiedzialność przed narodem, przed ludem. 
Przez tę humanistyczną treść swojej twór­
czości tak bliscy są nam klasycy realizmu. 

W powojennej literaturze zachodnio-eu­
ropejskiej i amerykańskiej jest wiele ksią­
żek, które zgodnym chórem usiłują do-

ALEKSANDER JACKIEWICZ 

wieść, że człowiek jest istotą antyspołecz­
ną, że jego życiem kierują żywioły w nim 
samym i poza nim, że człowiek to stworze­
nie słabe i mizerne, a jeżeli jest silny, to 
jest to wilcza siła drapieżnego zwierza. 
Wśród współczesnych autorów zachodnio­
europejskich i amerykańskich jest wielu 
takich, którzy główną uwagę zwracają na 
seksualizm najniższego rzędu, pozbawiony 
jakiegokolwiek pierwiastka duchowego -
nawet na najbardziej prymitywne, fizjolo­
rczne objawy życia. w utworach takich 
lest jakieś upodobanie we wszystkich wy­
rtępkach ~ zboc~_eniach. Auto,r~y . }akich 
książ~ jiiRb:y: się umówili, żeby prteko­
nać rtlillbht llttiii o tytn, ff óbce im sd; 
tym ludziom, szczytne i szlachetne dąże­
nia i nadzieje, że obcy im jest ludzki ro­
zum i wola, że nie mogą spodziewać się 
sprawiedliwej przebudowy świata. 

Takiej literaturze przeciwstawia się w 
Europie Zachodniej i w Ameryce współcze­
sna literatura humanistyczna, którą my 
- w kraju Rad - dobrze znamy i cenimy. 
Jej, tej postępowej literaturze we Francji 
i w innych krajach, literatura radziecka 
podaje bratnią dłoń. 

Za wielkim Gorkim literatura radziecka 

mówi: „Człowiek - to brzmi dumnie". Ra­
dziecka literatura pragnie odbudować 
wszystkie rzeczywiste wartości ludzkie. 
Głosi, że miłość ojczyzny i przyjaźni na­
rodów to szczytne uczucia ludzkie, że mi­
łość między mężczyzną a kobietą jest szla­
chetna i piękna, że prawdziwa przyjaźń 
jest bezinteresowna, że imię matki jest 
świętością, że życie dane jest człowiekowi 
po to, by praoował i tworzył. 

Stary humanizm przy całej swej wiel­
kości miał dwa powaime braki. Nie rozu­
miał, że po to, by dobro mogło zatryumf o­
wać, tł<> musi być unicestwione. Pq wtóre 
zli~. ~tąry .liti,rrHHJ.i.tjil unil~żczai .~złoWieka 
ha ~tetiti illeztlleźłtie oa jego dzi::tfani~ -
z tytułu, że tak powiem, jego boskiej 
ist.oty. 

Socjalistyczny humanizm tylko dlatego 
może tryumfować w naszym kraju, że zwy­
ciężył zło społeczne. I ze stanowiska reali­
zmu socjalistycznego człowiek nie jest na­
wet człowiekiem, jeżeli nie pracuje, nie 
tworzy. Współ<:zesną radziecką literaturę 
piękną cechuje, m. in. to, że ukazuje ona 
prostego, zwyczajnego człowieka radziec­
kiego jako człowieka-bojownika, działacza, 
pracownika, nowatora przeobrażającego 

K:Jiqżka tygodnia 

SPRAWA ŻUKROWSKIEGO 

P o ułańsku wjechał Wojciech Zukrow­
ski do literatury. Pierwsze jego nowe­
le w zbiorze zatytułowanym: „Z kraju 
milczenia" - napisane ze swadą, sty­
lem mocnym i drapieżnym, junackie 
i jurne - ukazały krótkotrwałe 

baterstwo żołnierza w pamiętnym wrześniu. 
Już to samo zadecydowało o ich powodzeniu 
wśród pookupacyjnego społeczeństwa znęka­
nego prześladowaniem niemieckim właśnie 
za swoją patriotyczną żywotność. Przed ocza­
mi tego czytelnika malował Zukrowski pię­
knych ułanów ginących w rozpaczliwych a 
przec1ez kawalerskich szarżach na czołgi, 
przed bitwą odmawiających akty strzeliste 
i ściskających rumiane dziewczęta ,,zerkają­
ce z za płota". W wyobraźni czytelnika, gło­
dnego tej namacalnej, może bardzo powierz­
chownej, ale tak dobrze mu znanej P?lsko­
ści, obrazki Zukrowskiego kojarzyły s~ę z 
postaciami Kmicica i Wołodyjowskiego, z ba­
talistycznymi płótnami Wojciecha Kossaka, 
na których nasi ułani zawsze zwyciężali. 

Nie chcę, by te słowa brzmiały ironicznie. 
Znieważani okrutnie w naszej godności na­
rodowej, tęskniliśmy wszyscy w latach osta­
tniej niewoli za widokiem polskiego mundu­
ru, za zwycięstwami i bohaterskimi czyna!lli, 
które by się stały odtrutką na okupacyiny 
jad. Ludzie różnych orien'Ut~ji politycznych 
w styczniu 1945 r. płakali ze wzruszenia na 
widok naszych żołnierzy forsujących, obok 
wojsk radzieckich Wisłę między Pragą i War­
szawą. 
Młody plsarz zakończył swój zbiór opow.ia­

dań zwycięskim wyczynem partyzantów. 
Książka jego ślizgała się po powierzchni wo­
jennej rzeczywistości, obrazowała ją nie od­
krywając konfliktów bolesnych, trudnych, 
których nie mieliśmy sił jeszcze wówczas o­
garnąć: jednostkowych kapitulacji, ustępstw, 
lęków. Żukrowski, nawet wówczas, kiedy opi­
sywał akty terroru niemieckiego, ukazywał 
nas w postawie czynnej i heroicznej. Powoły­
wał s:e na moce wyższe, które, chciało wie­
lu z nas wierzyć, rządziły losem świata - na 
Boga, na przeczucia, na wróżby. Iloma pro­
roctwami zasłanialiśmy się, aby się nie za­
łamać, wydobywaliśmy najstarsze ·1 już w 
normalnym czasie dawno zaniechane przesą­
dy. Nie wszystkim bowiem było dane stać 
nieugięcie w oparciu o określoną ideolog'.ę. 

Żukrowski malował swe obrazy sponta­
nicznie. Nie było w nich miejsca na refleksję 
:lntelektualną. Tematy cisnęły się w ręce pi­
sarza. Każdy dzień okupacji przynosił nowe 
diramaty, każda niemal godzina podsuwała 
sceny, które artysta, obdarzony talentem go­
rącej narracji, winien był tylko notować. Fa-
buła układała się sama. · 

Gdy książka Żukrowskiego ukazała się na 
rynku księgarskim, krytyka, oddając spra­
wiedliwość nieprzeciętnym zdołnościom de­
biutanta, już wówczas postawiła przed sobą 
!i przed czytelnikiem pytanie: Jaka będzie 
droga tego barwnego pióra~ Ogólnie wiado­
mo, że czytelnik nie zawsze solidaryzuje sie: 
z krytykiem. Ma mu za złe, że ten mózgo­
wiec, ten spec od sztuki nie um:e się sponta­
nicznie upajać dziełem, wier~i je i bada, wy. 
krywa w nim elementy, których czytelnik: 
n·ie dojrzał lub nie chciał dojrzeć, wybiega 
myślą w przyszłość i stawia niekiedy niepo­
kojące pytania. 

Tak się rzecz miała z debiutem Zulm'ow­
akiego. Czytelnik pił mocny staropolski miód, 
krytyk analizował go chemicznie. I pytał: 
Co autor chciał w tej książce powiedzieć, co 
autor ma na przyszłość do powiedzenia? Tyl­
lro powtarzać realny świat i odrysowywać 
zeń uznane ogólnie mity? To za mało. Akty 
strzeliste i przeczuda - to jeszcze nie jest 
katolicyzm; szarże kawaleryjskie i dziewczę­
ta za płotem - to jeszcze nie jest polskośl-. 

Później przyszły opowiadania przewrotne 
w zbiorze pt. „Piórkiem flaminga". Tu Zu­
krowski rozstał się z wojennym i okupacyj­
nym rynsztunkiem. Wyruszył w krainę fan­
tazji (podobnie uczynił w swoim „Tiut!urli­
stanie") . Zagęścił kolory. dźwięk.i i zapachy, 
dZ".alał, jak uprzedn~o, na wszystkie zmysły, 
upotwornił kształty świata, załamał historię 

{ religię w grot.esce, otarł się o nadrealizm. 
I znów natrętna krytyka pytała: Dobrze, ale 
Ćzemu to wszystko służy? Czyż żeby powtó­
tzyć świat, trzeba aż stawać na głowie? 
Należy pamiętać, że wówczas już nasza 

krytyka głośno dopominała Się od pisarzy 
twórczej prawdy o życiu, nowoczesnego rea­
fizmu, nowych syntez historycznych. Żukro­
wski tymczasem olśn·:ewał. 

„Bierzemy groteski Wojciecha Żukrowskie­
go za świadectwo nowych możliwości talen­
tu, na przekór ustalonym formułom. Autor 
proponuje, byśmy zawiesili skłonność do ge­
neral:zowania jego twórczości, aż on sam 
ustali jej zakres i wymiary" - napisał na 
okład<:e omawianego zbioru T. MikulskL 
Tymczasem te ,,nowe możliwości. talentu" by­
ły pewnego rodzaju złudzeniem. Autor 
„Z kraju m:J.czenia" nie różnił się wiele ~d 
autora opowiadań przewrotnych. Obracał się 
w tematach o nagromadzonym potencjale 
gołych faktów, obrazów, nastrojów, Tu czuł 
~ę mocno. Jego tematy nie wymagały syn­
tez intelektualny<:h, niosły pióro na swej 
błyskotliwej i zagęszczonej powierzchni. 

Lecz w:docznie prowokujące pytania kry­
tyki, kierowane pod jego adresem, jej apele 
o powieść realistycmą, jej powątpiewanie w 
możliwości autora-nowelisty objęcia więk­
szych form literackich, wreszcie złudzenie, 
które starał się usankcjonować Mikulski, że 
Zukrowski rokuje coraz to nowe nadzieje -
skłoniły młodego pisarza do porwanda się 
na powieść o ambicjach reał:stycznych. 

Akcja tego ttt"woru, zatytułowanego „Ręka 
Ojca"*). rozgrywa się w styczniu 1945 roku 
w dniach pamiętnej ofensywy radziecldej. 
Bogaty to moment historyczny. Na przestrze­
ni kilku dn: zbiegło się wiele elementów o 
głębokim znaczeniu: koniec okupacji nie­
mieckiej, wyzwolenie Polski :!dące od Wscho­
du, rewolucja, z dź.iś na jutro kładąca kres 
epoce, która, pod względem politycznym za­
kończona we wrześniu r . 1939, przetrwała w 
wielu umysłach okupację. 

To pogranicze czasów fascynuje naszych 
pisarzy. Jerzy Andrzejewski wziął· je za te­
mat swojej ostatniej powieści, Kazimierz 
Brandys doprowadził swoją „Antygonę" do 
pamiętnych dni stycznia, p~eczętując w ten 
sposób społeczne fiasko bohatera. Stanisław 
Dygat, chociaż nie potrafił wyjść w ,,Po­
żegnaniach" poza bardzo indywidualny obraz 
kończących s:ę czasów, oparł je też o dzień 
wyzwolenia. 

Podczas kiedy akcja wymienionych utwo­
rów toczyła się przed lub poza linią samego 
przełomu, Zukrowski pokus·:ł się o rzecz naj­
trudniejszą, o zobrazowanie punktu granicz­
nego. Gdyby pisarz znów odtworzył obraz 
walk, ostatnich okrucieństw niemieckich, bo­
haterstwa zwycięsk:ch wojsk radzieckich i 
polskich partyzantów - wyszłaby zapewne 
spod jego pióra jak zwykle fascynująca pa­
norama batalistyczna. Temat, ujęty nawet po­
wierzchownie, tniał w sobie niecodzienność 
i wyjątkowość oraz zg:ełk bitewny, który 
pisarz tak lubi 1 tak dobrze oddaje. Tymcza­
sem Żukrowski postanowił w swojej powie­
ści być inny, Sięgnął po zagadnien:!a przemian 
psychologicmych, społecznych i politycznych. 
Wygląda na to, że wbrew obawom krytyki 
zapragnął ukazać intelektualną stronę swego 
talentu. 
Działania wojenne odsunął W:ęc na plan 

dalszy, natomiast uwagę czytelnika skiero­
wał na grupę ludzi, przypadkowo zebranych 
w starym zamku na linii frontu. Planu pier­
wszego nie oddał żadnej z występujących tam 
postaci, a nie zdoławszy należycie nakreślić 
obrazu środowiska, już w samym założeniu 
I'<lllbił całość utworu. 
Wątek „religijny" w powieści jest repre­

zentowany przez księdza Bazylego. Ten nie­
udany duchowny już przed wojną „nauczył 
się cenić wygodę ~ pieniądz", zaś podczas 
ofensywy radzieckiej, w tak znamiennym i 
trudnym dla swego najbliższego otoczenia 

9) WoJclecb Żukrowski: ,,Ręka Ojca". Awir, 
Warszawa 1949. 

momende, nie ma nic lepszego do roboty, jak 
dawać S'ię uwodzić cynicznej i w sposób od­
stręczający opisanej mężatce Wacławie. Do­
koła szczęśliwie niedoszłego romansu, po­
wstają plotki i inne dwuznaczne perypetie, 
które Zukrowski notuje z podziwu godną 
skrupulatnością. Jedynym czynem kapłań­
skim księdza Bazylego na przestrzeni całej 
powieści jest własnoręczne pogrzebanie za­
bitego żołnierza. Ten sługa boży nie wywiera 
żadnego wpływu na sierociniec i wiernych 
powierzonych swojej pieczy. W rozmowie z 
Łucją, naprawdę poo;ytywną 11. przecież jakże 
n·!eprzekonywującą postacią, Bazyli stwier­
dza, iż jej czyn, dokonany dla dobra dzieci 
z sierocińca, był niepotrzebny, bo Ręka Oj­
ca (stąd tyitul książki) czuwa nad ludźmi. Nie_ 
mniej Zukrows!C w scenie ·zresztą głęboko 
wzruszającej pozwala na bezsensowną śmierć 
dz-iecka. Pojęcie Ręki Ojca nic nie wyjaśnia 
i nie wiąże S';ę zupełnie z fabułą utworu. 

Z wątkiem politycznym sprawa przedsta­
wia się bardziej skomplikowanie. Uosabia go 
młody akow!ec Tadeusz. Ot.o jego ,,.ideolo­
gia": „Ja już dosyć naskakałem się na rozkaz. 
Tyle razy mnie przechytrzyli j wyldwali. Te­
raz zmądrzałem - już na mnie kolej rozka­
zywać!" I dalej: „Zycie powinno być cieka­
we... Iść z życiem! Z wielką falą co nadcho­
dzi! Być stale na wierzchu. Nie dać się ze­
pchnąć na dół." Te „głębokie poglądy" każą 
mu przystąpić do Armii Ludowej, oczywi­
ście po przełamaniu frontu niemieckiego. 
Meldując się u partyzantów, wyjaśnia: 
„Chwila jest taka, że nie chciałbym zostać 
na lodzi.e". A przyjęty w ich szereg[, pyta 
skwapliwie: „Jak będzie z moim stopniem 
(wojskowym)?" 

Czytelnik, śledząc tego młodzieńca, ma 
ochotę podpowiedz!eć autorowi: - Satyra na 
karierowiczów? - Ależ nie. Żukrowski trak­
tuje Tadeusza zupełnie poważnie, więcej, ka­
że mu „podbudować ideowo swoich ludzi" z 
oddziału AL. 

Ten wątpliwy demokrata wypędza z zam­
ku jego dotychczasowego właściciela i rów­
nocześnie swego dotychczasowego dobroczyń­
cę sędziego Nahoraysk!ego. Powołuje się na 
reformę rolną. Czy Zukrowski, chcąc zobra­
rować moment objęcia władzy przez lud, nie 
mógł mu dać czystszych konturów? Sędz:a 
na odchodnym mówi do Tadeusza: „Dziś 
mnie wypędzacie, jutro w waszym imieniu 
będę może wydawał wyrok.i. Każda rewolucja 
musi się do nas w końcu zwrócić, u nas po­
szukać legałlzacji!" „U nas", to znaczy u ko­
go? U dziedzica czy u sędziego? Nie należy 
łączyć tych dwu zupełnie róż:nych spraw. Ze­
by jednak ta postać nie odbijała zanadto od 
„ideowca" Tadeusza, Zukrowski każe Naho­
rayskiemu tak mówić do swej małżonk!, roz­
paczającej z powodu straty majątku, a na­
wet pościeli ,,zarekwirowanej" przez oddaną 
im dotąd gospodynię: „Mylisz się, że nie da­
my sobie rady. Przekonasz się, że w krótkim 
czasie wszystko znów będziemy mieli". To 
oczywiście jest najważniejsze dla sędziego, 
Tadeusza, kSiędza. 

Książka jest dwuznaczna, bo autor chciał 
jak najlepiej. Pragnął dogodzić i tym, którzy 
budują nowe życie, i tym, którzy musieli 
odejść, i wreszcie tym, którzy wołali o rea­
J!zm. 

Nie wyszło. Nawet pod względem artysty­
cznym. Soczysty zwykle styl pisarza nie wy. 
starczył, by pokryć mielizny ideowe i szer­
sze płaszczyzny konstrukcji cierpiącej na roz­
luźnien'le kośćca. Opisy przyrody oraz kilka 
dobrych, jak zawsze, scen batalistycznych, 
zresztą tu ukazany<:h w tempie zwolnionym, 
nie uratowały utworu. Wypadki nieważne, 
ludzie zafałszowani od strony ich podbudo­
wy psychologicznej i społecznej - tkwią o­
bok siebie, wyosobnieni każdy na inny spo­
sób. Spięcia dramatyczne, których nie zdo­
łał objąć ani intelekt p·:sarza 11.ni jego zdol­
no.śd malarskie, chorują na niedokrwistość. 

Dla pisarzy i krytyków, pozostających w 
kręgu talentyzmu, książka ta powinna być 
ostrzeżen.!lem. No i chyba dla Zukrowskiego, 
który właśnie ma talent. 

przyrodę i społeczeństwo. Ta właśnie ce­
cha znamionuje bohaterów wielu radziec­
kich ·powieści i sztuk scenicznych, poświt:­
conych wojnie i gigantycznej, twórczej 
pracy pokojowej człowieka radzieckiego po 
wojnie. 

Bohaterowie tych powieści i sztuk, lu­
dzie najzupełniej rzeczywiści i żywi, wszy­
stkimi swymi dążeniami zwróceni już są 
w stronę jutra. W swej codziennej, zwy­
klej a zarazem twórczej działalności nie 
płyną z prądem, lecz przewidują i zbliżają 
dzień jutrzejszy. 

Cói t-o jest reali~ socjalistr;qzny:? J~t 
to sztUka uk~z~wa.riiit zttia w. Jeio tg~;Wo­
ju, s2htktt dostrzegailla w tlnih d~ej­
szym i rzetelnego ujawniania ziarn przy­
szłości W tym sensie realizm socjalisty­
czny znosi właściwe dawnej literaturze 
przeciwieństwo realizmu i romantyzmu. 

Flaubert był real.istą, ale nie wierzył w 
możliwości rozwoju i doskonalenia się ro­
dzaju ludzkiego. Jego realizm, pozbawiony 
wielkich ideałów, był bez polotu, przyziem­
ny. 

Wiktor Hugo, pełen szczytnycll dążeń 
moralnych, za nadto odrywał się od zie­
mi. Jego realizm pozbawiony był history­
cznej prawdy żydowej. 

Realizm 80Cjalliitycmy, opier&jlłC m., • 
prawdę życia w jego rozwoju - zawiera 
pierwimek rewolucyjnego romantyzmu. 

W prasie francuskiej, w jednej :& recenzjl 
mojej powieści „Młoda gwardia", brzmiał 
wyrzut, że malując młodzież radziecką nie 
ukazuję żadnych wad czy nikczemności. W 
recenzji wyraźnie brzmiała nuta żalu, że 
młodzież radziecka żyje w myśl zasad 
ludzkich a nie egzystencjalistycznych. 
Ale nie moja to wina i nic panu recenzen­
towi na to nie poradzę. 

Mówią niektórzy: jakże to może być, że­
by partia i władza państwa w ZSRR wy­
rażała swój stosunek do zjawisk literackich 
i, że tak powiem, ingerowała w proces ro­
zwojowy literatury? Czy nie narusza to 
swobody twórczości? 

A przecież literatura piękna w kraju Rad 
jest wyrazem naszegQ współczesnego, na­
rodowego, ludowego ducha - tak samo, 
jak partia i władza państwowa. Partia w 
kraju Rad to coś najlepszego i najwyższe­
go, co potrafił wyłonić z siebie naród 
w ciągu pół wieku życia rosyjskiego, w 
c~ągu trzydziestu z górą lat budowy socja­
lizmu. Jeden i ten sam jest cel partii i li­
teratury pięknej w naszym kraju. Ani 
partia ani władza państwowa w kraju Rad 
nie ingeruje w sprawy indywidualnej twór­
czości artysty, nigdy mu nie dyktowała ani 
nie próbowała dyktować tematów i obra­
zów, tym bardziej zaś form artystycznych. 
Realizm socjalistyczny to nie dogmat. Rea­
lizm socjalistyczny zakłada bogactwo 050-
bowości i bogatą różnorodność form arty­
stycznych. 

Literatura radziecka tworzy w imię swej 
szczytnej odpowiedzialności przed ludem, 
przed narodem, przed państwem, przed 
całą ludzkością. Partia wychowuje pisl\ria 
w tym poczuciu odpowiedzialności. Bo tyl­
ko przy takiej odpowiedzialności może 
prawdziwy pisarz ujawnić najlepsze śtro­
ny swej indywidualności. W przeciwnym 
wypadku nie jest on indywidualnością, lecz 
~ewolnikiem swoich kaprysów, a kaprys 
rue stworzył jeszcze nic wielkiego, ogólno­
narodowego, ogólnoludzkiego. 

Partia „ingeruje" w sprawy literackie, 
gdy spostrzega, że w literaturze rodzą się 
zjawiska obce duchowi narodu radzieckie­
go, zjaw.iska obniżające rolę społeczną i 
walor estetyczny radzieckiej literatury 
pięknej jako literatury nowej i postępowej. 
W takich wypadkach partia szczerze i be2-
pośrednio wskazuje te zjaw.iska i przypo­
mina pisarzom o ich wielkim obowiązku 
wobec narodu, w imieniu narodu wskazuje 
pisarzom wielkie perspektywy rozkwitu 
artystycznego. 

Tylko człowiek mały, przywykły do 
grzebania się w ciasnym, jednostajnym 
światku swoich indywidualistycznych 
przeżyć, może w takich wskazaniach partii 
widzieć ingerencję w swobodę twórczości. 
Wręcz przeciwnie, jak wszystko ,co wiel­
kie, rzetelne, zrodzone z interesów ludu, z 
interesów narodu, takie wskazania ze stro­
ny partii budzą w pisarzu-twórcy naj­
lepsze jego siły. 

Wśród ludzi wrzeszczących o ,,swobodzie 
twórczości" na łamach prasy burżuazyjnej 
jakże wielu jest zależnych od bogatych 
mecenasów, od instytucyj państwowych, 
od prywatnych wydawnictw, od właścicieli 
dzienników i czasopism, od zmiennej mo­
dy literackiej. Jakaż to jest wolność? Naj­
większą siłą na świecie jest siła prawdy. 
Tylko prawda jest wolna. I zanim się roz­
strzygnie, kto w świecie jest bardziej wol­
ny, trzeba routrzygnąć, po czyjej stronie 
jest prawda. 

Aleksander Fadiejew 
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U KAZANIE się pierwszej części da­
. wno oczekiwanego poematu Ju­

liana Tuwima p.t. „Kwiaty pol-
.· skie" *) jest niewątpliwie wyda-

rzeniem w naszym życiu lite­
rackim. Fakt, że jeden z najwybitniejszych 
poetów generacji międzywojennej, - okre­
su, w którym twórczość poetycka ograni­
czyła się najzupełniej wyłącznie do liryki, 
- skoncentrował swój wysiłek twórczy 
w pracy nad długim, do pewnego stopnia 
w założeniu swym już epickim utworem, 
wzbudził zainteresowanie jeszcze podczas 
wojny, kiedy dotarły do kraju pierwsze 
urywki „Kwiatów polskich". 

Na podstawie fragmentów tych trudno 
było zdać sobie sprawę, jak będzie wyglą­
dała całość, tym bardziej, że różniły się 
one od siebie dość znacznie. W każdym ra-
1je było rzeczą jasną, że autor „Biblii cy­
gańskiej'' podjął zadanie trudne i am· 
bitne. 

Od czasów romantyzmu wszelkie próby 
tworzenia poematów epickich zarówno w 
poezji polskiej jak i obcej, kończyły się na 
ogół niepowodzeniem. Już romantyzm 
przynosi rozbicie tej formy poetyckiej, 
czego przykładem może być choćby „Be­
niowski", a wielcy lirycy ostatniego stu­
lecia rezygnują przeważnie z wyjścia poza 
swój gatunek. Poezja coraz wyraźniej u­
tożsamia się z liryką. O próbach odwró­
cenia tego stanu rzeczy mówi się, ale ra­
czej teoretycznie. Praktyka przeczy istnie­
niu w tym względzie jakichkolwiek możli­
wości. Próby pseudoepiki, typu „Pana Bal­
cera w Brazylii" i inne nie udają się, są 
wtórne i trącą myszką. Rzadko, i tylko 
poetom o dużej skali talentu, udaje się 
stworzyć z powodzeniem dłuższe poematy 
liryczne. Jedyną godną zanotowania dro­
gą przezwyciężenia tego stanu rzeczy zda· 
je się być sięgnięcie do motywów ludo­
wych, czego przykład dał nam Błok w 
swym poemacie „Dwunastu". Nasza 
polska poezja okresu dwudziestolecia 
nie przynosi na tym polu nic inte­
resującego. Tylko forma krótkiego wier· 
sza lirycznego jest czytelna. Poematy, na• 
wiązujące przeważnie do jak najgorszych 

- młodopolskich tradycji, bywają na ogół 
smu~ym nieporozumieniem. 

-
Wybitniejsi lirycy unikają też tej formy 

starannie. Zarówno czołe>wi przedstawicie­
le ,,tradycyjnej" poetyki „Skamandra'', jak 
walczący o zwięzłość poeci awangardowi 
wolą wiersze krótkie: pozwalają one le­
piej oddać to,co stanowi w tej epoce istot· 
ną · treść wypowiedzi poetyckich: nie je­
den, ujęty w system obraz świata, ale o· 
derwane wrażenia. Proces, który dokonał 
::;i~ w poezji, był analogiczny do procesu 
w prożie. Nastąpiła dezintegracja i atomi­
zacja oglądanego świata, będąca konsek­
wencją jego wymykania się spod kontroli 
świadomości twórczej. Działo się to w 
epoce, kiedy coraz trudniej było zrozumieć 
tajemniczejący świat, w epoce wzrostu 
anonimowych sił rządzących tym światem, 
epoce kapitału finansowego. 

Szczególna sytuacja, jaką stworzył dla 
· przebywającego na emigracji poety kata• 
klizm wojenny, zrodzone nagle i silnie za­
pewne doświadczane poczucie dystansu 
wobec całej dotychczasowej rzeczywistości, 
tłumaczy w sposób dość oczywisty jego 
śmiałą decyzję poddania swej lirycznej 
weny rygorom formalnym, które by po­
zwoliły mu powiązać poszczególne obrazy 
w całość zamkniętą, nadały jego scala· 
jącej się we wspomnieniach wizji postać 
skończoną. Sięgając do najlepszych wzo· 
rów epickiego poematu z ostatnich me­
mentów jego świetności do puszkinow· 
skiego „Oniegina", od którego przejmuje 
rytm jambiczny, oraz do „Beniowskiego'", 
z jego dygresyjną formą opowieści - Tu· 
wim pisze „Kwiaty polskie", poemat, któ· 
rego wydana obecnie część pierwsza ma 
pokaźne rozmiary trzystostronicowego to­
mu (około 9.000 wierszy). Przystępując do 
pracy nad poematem, Tuwim koncentruje 
się nad nim, jak można sądzić, dość wy­
łącznie. W ciągu całego okresu wojennego 
nie ukazuje się drukiem żaden wiersz, 
który by nie stanowił fragmentu „Kwia, 
tów". Są też one pierwszą nową pozycją 
~etycką z jaką Julian Tuwim występuje 
po wojnie. Już ten fakt musi skupić na 
niej uwagę naszej opinii literackiej. 

Nie chciałbym, aby to co będzie niżej 
powiedziane uchodziło za jakąkolwiek pró· 
bę umniejszenia walorów nie tylko daw­
nej poezji Tuliana Tuwima, ale i walorów, 

•) Julian Tuwim „Kwiaty Polskie", Spółdz. 
W7d. „Czytelnik", Warszawa 194i. 
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treściowych i formalnych, zawartych w 
nowym jego poemacie. Większa część u­
wag krytycznych jakie tu zostaną wypo­
wiedziane na temat „Kwiatów polskich" 
nie będzie dotyczyła istoty tuwimowskiej 
poetyki, którą rozpatrywać należy ra­
czej na przykładzie całej dawnej i no­
wej twórczości Tuwima, poetyki ściśle 
związanej z epoką i środowiskiem. jakie 
autora „Kwiatów'' wydało; poetyki o fun­
kcji zdecydowanie postępowej w okresie 
_historycznym, w którym tylko sojusz pro­
letariatu ze sprzyjającymi siłami w łonie 
drobnomieszczaństwa może zapewnić ha­
słom postępu pokonywanie przeszkód na 
drndze do zwycięstwa. 
Sformułowane tu uwagi krytyczne na 

temat „Kwiatów polskich" dotyczyć będą 
w większości nie Tuwima jako liryka -­
ideologiczna analiza liryki tuwimowskiej 
jest zadaniem szerszym ~ ale Tuwima ja­
ko autora poematu rozwiniętego w epicki 
obraz, wyrażającego pewne treści ideolo­
giczne, językiem dyskursywnym. Zastrze­
żeniami jakie budzą „Kwiaty polskie", o 
jakich mówić trzeba przede wszystkim, są 

.zastrzeżenia z dziedziny nie dotyczącej 
bezpośrednio najistotniejszych elementów 
kunsztu lirycznego autora ,,Rzeczy Czar· 
noleskiej" i jego wym<>wy ideologicznej. 

Poemat Tuwima opiera się ·na określo· 

nym wątku tematycznym. Jest on ubogi 
i.rozpływa się w dygresjach, a zawiązany 
wezeł intrygi nie doprowadzony jest dC> 
końca, ponieważ wydany tom jest tylko 
pierwszą częścią poematu. Nie mniej wą· 
t.Pk ten istnieje, ześrodkowuje uwagę czy­
telnika i stanowi oś krystalizacyjną u­
tworu. 

Jaka jest akcja „Kwiatów"? Ogrodnik 
Dziewierski wydaje córkę za carskiego ofi· 
cera, który ginie zabity przez robotników 
łódzkich w· momencie, kiedy zbrojnie tłu­
mi ich wystąpienie w roku 1905. Wdowa 
po nim umiera w pofogti, pozosta\viając 
Dziewierskiemu wnuczkę na wychowaniu. 
Z chwilą wybuchu wojny światowej Dzie­
wierski trafia do legionów. W umyśle jego 
tkwi i rozwija się przekonanie o potrzebie 
„<>dkupienia winy" wobec społeczeństwa, 
jaką było wydanie córki za wroga narodu 
i zadośćuczynienia za jego czyn, którego 
ofiarą padło podczas zaburzeń kilkunastu 
robotników. Dziewierski poszukuje sieroty 
po jednym z nich, aby się nim zaopieko­
wać, a wnuczkę wychowuje patriotycznie, 
ukrywając przed nią prawdę o jej ojcu, 
co mu się nie udaje, w dziewczynie bo­
wiem siła przekornej reakcji, podsycanej 
przez aluzje i plotki kołtuńskie otoczenia, 
rodzi się wyidealizowany obraz ojca, ofiary 
czyjejś bliżej niesprecyzowanej wrogości. 

Sprawa ludzi dobrej woli 
Skoro obserwujemy dziś na świecie 

gwałtowną propagandę woje11iI1ą, należy 
przeciwstawić jej równie silną propagan­
dę, przemawiiającą za pokojem wszystki­
mi d05tępnymi nam środkami umysłu 
i serca. Należy głosić nienawiść do woj. 
'"!V bez względu na to, kogo ta nienawiść 
dotyka i kogo może roz~ewać. Należy 

dz.Jsraj z nienawiści do wojny uczynić 
najważniejszą sprawę wszystkich ludd 
dobrej woli. Tylko w ten sposób możemy 
przeciwstawić się wojnie. Drogą kontr-
propagB!Ildy. . 

StMy Jean ]aute(J, kt6ry pad/ jako 
pierwsza oliara pierwszej wojny śwal.ato_ 
wej, powiedział, że walka o pokój jest je­
dną z walk rnajcięższych i najniewdzięcz­
niejszych. Ale - możemy dodać - jest 
to jednocześnie jedna z walk najpięk­
niejszych, zdolna połączyć we wspólnym 
działaniu ludzi wszelkich przekonań polL 
tycznych oraz wszelkich poglądów religij. 
nych i filozofi~nych - pod tym jednym 
tylko warunkiem, że ci ludzie będą odróż­
niali ideje od roboczych dokttyn imperia­
lizmu. 

Chodzi o nasz własny los, a o tym chy­
ba mamy prawo decydować i o to mamy 
obowiązek walczyć. Nie ma ludów impe­
rialist~_cziny_ch, ~ ty_lko imperialisty_czni 

prowodyrzy, którzy z imperialistycznych 
wojen ciągną dla siebk specjalne korzy. 
ści. Nie ma bowiem żadnych realnych po­
wodów do wybuchu wojny oprócz nara­
stających z coraz to większą silą sprzecz­
ności gospodarczych w ramach ustroju 
kapitalistyoznegD. Tu bj,ją źródła impe­
rializmu. Trudno chyba Fryderyka Il, 
który uczestniczyl w pierwszym rozbiorze 
Polski, podejrzewać o jakiekolwiek dąż­
ności pacyfistyczne, a już on potrafił orzec 
na użytek prywatny, że „gdyby żołnie. 
rze wiedzieli, o co welczą, tlllł peWinO nie 
moglibyśmy toczyć wojen". 

A chodzi wlaśnie o to, żeby żołnierze 
wied~eli, z jakiego powodu wojna może 
wybuchnąć. Wojna bez zgody narodu jest 
już w tej chwili niemożliwa nawet w kra­
ju kapitalistycznym, tyle że naród można 
sprowadzić z właściwej drogi uporczywą 
propagandą. Przeciw tej właśnie propa­
gandzie trzeba zmobilizować wszelkie 
środki, które stoją do dyspozycji intelelt­
tualistów całego świata. Dlatego należy 
z radością powitać mający się w kwietniu 
odbyć w Paryżu Międzynarodowy Zjazd 
Obrony Pokoju, którego celem będzie dal­
sze prowadzenie światowej akcji przeciw. 
wojennej. 

Adoll Sowiński 
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c:zęść pierwsza „Kwiatów" kończy się tym, 
że Dziewierski oddaje dorastającą wnuczkę 
na służbę do bogatego przemysłowca, bir­
banta i hulaki. Z napomknienia na począt­
ku tomu wiadomQ., że z czasem piękna 
Aniela zostanie jego utrzymank ą. 

W jaki sposób poeta zamierza rozpląt~ć 
zawikłany w ten sposób wątek - na razie 
nie wiadomo. Już jednak przebieg wyda­
rzeń i charakterystyka postaci w pierw­
szym tomie budzą pewne sprzeciwy. Na 
główne postaci poematu, potraktowane 
przez autora pierwszoplanowo i obdarzo­
ne ciepłą sympatią, wyrastają niewątpli­
wie - ogrodnik Dziewierski, twórca o­
wych pięknych bukietów wiejskich z 
pierwszych, dobrze czytelnikowi znanych 
o;trof poematu, ponadto malarz świętych 
pańskich po kościołach i małomiasteczko­
wy majster-klepka, oraz jego wnuczka 
Aniela. Postać Dziewierskiego koncentru­
je charakterystyczne dla Tuwima zamiło­
wanie do rekwizytów drobnomieszczań· 
skiej staroświecczyzny, sentyment do la· 
tarń magicznych, grających pozytywek i 
temu podobnych wzruszeń dzieciństwa, po­
stać Anieli - nieokiełznaną biologiczną 
i ekstatyczną kobiecość. 

'Trzeba przyznać i docenić, że konkret­
ność i plastyka wizji tuwimowskiej są 
duże. Postaci prezentują się wyraziście, ży­
ją, nie tylko nie zawieszone w mglistej 
próżni, ale przeciwnie zarysowane z całą 
flStrością, ujawniającą zarówno niezwykłe 
walory jak i znamienne wady swej, na· 
kreślonej przez autora charakterystyki. 
Poemat czyta się z niesłabnącym zaintere· 
sowaniem, niezależnie od sprzecznych re­
akcji estetycznych, wywołanych ciągłym 
przechodzeniem od partii lirycznych do 
groteski i satyry, oraz nierówną wartością 
artystyczną poszczególnych fragmentów, 
składających się na jego całość. 

Dziewierski i jego wnuczka to przedsta­
wiciele drobnomieszczaństwa, odmalowani 
z pełnią ludzkiego ciepła, z pełną autorską · 
sympatią. I nawet nie to budzi sprze­
ciw, że głównymi bohaterami „Kwiatów" 
nie są bojowcy z 1905 roku, ani właściwy 
łódzki proletariat, stanowiący tylko epizo­
dycznie ukazywane tło niektórych partii 
poematu. Jego bohaterem mógłby być bez 
szkody sumiasty pan Dziewierski, daleki 
krewny postaci z Gomulickiego i Or-Ota. 
Dzięki niemu poemat jest w pełni osa­
dzony w swej historycznej ramie. Co in­
nego razi i psuje nam jego proporcję. 

Razić musi to, że idealizacja drobno­
mieszczaństwa nastąpiła tu w okoliczno­
ściach szczególnie drastycznych, nie na tle 
takich wydarzeń, gdzie jego los oka.załby 
się związany z losem proletariatu, los~m 
ludu walczącego o przyszły wymiar 
swoich dziejów, ale przeciwnie wśród wy­
padków, które obnażyły zupełną obojęt• 
ność i obcość tego drobnomieszczaństwa 
sprawie owej walki. Dziewierski, który w 
roku 1905 nie ma nic wspólnego z klasą 
robotniczą nie zasługuje na tak ciepły 
obraz, bo w tym czasie wszystko, co re­
prezentował-o Pozytywne dziś dla nas war­
tości, było z tą klasą solidarne. 

W dalszym przebiegu wypadków poeta 
czyni Dziewierskiego legionistą. Sugeruje 
nam nrzy tym, bez przeprowadzenia do-­
statecznego psychologicznego dowodu, że 
ockneło sie w nim społeczne i narodowe 
sumienie. Czyż może być manewr mniej 
zręczny? Sentyment poety do Dziewier· 
skiego legionisty nie jest rzecz prosta w 
stanie wzbudzić naszego zaufania, ton le­
gionowej legendy właśnie w Dziewierskim 
brzmi fałszywie. Czytelnik, śledzący lo­
sy jego i wnuczki, oddala się coraz 
bardziej od wielkiej sprawy ludu, pięknie 
i wzruszająco zarysowanej przez Poetę w 
epizodzie, poświęconym wypadkom 1905 
roku. Nie ratują zagubionej perspektywy 
fraementy poświęcone losom nędzarzy 
łódzkich i chłopaków z Bałut, z których 
jeden jest sierotą po zamordowanym bo· 
jowcµ. Deformuje je niekiedy nie naj­
szczęśliwsze w tym wypadku groteskowe 
ujęcie. Oś poematu przesuwa się w k.ie· 
runku tragedii wnuczki Dziewierskiego 
Anieli. Motyw ten stanowi, moim zdaniem, 
najbardziej ryzykowną koncepcję całego 
utworu. Niezależnie od tege>, jak autor za· 
mierza rozwiązać „narodowy dylemat" cór­
ki polskiej mieszczki i carskiego oficera 
stwierdzić trzeba, że ma on w założeniu 
posmak melodramatyczny i nie jest dyle­
matem, którego społeczna waga uspra• 
wiedliwiałaby posłużenie się nim w poe­
macie, dającym przekrój środowiska i e­
poki. O ile w Dziewierskim można by jesz· 
cze dopatrzeć sie rysów, pozwalających 
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uczynić zeń postać epicką, o tyle nie ma 
ich wcale w Anieli. Najcelniejszymi w o­
statniej części poematu są już wyłącznie 
partie groteskowo satyryczne. Portret „Fa· 
fika", bogatego birbanta z klanu łódzkich 
przemysłowców i jego otoczenia odmalo• 
wany jest z właściwą Tuwimowi ciętością 
pióra, podobnie zresztą jak wiele innych 
rodzajowo-obyczajowych scen, obrazów i 
wizerunków w poemacie. W kreśleniu ich 
dar obserwacji i giętka celność słowa zna· 
komitego poety święci pełny triumf. 

Brak unaocznienia w poemacie, że droga 
poszerzenia perspektyw drobnomieszczań· 
skiego świata wiedzie tylko przez prze­
zwyciężenie go i związanie się z ruchem 
robotniczym. Do takichże nieporozumień 
należy stosunek do Piłsudskiego, świadczą· 
cy o uleganiu jego legendzie. (,,Partyzant z 
twarzą nietzscheańską z politykami per­
traktuje a nocą czyta Słowackiego ... " ,,Pol· 
skę toczy rak marszałka"), dalej biologicz· 
ny nie wytrzymujący k.J:.ytyki • punktu 
widzenia hurnanistyczn&go stosunek do 
sprawy niemieckiej, wreszcie metafizycz­
ny ton w apostrofach typu religijnego st<>· 
nowany tylko w jednym miejscu w pięk· 
nych wierszach, zaczynających się od słów. 

Wiele fragmentów zyskałoby niewątpli· 
wie, gdyby znalazły się w odpowiedniej· 
szym dla siebie, niż poemat o zacięciu epic­
kim, kontekście, np. fragmenty satyryczno­
groteskowe, popisy wirtuozerii słownej, 
które mogłyby z powodzeniem uzupełnić 
,,Jarm~rk Rymów". Taki traktat o gu· 
stach, gdzie poeta wymienia, czego nie 
lubi: 

dalej obraz podróży morskiej w alkohe>< 
lowym transie, świetnie utrzymany w na"' 
stroju, ale zupełnie innym niż ten, który 
przeważa w poemacie. 

„A potem woda - nuda - woda -
Nud!l! i wcJą płyną dnie ... , 
Ay, whisky whisky whisky.soda., 
Ya.mba, „Angola", yambambel" 

Oczywiście sama przedstawiona tu w 
grubym skrócie akcja poematu, będąca 
tvlko punktem wyjścia do szeroko rozbu­
dowanych partii gawędziarsko-refleksyj· 
nych stanowi w „Kwiatach polskich" je­
dynie suchy szkielet. Bogatą, choć niejed· 
norodną tkanką utworu są wspomnienia 
osobiste poety, który występuje niekiedy 
w utworze jako jeden z bohaterów wraz 
z rodziną i najbliższym otoczeniem, maluje 
żywo i plastycznie środowisko, w którym 
wzrastał: ów front, kuchnię i podwórze 
mieszczańskiego życia Lodzi z pierwsze) 
ćwierci naszego wieku, owe okna, z któ· 
rych widać było także i Łódź walczącą, 
Łódź robotniczą. 

z. opisów tuwimowskich niejeden, jak 
chocby wstępny opis kwiatów z wiejskie­
go bukietu, przejdzie na pewno do histo· 
rii naszej literatury obok najcelniejszych 
liryków poety. Utrwalających się w pa· 
mięci opisów można zacytować więcej. 
Znajdzie się tu dowcipny obrazek letni­
ska pod Łodzią z „willą-mieszańcem kur­
nej chaty, bóżnicy, szopy i pagody" i za• 
bawnymi figurami, niczym z komedii Ba~ 
~ckiego. Rzewne wspomnienie o ojcu-bu· 
chalterze z Azowsko-Dońskiego Banku, 
jak w „marynarcie czesuczowej, w słom· 
kowym kapeluszu lotnym" mknie na co· 
dzienną partyjkę bilardu, wspomnienie 
n:łodzieńczych lektur Staffa z jego „poe· 
ZJą starych studni", albo przejmujący opia 
nędzy dzieci łódzkich, owych „bałuckich 
limfatycznych dzieci z wyostrzonymi twa• 
rzyczkami", puszczających papierowe 
łódki „na ścieki, tęczujące tłusto, mętami 
farbek z apretury" i zapatrzonych w po­
dwórzowego skoczka, w cielistym trykocie, 
co „rozkłada płowy swój dywanik" i żon· 
gluje butelkami. 

Znajdzie się tu ów rozdział z dziecin­
nej „Farbenlehre'', w którym uporczywie 
powraca refren Czerwonego Sztandaru: 

„Sródmieścle ma ziemistą cerę, 
W bramie robotnik usla.dł stary, 
Suche kartofle z miskl Je, 
A kolor jego żółtoszary, 
Bo głodno, chłodno, brudno, ile. 
Na cmentarz żółta trójka wiedzie, 
Do domu szóstka. granatowa, 

. Z'.eloną czwórką się dojedzie 
Do zielonego Helenowa. 
Popatrz na usta tej dziewczyny, 

., Podręcznej z magazynu mód: 
A kolor ich niebieskosiny, 
Bo smutno, trudno, chłód l głód. 

.Piątka, spod la.su, też zielona, 
Lecz białym pasem przedzielona: 
W tryby maszyny rozpętanej 
Robotnik rzuca resztki sil, 
A kolor jego ołowia.ny, -
Bo na nim metalowY pyl, 
Dziesiątka Jest niebiesko.biała, 
Dwójka czerwienią fabryk pala, 
W drukarni znad zecerskiej kaszty, 
Rumieńcem płonie chuda twarz, 
A kolor jego jest ceglasty -

· - I całą „Farbenlehre" masz. 
Już nie pamiętam jak ósemka ... 
Żółta z niebieskim? Czy w pasemka? 
Nic nie wiem„. Przewrócona na bok. 
Na szynach leży barykada 
W poprzek przez jezdnię (gdzie był Złelke, 
A naprzeciwko Petersilge). 
Za barykadą tłum stłocrr.ony, 
A nad nią, w górę podniesiony, 
Sztandar.wyzwanie, sztandar.gniew: · 
A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim robotnicza krew. 

Refren powraca jeszcze parokrotnie 
w następującym dalej opisie demonstra~ 
cyj z r. 1905, jednym z piękniejszych 
w poemacie. 

Postawa poety, patrzącego wprost w 
oczy drapieżnemu wyzyskowi, jest posta• 
wą ludzką, humanitarną, nierzadko umie 
wcielić się w słuszny imiew walczących 
o lepszy świat i zapłonąć tym gniewem. 
Postawie tej brak tylko niekiedy zrozu­
m1enia ściśle pojętego sensu świata, o któ­
ry walczy klasa robotnicza, brak ściślej­
szego zespolenia się z jej dążeniami, nie 
tylko uczuciowego ale i intelektualnego. 
Słowami poety kieruje na ogół instynkt, 
czasami trafny, i egzaltacja, rzadziej re­
fleksja. Stąd nieporozumienia, do jakich 
należy np. nierlostrzeganie wzajemnych 
związków pomiędzy „drobnomieszczań· 
skim niebem" z lat młodości (owa poezja 
sklepu kolonialnego tak dla Tuwima cha· 
rakterystyczna i pełna uniesień!) a drob· 
nomieszczańskim piekłem „pałkonłi'' 1 
„oenerii", którą poeta gromi w gwałtow· 
nych apostrofach epilogu części pierwszeJ. 

„Bo to są zwykłe ognia dzłeJt1 
Ze o nim wieś~ tajeJhtllczeJe 

i kończącydl się słowami: 

„I tak się człowiek staje Bogiem, 
I tak się Kościół nad nim piętn;y" 

,,,„m.otor6w, radia, 
Wyciecuk, sportów, generałów, 
Szparagów, woomw i upałów, 
Dyskusji, ener1Jlcznych twarzy, 
Mycia żyletki, prasy, plaży, 
Jajek, żelarmych cha.rakter6w, 
Galerll muld, biusthalterów, 
Wielkoświatowy ob poliglotów. 
Truskawek z kremem, samolotów, 
Wizyt, szpinaku" ltd. 

oo lubi: 

„.„milczeć, deszcz, słowniki, 
Ilustrowanych pism roczniki 
(„Kłosy", „ Wędrowce'', „Tygodniki"), 
Grochówkę z boczkiem, bzy, jarmarki, 
Łacinę, las, pocztowe marki" itd. 

Celnej zwięzłości stanowiącej zaletę naj• 
lepszych liryków Tuwima nie udało się 
jednak na ogół poecie przenieść i zasto­
sować w toku epickiej opowieści. Epicka 
zwartość „Oniegina" ani epigramatyczna 
lapidarność „Beniowskiego" nie zostały 
osiągnięte. Najlepsze nawet partie poe­
matu tracą często przez swą rozwlekłość. 
Najdotkliwiej odczuwa się ją tam, gdzie 
poeta daje się prowadzić swej pasji igra. 
nia (mistrzowskiego zresztą!) ze słowem. 

lub nostalgiczna litania skojarzeń związa­
nych ze słowem Ojczyzna. 

Ogólny bilans uwag niniejszych? ·Ni• 
wątpliwa radość, że znakomity poeta prze. 
rwał długie milczenie i ofiarował nam 
dzieło stanowiące rezultat pięciu lat twór­
czego trudu. Swiadomość, że próba stwo­
rzenia pełnego, zamkniętego obrazu świa• 
ta, jaki opiewa czołowy poeta polski lat 
międzyWojennych, jeet, przy operowaniu 
środkami poetyckimi tego okresu, całko­
wicie niemożliwa: jest to poezja analizu· 
jąca i cząstkująca świat, ale niezdolna do 
tego, by go scałkować. Brak jej do tego 
tej pełnej świadomości dziejowego sensu 
wydarzeń, które mogą stworzyć zamknięty 
obraz epoki. Wreszcie przekonanie, że, mi• 
mo zastrzeżeń krytycznych, jakie wypadło 
nam sformułować na marginesie „Kwiatów 
polskich", wciąż żywa siła talentu Julia• 
na Tuwima, ujawniona w wielu poszcze­
gólnych fragmentach jego poematu, po­
zwoli mu obdarzyć na8 niejednym jeszcze 
celnym utworem, związanym blisko i łe1"' 
śle z drogą dzisiejszej Polski.' 

TADEUSZ KUBIAK 

OJClllYDa jest to Węob - i nagle: 
SW1ld dymu w polu, choć ogniska 
Nie wldzlaz. + Biała cb&ta niska 
W ad~u wiśniowym. + Na mokradle 
Ognlk.ieczorem. + Ról' Trau1mtta 
I Ma.zowieckieJ". ltd. Ryszard Matuszewald 

DZIEWCZYNA 
Z JAGNIĄTKIEM 

NOWA ROMANTYCZNOŚĆ 

Stąpasz tak lloskonale, 
że ziemia pod łwohnt 
stopami kształt znajduje 
prawdziwy - szklanej kull, 
owocu, albo piłki. 
Pod lekką stopą - powiedz 
okrągłość ziemi azuJesz? 

Jestem źYwa. Po ziemi 
tel chodzę bez wysiłku, 
eboli ciało moje cięźsze 
jest o ciało jagnięcia 
żle urodzonego, 
nocą urO«honego, 
w latach nienawiści 
do wszystkiego co żywe • 
Na prawej piersi - widzisz 
stygnąey łeb zwierzęcia., 

na lewej piersi - widzisz -
sztywne nogi zwierzęcia. 

Widzę jagnię za.kłute 

zwieszone wokół szył. 
Musisz mleć szyję ciepią. 
Dlaczego Jit zakrywasz 
włosami, które nigdy 
pod dłonią nie ożyją1 

To nocą urodzone, 
zabite przez siepaczy 
nie wid.7.iało światłości 
wstającej nad doliną. 

Zatłuczeni kijami, 
zaduszeni w obozach, 
ubiczowani w lesie 
r.amykall w ciemnościach 
powieki przyjaciele 
najbllżsL 

Byll ludźmi. 
Mieli prawo odwetu 
pozostali przy iyclu. 
Policzone Im były 
OC2ly, usta I ręce 
przebite bagnetami. 

Opuszczeni przez bcie 
umierali tak młodo. 
Umierali tak często 
bez na.dzieł. 

urodzone pod ostrze 
poszło całkiem ślepe. 

To nocą 

Nie znało słońca, drzewa, 
potoków, dolin, wzgórz, 

O jakże często mol 
przyjaciele na,Jbllisl 
odda.wan się ślepo, 
oalkl~m ślepo pod D6ł. 

Słuchaj, matko. 
Dlaczego nie słuchasz? 
Dlaczego nie słuchasz? 
Gdy wYJdzlesz po za 11ranlce 
spalonego miasta. 
ujrzysz wesołe wzgórze 
w rielonycb bukach. 

Oj, synku, synku, 
wyrosły na wysokość 
jednorocznego krzewu 
nie chodź tam. Tam żyją 
umarli. To nie buki, 
to konary zwęglone, 
konary czasu, grozy 
wypowiedziane drzewem 
na tle nieba. Tam 
nie ma żywego ducha. 

Słuchaj, matko. 
Dlaczego nie słuchasz? 
Dlaczego nie chcesz słuchać? 
Widziałem żYwego ptaka. 
Miał kolorowe skrzydła.. 
Słysza.Iem żywego ptaka. 
!Jłos miał czysty jak Iza. 

OJ, synku, synku 
dojrzały do ciężaru 
drewnianego miecza 
nie chodź tam. Tam żyje 
pamięć ludzi, którym 
do życia była, synku, 
potrzebna niezawiniona. 
śmierć twojego ojca, 

Słuchaj, matko. 
Dlaczego nie słuchasz? 
Widziałem zielone wzgórze 
w wesołych bukach. 
Wysokość wzgórza. mierzyłem 
własną głową, stojąc 
w gorącej trawie obok. 
Długość wzgórza mierzyłem 
sobą - leżąc obok. 
Na wzgórzu tym stanie 
cynamonowy dom 
o migdałowych okiennicach. 
Na południowym słonecznym 
zboczu założymy 
płodną winnicę. 

OJ, synku, synku -
nie chodź tam. To mgórze 
nie z suchego kamienia 
i nie z ziemi powstało. 
Nil' p{)wtórzy więc dźwięku 
wody, nie da clenia, 
bo żaden krzew nie wrośnie 
w rumowisko stalowe, 
bo nie wyda korzenia 
pokruszona ziemia. 

Słuchaj, matko, 
widziałem żywą jaszczurkę. 
Słyszałem żywego świerszcza. 
Na wzgórzu opowiedziane 
były strumienie deszczów. 
Uciszało się ulebo, 
gdy na tę barwną skalę 
żywy kot się piął. 

Oj, synku, synku -
nie chodź tam. Tam straszr. 
To nie wzgórze wesołe. 
To rozbił:r- czołs. 
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H
AMBURSKA ewidencja" - to po­
jęcie niezwykle doniosłe. Zapaśni­
cy, walcząc, szachrują, :: kładą się 
na obie łopatki zależnie od rozka-

J J zów impresaria. Ale raz do roku 
zbierają się zapaśnicy w knajpie 

hamburskiej. Walczą przy zamkniętych 
drzwiach :: zasłoniętych oknach. Tu się usta­
la· istotną rangę zapaśników - ażeby nie 
wpaść w partactwo. 

Ewidencja hamburska jest nieodzowna w 
lite'raturze. W hamburskiej ewidencji nie ma 
Serafimowicza i Weresajewa. Nie dotarli do 
miasta. Gorki - jest wątpliwy (często nie w 
formie). Chlebnikow był czempionem". 

Te słowa Wiktora Szkłowskiego, najbar­
dziej eksponowanego przedstawiciela forma­
listycznej krytyki w Rosji, wzięte są z przed­
mowy napisanej przez niego do tomu essay­
ów krytycznych, wydanego w Leningradzie 
w roku 1928 pod tym właśnie tytułem: 
„Ewidencja hamburska". 

Przytacza te słowa Konstanty Simonow w 
swoim artykule drukowanym w „Prawdzie". 
a · poświęconym omówieniu zadań dramatur­
g:i radzieckiej i radzieckiej krytyki teatral­
nej w ramach dyskusji, jaka się od dłuższe­
go czasu toczy na ten temat w Związku Ra­
dzieckim. Przytaczając powyższą wypowiedź 
Szkłowskiego sprzed lat dwudziestu, Simo­
now podkreśla słusznie, że zawiera ona cały 
program ideowy krytyki stojącej na. deka­
denckich pozycja.eh burżuazyjnych, krytyki, 
negującej ewidencję ideologiczną, ludową, 
jedynie możliwą z pozycji społeczeństwa so­
cjalistycznego. 

Oceniany z pozycji burżuazyjnego estetyz­
mu, komunistyczny pisarz Serafimowicz, au­
tor klasycznej rewolucyjnej powieści z cza­
sów wojny domowej „żelazny potok" - „nie 
dotarł do miasta", Gorki, którego potężna 
twórczość rozkołysała całe pokolenie inteli­
gencji rosyjskiej i zdobyła sobie milionowe 
masy - jest „wątpliwy", natomiast futury­
sta Chlebnikow, któreg·o formalno-ekspery­
mentatorska twórczość znają tylko nieliczne 
jednostki spośród zawodowych literatów 
otrzymuje rangę czempiona l:teratury. 

Burżuazyjni esteci typu Szklowskiego w 
roku 1928 głosili swoje poglądy i swoje oce­
ny w kraju, który wprawdzie wyszedł już 
zwycięsko z militarnej agresji s:ł imperiali­
zmu i reakcji podczas interwencj"i i wojny 
domowej, ale stał jeszcze przed piętrzą­
cymi się trudnościami przebudowy ustroju. 
Droga przebyta w latach 1928-1949 znaczvna 
jest : zakończeniem budowy państwa socjal·:­
stycznego, d±uzgocącym zwycięstwem nad 
faszyzmem niemieckim, które przyniosło wy-
zwolenie ca lll\rodom. 

Dziś - ZSRR 1toi przed wkroczeniem na 
tlrogę Wiodącą od socjalizmu do komu~u. 
Jednocześnie następuje w całym swiec1e po­
laryzacja polityczna - sił postępu i wolno­
ści po jednej stronie, sił wstecznictw~ i 1;1c:­
sku po drugiej. Proces ten odbywa Slę row­
nież we wszystkich dziedzinach życia kultu­
ralnego. 
Każdemu etapow:: na ~rodze ZS~R do ~o­

ojalizmu towarzyszy, jak wiadomo, w=oze­
nie ataków ze strony imperialistycznej. W 
Związku Radzieckim nie ma od dawna klas 
antagonistycznych, istnieją jednak przeżytki 
burżuazyjne w psychice ludzkiej wśród pe­
wnych zwłaszcza warstw, jak np. wśród czę­
ści inteligencji, istnieje ni~ustaj~cy na~isk 
•ideologiczny burżuazji św1atoweJ, nac1~k, 
który w ten czy juny sposób wpływa ~- m. 
na formowanie się reakcyJnych koncepCJl na­
ukowych, kulturalnych, literackich itd. 

Toteż „ewidencja hamburska", ewidencja 
sporządzana nie z pozycji estetyki leninow­
skiej, estetyki realizmu socjalistycznego, nie 
z pozycji potrzeb, zainteresowań i umiło­
wań milionowych mas narodu radziecki~go, 
lecz z pozycji burżuazyjnego dekadenck1ego 
estetyzmu, w tym właśnie nac:sku ideolo­
gicznym ma swoje korzenie. 

Takiej fałszywej „ewidencji" wartościo-
wych i poron:onych dzieł, takiej niesłusznej 
oceny i nadawania fałszywej rangi różnym 
zjawiskom dzisiejszego życia kulturalnego ·­
w szczególności na terenie literatury i sztu­
ki - dokonyWała od długiego czasu pewna 
grupa luytyków których działalność została 
ostatnio napiętn~wana w licznych WYPOwie­
dziacb aktywu literackiego i czynników par­
tyjnych. 

„Ustawicznie w życiu naszego kraju coś 
obumiera. Lecz to, co umiera, nie chce um­
rzeć po prostu, ale walczy o swe istnienie, 
broni swej obumarłej sprawy. Ustawicznie 
coś nowego rodzi s:ę w naszym życiu. Ale to, 
co się rodzi, nie po prostu rodzi się, lecz pi­
szczy. krzyczy broni swego prawa do istnie­
nia. Walka starego z nowym, obumierające­
go z rodzącym się - oto podstawa naszego 
rozwoju. Jeżeli nie będziemy otwarcie i ucz­
ciwie, jak przystoi bolszewikom, rejestrować 
i ujawniać braków i błędów w pracy naszej, 
zamykamy sobie drogę naprzód. No, a my 
chcemy przecież dążyć naprzód". (Stalin). 

Niedomagania i błędy w pracy na polu ra­
dzieckiej sztuki j literatury, w szczególności 
krytyki, były już w!elokrotni.e przedmiotem 
troski kierownictwa partii, że przypomnimy 
r ezolucje w sprawie sztuki i literatury w la­
tach 1920, 1925, 1932, 1936, 1946, we wszyst­
kich momentach szczególnie "".ażnych, prze­
łomowych. W takich momentach kierownic­
two partii pomagało uisarzom i krytykom w 
porzuceniu pozycji obróconych ku temu, co 
„obumarło" lub „obumiera", w przejściu na 
pozycje tego, co się właśn:e rodzi. Dla przy­
kładu: Na początku lat 30-tych ogromne osią­
ghiecia w budowie socjalizmu sprawiły, że 
inteligencja rosyjska masowo zaczęła prze­
chodzić na pozycje władzy radzieckiej, „ob-

umarł" n:echętny, nieufny jej poprzedni sto­
sunek do budowniczych nowego ustroju, co 
na terenie . literackim znalazło odpowiednik 
w nieaktualności dawnego wrogiego, albo 
nacechowanego obcością stosunku między 
tzw. „poputczykami" a p·:sarzami proletariac­
kimi. 
Jednakże wielu pisarzy, tzw. proletariac­

kich, pozbawionych wyczucia „tego, co się 
rodzi", kierowało dalej ostrze sporów prze­
ciw „poputczykom" - sprzymierzeńcom re­
wolucji ze sfer dawnej inteligencji miesz­
czańskiej - i dopiero uchwała partii z ro~u 
1932 rozwiązująca RAPP (Rosyjską AsocJa­
cję Pisarzy Proletariackich) i pow-0łująca do 
życia jeden Związek Pisarzy Radzieckich, 
który obejmuje wszystkich pisarzy stojących 
na gruncie ustroju radzieckiego, dała wyraz 
zmienionej sytuacji. 

Krytyk winien być pierwszym najczujniej­
szym propagatorem tego, co jest nowe, co 
się w danym momencie rodzi. 

Szczególnie ważne jest pod tym względem 
znaczenie krytyka teatralnego, gdyż teatr 
dzięki swemu wielorakiemu i bezpośrednie­
mu oddziaływan:u na widza, w sztukach o 
aktualnej tematyce i problematyce szczegól­
nie dobitnie stawia przed całym krajem 
sprawę przemian i procesów zachodzących 
w społeczeństwie radzieckim i w duchoWYm 
obliczu radzieckiego człowieka. Krytyk tea­
tralny może te ważkie, nowe, pozytywne 
pierwiastki doprowadzić wnikliwie i suge­
stywnie do świadomości najszerszych mas. 

W dniu 28 1. br. „Prawda" zamieściła arty­
kuł pod tytułem: „O pewnej antypariotycz­
nej grupie krytyków teatralnych" uderzający 
w grupę krytyków teatralnych, których 
działalność spotkała się już uprzednio (w 
połowie grudnia ub. roku) z ostrą krytyką 
na XII Plenum Zarządu Związku Pisarzy 
Radzieckich. 

Krytycy tej grupy - pisze „Prawda" -
przeszkadzają rozwojowi dramaturgii ra­
dzieckiej. Z pozycji burżuazyjnego . estetyz­
mu, którym osłaniają swój antypatrio~YCZJ?Y; 
kosmopolityczny stosunek do radziec~eJ 
sztuki, atakują najcelniejsze utwory wspoł­
czesne, o żywej, ważkiej, aktualnej tematyce, 
nacechowane właśnie „wvczuciem tego, co 
się rodzi", odznaczone nierzadko nagrodą 
stalinowską. 

„Nie są to przypadkowe, poszczególne błę­
dy - lecz zwarty system antypatriotycznyc~ 
poglądów, szkodliwie wpływający na rozwóJ 
radzieckiej literatury ~ sztuki, system, który 
musi ulec rozgromieniu" - czytamy w ar­
tykule „Prawdy". 
Uchwała KC WKP(b) „O l'!!Pertuarze tea­

trów dramatycznych" w r. 1946 stwierdzała 
niezadawalający stan rzeczy w tej dzie<b;i­
nie wskazując jako na główne niedomaga­
n:e' na fakt że w repertuarze największych 
teatrów br~kło niemal zupełnie radzieckich 
sztuk 0 aktualnej tematyce. Uchwała zawie­
rała szereg wskazań zmierzających do po­
prawy tego stanu rzeczy, m. in. rekomendo­
wała stała współpracę teatru z dramaturga­
mi, oraz zalecała, by współczesnym sztuk?m 
radzieckim dawano najlepszą obsadę rez:y~ 
serską i aktorską, podkreślała konie~znosc 
maksymalnego zbliżenia się dramaturgow do 
aktualnych zagadnień, do życia. 

W latach 1947-1948 repertuar teatrów uległ 
pod tym względem bardzo istotnej poprawie, 
na sceny teatrów weszły sztuki o różnej war­
tości artystycznej, ale wszystkie odznaczały 
się ostrością postawienia aktualnych zag~­
dnień, trafnym wyczuciem chwili, wyraZJ­
stością postaci, mocną komunistyczną p~~t~­
wą. Bohaterowie tych sztuk byli w naJsc1-
ślejszym tego słowa znaczeniu postaciami 
współczesnymi. Byli to pracown!cy partyjni, 
robotnicy, kołchożnicy. Ze sceny przemówiły 
nowe żywotne problemy, nowe międzyludz­
kie stosunki społeczeństwa socjalistycznego. 

W referacie na XII Plenum Zarządu 
Związku Pisarzy RadŻieckich sekretarz Za­
rządu, dramaturg Sofronow, podkreślając te· 
znaczne zdobycze i zdrowe tendencje drama­
turgii radzieckiej ostatnich lat, poświęcił 
wiele uwagi brakom •i niedomaganiom ce­
chującym poszczególne unvory, przede wszy­
stkim brakom natury artystycznej, związa­
nym nierozerwalnie z trudnościami nowator­
stwa ideologicznego. 

„Sprawa wysokiego poziomu artystycznego 
utworów naszej dramaturg:i, mistrzostwa w 
opanowaniu naszej gałęzi sztuki wysuwa się 
na czoło w obecnym stadium rozwoju naszej 
dramaturgii" - stwierdza Sofronow. 

Ale wróćmy do krytyków. Potrzebę rze­
telnej, partyjnej, surowej a jednocześnie ży­
czliwej krytyki młodych osiągn:ęć drama­
turgii radzieckiej podkreślano we wszystkich 
wypowiedziach na temat twórczości drama­
tycznej na XII Plenum. 

I właśnie zrozum:enie potrzeby tego ro­
dzaju krytyki kazało mówcom zaatakować z 
całą ostrością krytykę złośliwą, niszczyciel­
ską, stającą w drodze nowatorskiej twórczo­
ści dramatycznej. 

„Kiedy czytamy stenogramy tych narad i 
pos iedzeń mówi sekretarz generalny 
zw:ązku Pisarzy Fadiejew, mając na myśli 
przede wszystkim narady i posied:wriia 
Wszechrosyjskiego Towarzystv.·a Teatralne­
go, reduty owych krytyków - rzuca się w 
oczy, że każde niemal nowe zjawisko we 
współczesnej dramaturgii staje się przede 
wszystkim przedm:0tem ataków ze stanowi­
ska rzekomo estetycznej krytyki, krytyki 
braków artystycznych. Ale wystarczy przyj­
rzeć się bliżej tej krytyce, a odsłania się z 
całą jasnościa fakt, że jej strzały ostrzem 
swoim zwracają się nie przeciw :stntnie 
szkodliwym, najgorszym zjawiskom w dzie-

dz::.Uie dramaturgii, lecz przeciw najbardziej 
czołowym, najlepszym. W ten sposób pod 
pozorem krytyki braków artystyczny~h prze­
kreśla się te nowe czynniki w życiu, którym 
wyraz daje czołowa dramaturgia". 

Fadiejew przypomina na przykładach z lat 
i dziesięciolec.:. ubiegłych, jak prz<0civm1cy 
ideowi, osłaniając się postulatami krytyki 
formalistycznej, rzucali s:ę, jak na żer. na 
każdy nowy utwór dramaturgii radzieckiej, 
jednakże partia dawała poparcie tym nowym 
pędom, a dramaturgia radziecka rozwijała 
się ~ zwyciężała. 

Dalej wskazuje Fadiejew, że dramaturgia 
radziecka powstaje w okresie, kiedy sc:hył­
kowa sztuka burżuazyjna n·:e tworzy i stwo­
rzyć nie jest w mocy nic artystycznie war­
tośc:owego. Fadiejew podkreśla, że istotnie 
postępowe siły dramaturgii zachodnio-euro­
pejskiej i amerykańskiej idą drogami analo­
gicznymi do dróg dramaturgii radzieckiej. 

A tymczasem krytycy stojący na pozycjach 
estetyzującego formalizmu uparcie nie chcą 
przykładać do dziedziny teatru i dramatur­
gii probierzy żywego życia, lecz atakują ka­
żdy utwór z pozycj·i oderwanych książk:)­

wych kryteriów, rozważając o ile ten lub 
inny autor wspókzesnego dramatu wzniósł 
się na poziom„. Szekspira czy Balzaka. 

O tym, jak krytyka tego rodzaju działa 
hamująco właśnie na możliwości artystycz­
nego dojrzewania dramaturg:i radzieckiej, 
powiedział Fadiejew: 
„Gdybyśmy nie musieli tracić drogocenne­

go czasu na obronę młodych · pędów drama­
turgii radzieckiej przed wrog!m do nich sto­
sµnkiem, moglibyśmy na wszystkich tych na­
radach, szczególnie na naszym Plenum, z . 
prawdziwej wysokooci naszych postulatów 
estetycznych; postulatów realizmu socjali­
styC2Illego, zana1:20wać wszystkie istotne bra- · 
ki artystyczne naszych najlepszych sztuk a 
tym samym pchnąć naprzód sprawę rozwoju 
dramaturgii radzieckiej. I nikt z czołowych 
.a,utorów naszych n~e obraziłby s:ię na. nas, 
rozumiejąc, że· krytykujemy to, co jest nam 
najbliższe, z najbardziej postępowych pozy­
cj.:. dnia dzisiejszego". 

W swoim artykule, analizującym cało-
kształt odnośnych probleµiów Konstanty Si­
monow wskazuje na pewne najzupełniej nie­
słuszne i niedopuszczalne quasi-teoretyczne 
założenia owej konserwatywnej oceny współ­
czesnych utworów dramaturgi<l radzieckiej. 
Należy tu przede wszystkim teza o rzekomej 
„bezkonfliktowości" tej dramaturgii. Zwła­
szcza po wojnie wspomniana g'Fupa kryty­
ków ~zęła gfosić, że s~oro z.niknął .+ ut\vo­
rów · scenicznych faszysta z automatem; ze­
wnę_trz.ny wróg z bronią w ręką - p::e ma 
już pola dla konfliktów w dramaturgii ra- · 
dzieckiej. U źródeł tej negacii - powiada 
Simonow - leży kapitulancka postawa lu­
dzi, którzy nie w:dzą wielkiego, górującego 
nad wszystkim konfliktu między światem so­
cjalizmu a światem burżuazyjnym, którzy w 
powojennym stosunku obu światów widzą 
jakąś sielankę. 

„Tylko kapitulanci marzący o tym, by żyć 
na stopie pokojowej z wojującą ideologią 
burżuazyjną, mógą udawać, że nie pojmują, 
jak ostre stały się obecnie wszystkie kon­
flikty rzeczywistości... Istnieją one wszędz;e, 
poczynając od sali,' podzielonej na milcze­
nie i oklaski podczas przemówień delegatów 
radzieckich na Zgromadzeniu Generalnym, aż · 
do gabinetu kierownika rejonowego oddziału 
banku, walczącego o dyscyplinę w wydatko­
waniu każdego radzieckiego rubla z . tymi, 
którzy nie dorośli czy n:e raczyli dorosnąć 
do rozumienia konieczności tej dyscypliny". 
Toteż ogromną większość współczesnych. 

już na powojennej tematyce opartych, sztuk 
radzieckich cechują głębokie, ostre, społe­
cznie ważkie i bynajmniej nie wymyślone, 
ale rzeczywiste konflikty. 

Wzgardliwy stosunek do dramaturgii ra­
dzieckiej wiąże się· u wspomnianej · grupy 
krytyków z czołobitnym stosunkiem do za­
gran·:cznej produkcji dramatycznej. 

Po wojnie, w roku 1946 w sekcji dramatur­
gicznej Związku Pisarzy Radzieckich uderzo­
no na alarm z powodu zalewu małowartoś­
ciowych sztuk zagranicznych w teatrach ra- · 
dz~eckich; najbardiiej dalek-0wzroczni c.lra­
i:naturdzy dostrzegli w tym niebezpieczeń­
~two przeniknięcia obcych wpływów ·ideolo­
gicznych. Jednakże spotkali się z krzykiem 
o konieczności ,,związanja się z kulturą za­
chodnio-europejską". Krzyk ten podnieśli ci 
sami kosmopolici, k tórzy w następnych la­
tach tak uparcie negowali wartość współczes­
nych sztuk radzieckich. Bezduszny stosunek 
tej grupy krytyków do dramaturgij radziec- . 
kiej jest zjawiskiem 2'valczanym tym ostrze.i 
i tym bezwzględniej, że nie idzie tu o jakieś 
odosobnione zjawisko literackie. ale o wyraz 
pewnych tendencji wyrażających - w dzie­
dzin:e kultury - ideologiczny nacisk kosmo­
polityzmu. 

Czym je~t kosmopolityzm? 
Kosmopolityzm - i to trzeba zrozumieć 

przede wszystkim - jest w okresie · świato­
wego zmagania się sił postępu : demokracji 
z wstecznymi mocami międzynarodowego 
imperializmu, programowym hasłem najwię­
kszego agresora imperiallstycznego. USA. je­
dnym z ideologicznych narzędzi imperializmu 
amerykal1skiego w jego dążeniu do ujarzmie­
nia narodów całego świata; służy propagan­
dzie mającej skłonić narody do zrzeczenia 
się swojej suwerenności, utorować drogę dla 
ekspansji kapitału amerykańskiego. 
Dziś - propaganda kosmopolityzmu zwró­

cona jest przede wszystkim przec;w Związ­
kowi Radzieckiemu, broniącemu zasady ró-

wnouprawnienia wszystkich narodów, pra­
wa narodów do stanowienia o sobie. Jest 
zwrócona przeciw zw;ązkowi RadzieclGemu, 
będącemu ośrodkiem, dokoła którego skupia­
ją się wszystkie siły postępu i wolności w 
świecie. 

Kultura intern;cjonalna - wskazywał Le­
nin - n:e jest kulturą beznarodową. Tylko 
kosmopolityzm jest negacją pierwiastków 
narodowych, negacja burżuazyjną, której 
jakże często służy dziś bur:luaiyjny nacjona. 
lizm, ideologiczne narzędzie podporządkowa. 
nia narodów dominacji najw'.ększego impe­
rializmu. Proletariacki internacjonalizm ma 
nie tylko całkowite zrozumien·:e dla wagi i 
znaczenia narodowych właściwości w z;oz­
woju poszczególnych narodów, dla history­
cznej tradycji .narodowej. Jest on jedyną 
drogą rzeczywistej realizacji narodowych dą­
żeń każdego ludu. 
Zresztą czynniki te wpływają w sposób jak 
najistotniejszy· na warunki, w jakich przebie­
ga walka klasowa proletariatu, i także z te­
go stanowiska marksizm tak ogromną wagę 
przywiązuje do właściwości narodowego roz­
woju każdego, nawet najmniejszego, narodu. 
Zwłaszcza w epoce imperializmu, gdy walka 
klasowa wzmaga się, gdy rośnie ruch naro­
dowo-wyzwoleńczy w krajach kolonialnych 
- sprawa obrony ojczy=y; sprawa jej de­
mokratycznego, niepodległego bytu jest dla 
każdego marksisty sprawą obrony wolności 
~ kultury. 

Internacjonalista jest prawdziwym patrio­
tą, gdyż dąży do istotnej jedności narodowej 
w imię interesów najszerszych mas narodu 
- w socjal!stycznej ojczyźnie. Internacjona­
lista wzyWa do kultywowania wartości na­
rodowy<:h, które \'/Zbogacają międzynarodo­
wą, ogólno-ludzką kulturę. Narodowa forma 
każdej kultury i jej socjalistyczna treść -
to . jedność pierwiastka narodowego i pier­
wiastka internacjonalnego w dziedzinie kul­
tury. 

Kryterium socjalistycznego internacjonall. 
zmu jest międzynarodowa solidarność prole­
tariuszy całego świata w walce z imperializ­
mem i reakcją. 

Istotnym probierzem internacjonalizmu 
dZ.:ś - jest stosunek do Związku Radziec­
kiego. Prawdziwy patriotyzm Polaka, Fran­
cuza czy Anglika zakłada przyjaźń i podziw 
dla państwa, które przoduje ludzkości w o­
bronie pokoju, w drodze do społecznego i na­
rodowego wyzwolenia, do socjalizmu. 

.Ta przodująca rola Związku ·Radzieckiego 
jako promotora postęptJ · i ośrodka wąlki wy­
zwoleńczej dla całej ludzkości rodzi w każ­
dym świadoqiyin o\)ywatelu radzieckim uza. 
sadnioną dumt'I narodową - gorący patrio­
tyzm radziecki, patriotyzm czynny, stanow:ą­
cy impuls do pomnożenia własnym WYSiłkiem 
materialnej i duchowej mocy jego kraju, 
kraju socjalizmu. 

Patriotyzm radziecki to nowa siła napędo. 
wa rozwoju społecznego w ZSRR. To siła, 
która zdruzgotała Hitlera, przyśpiesza wyko­
nanie pięciolatek„ podnosi naród cały na 
wyższy etap w jego drodze ku komunizmo­
Vlri. 
Czołową rolę ZSRR agresorzy imperiali­

styczni rzecz jasna, negują, wielkie osiąg­
nięcia kraju Rad radz:iby pomniejszyć, jak 
tylko się . da. Na rękę tym dążeniom świato­
wej burżuazji idzie więc kosmopolityczne, 
kapitulanckie umniejszanie wkładu kultury, 
nauki, sztuki narodów Związku Radzieckie­
go, jak w szczególności kultury, nauki, sztu­
ki rosyjsk!ej ępoki przepręwolw:yj~ej, na 
której podłożu przede wszyst·kim rozwinęło 
się życie naukowe i kulturalne w ZSRR. 
· Rosja końca XIX i pierwszego dwudziesto­

lec!a XX w. dała światu leninizm, który 
oświetla narodom drogę ich społecznej prze-
budowy. · · 

Nauka rosyjska dała epokowe prace takich 
l.!CZon:Ych. jak Łomonosow, Łobaczewski, Sie­
czenow, Mendelejew, Miecznikow, bracia Ko­
walewscy, Timiriaziew, M:czurin, Pawłow. 
Nauka radziecka dołączyła dÓ tej plejady 
szereg pierwszorzędnych nazwisk. 
· Literatura rosyjska, najbardzi~j prz~cież 

demokratyczna z literatur świata, wyw:era­
ła wpływ na czołowych pisarzy najbogat- ' 
szych literatur zachodnio-europejskich. 
. Literatura radziecka toruje nowe drogi, 

pomaga wychowywać nowego człowieka, sta­
je się wzorem' dla postepówych żywiołów w 
l'.teraturze świata, gdy skarlała i •zdegenero-· 
wana literatura burżuazyjna naszych czasów · 
w jask1m\vy sposób odzwierciedla degradację 
kulturalną i moralną ginącej, pasożytniczej 
klasy. 

Takie ' są przesłanki, które warunkują ostre 
napiętnowanie grupy krytyków, od lat upra­
wiających swą działalność w duchu czołobit­
ności wobec ,;Zachodu" · i umniejszania - w 
niezgodzie z istotnym stanem r zeczy - wa­
gi i znaczenia rodzimej twórczości naukowej . 
i artystycznej. 

Na tle dzisiejszej rzeczywi&tości światowej, 
gdy agresywne tendencje imperializmu do­
chodzą do głosu także na polu' kultury. gdy 
schyłkowa twórczość artystyczna i literac­
ka coraz wyrażniej, nie tylko obiektywnie 
ale subiektywnie - w świadomości swveh 
przedstawicieli - staje się narzędziem ideo­
logicznej; intelektualnej i moralnej obrony 
ginącego świata, narzędziem aeprawowan~a 
całych narodów, paraliżowe1nia ich cnoru 
przeciw zaborczym dążeniom amerykań~kie­
go kapitału - taka „czołobitność" wobec Za­
chodu, tzn. wobec imepr:alistycznego wstecz­
nictwa i obskurantyzmu. ma niedwt1znacznv 
sens polityczny. · 

Melania Kierczyńska 
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· „FilozofoWie mają przyczynę mó­
wić, iż wielkość i małQść jest tylko 
w porównaniu. Być może że Lilli­
pucjaniie znajdą naród 'ctaleko od 
siebie drobmejszy, n!żeU oni byh, 
oni w porównaniu ze mną, i kto wie 
czy ten naród wielkoludów nie był­
by Lilliputem w porównaniu z ja­
lcmś innym, któregośmy jeszcze nie 
odkryli". 

PODROZ 
(Swift: „Podróże Gulllwera") 

J 
AKIM rodzajem literackim są podróże 

. .G~lliwer~? Powieścią przygód czy 
JeJ parodią? Romansem awanturni­
czym czy satyrą na romans awan­
turniczy? Alegorią, utopią społecz-

ną, czy wyszydzeniem utopii? Pamfletem 
politycznym, gorzkim żartem czy filozofi­
cznym traktatem? Jaka jest tajemnica te­
go. dziwacznego realizmu, który zaludnia 
świat człowieczkami małymi jak palec i 
w~elkoludami jak wysokie dęby, gdzie la­
t~J~ca w1spa unosi się po powietrzu, ist­
n~eJe panstwo rozumnych koni i żyje ród 
nieśmiertelnych, a jednocześnie z przera­
żającą jasnością zarysowane zostają prawa 
społecznego życia, obnażone wielkie histo­
ryczne k·onflikty, rozwiane złudzenia i na-
dzieje wieku? · 

lite i najprostsze są przez to najłatwiejsze 
do poznania. Duch geometrii był nie tylko 
metodą rozumowania, ale i filozofią, nie 
tylko tłumaczył, ale i stwarzał obraz świa­
ta. Duch geometrii dowodził, że natura, 
a więc i natura człowieka, jest zawsze 
i wszędzie dio siebie podobna, że rządzą nią 
prawa, które wyprowadzić możemy z 
pierwszych przyczyn, a „wielkość i ma· 
łość jest tylko w porównaniu". 

Leibnitz zauważył pierwszy, że nikt by 
nie spostrzegł, gdyby ziemia powiększyła 
się dziesięciokrotnie wraz ze w-szystkim, 
co zawiera i co ją otacza i stworzył wszech­
świat złożony z nieskończonej ilości, coraz 
większych i większych monad. Ten sam 
o~raz świata potwierdzała teoria prefor­
mizmu. Przyr-0dnicy przez drobnowidz 
czyli mikroskop dostrzegali w plemniku 
albo w jaju (toczyły się o to zacięte spory) 
maleńką i pokurcz.oną figurkę gotowego 
i zupełnie już ukształtowanego zwierzęcia. 
To malutkie zwierzątko miało w sobie 
plemniki lub jaja, w nich nowe zwierzat­

Czym jest powiastka filozoficzna, drwią- ka z plemnikami lub jajami, w których fe­
ca sobie na pozór z wszelkich reguł, a za- szcze mniejsze, ale gotowe zwierzątka no­
razem tak klasyczna w języku i kompozy- siły w sobie zarodki wszystkich pokoleń aż 
ej_ i, tak racjonalistyczna w stylu, w widze- do. końca świata. W ten sposób hist•Jria na­
ruu świata, chciałoby się rzec, w· swojej turalna gatunku, podobna była do wielkie­
ontologii? Jest literackim wyrazem jedne- go drewnianego jaja, którym chętnie ba­
go z największych w Europie przewrotów wią się dzieci i które mieści w sobie wło­
umysłowych; ogarnia wszystko: filożofię, ~ne. ~edne w drugie coraz m~iejsze 
ekon~mię, fizykę; każe przemawiać rze- 1 mmeJsze kolorowe jajka. 
czywIBtym osobom, nazwanym z imienia . 
i nazwiska, i dobrym dzikusom z wysp po- · Pięknym przykładem tego geometrycz­
łudniowych, omawia wczorajsze skandale nego obrazu świata jest słynny ustęp Pas­
towarzyskie, drwi z Biblii, dyskutuje nad cala o małym robac:z;ku, zwanym kleszcz. 
systemem podatkowym, polemizuje z Leib­
nitzem. Nie opowiada, ale dowodzi; nie o­
pisuje, lecz ośmiesza; równie dobrym jest 
dla niej argumentem nowe twierdzenie o 
budowie materii z cząstek klatkowatych 
jak obserwacje Trembley'a nad rozmna­
żaniem się polipów, cyfra statystyczna, 
współczesna anegdota, mądre prawa Chiń­
czyków. Nie ma rodzaju mniej bezintere­
sownego. Powiastka filozoficzna jest za­
wsze pamfletem, paszkwilem, satyrą, os­
karżeniem i wyzwaniem. Cały warsztat li­
teracki, całe doświadczenie społeczne i in­
telektualne służy jednemu celowi: walce 
politycznej. Powiastka filozoficzna dzieli 
wiek klasycyzmu od wieku powieści. Wiel­
cy pisarze wieku klasycznego starali się 
odnaleźć w naturze ludzkiej wszystko, co 
jest ogólne i powszechne, pokazać idealne 
wzorce namiętności i ich konflikt oczysz­
czony ze wszelkiego przypadku, miejsca, 
czasu i okoliczności. Powieść stała się 
zwierciadłem, które obnoszą po gościń­
cach i które odbija los, grymasy i ubiór 
człowieka. Powiastka filozoficzna była li­
teraturą przełomu, czystym, krystalicznym 
i abstrakcyjnym obrazem wieku Oświece-
ni a. 

„Jeślł (człowiek) chce oglądać inny świat 
równie zdumiewający, niechaj zbada to, 
co zna najbardziej drobnego. Niechaj 
kleszcz ukaże mu w małości swojego ciała 
cząstki nieporównanie mniejsze, nóżki ze 
stawami, żyły w tych nóżkach, krew w 
tych żyłach, humory w tej krwi, krople 
w tych humorach, wapory w tych krop­
lach; niech, kiedy będzie dzielił te ostat­
nie rzeczy, pojęcia wyczerpią jego siły 
i niech ostatni przedmiot, do którego doj­
dzie, stanie się przedmiotem naszego rcmi­
mowania. Pomyśli może, że tutaj jest 
kres małości natury. Chcę mu pokazać w 
niej nową przepaść. Chcę mu odmalować 
nie tylko świat widzialny, ale ogrom na­
tury, który można pomyśleć we wnętrzu 
tej nriniatury atomu. Chcę, aby dostrzegł 
w nim nieskończoność światów, z których 
każdy ma swój firmament, swoje plane­
ty, swoją ziemię, w tej samej proporcji co 
świat widzialny; na tej ziemi zwierzęta 
i na koniec kleszcze, w których odnajdzie 
to samo, co znalazł w owych pierwszych 
i znajdując znowuż w tych te same rzeczy, 
bez końca i spoczynku, niechaj zgubi się 
w tych cudach równie zdumiewających 

w swojej małości jak inne w swoim bez­
miarze. Jakżeż bowiem nie podziwiać, iż 
nasze ciało, które dopiero co było niedo­
strzegalnym punktem w świecie, ,niedo­
strzegalnym znowuż na łonie wszystkiego, 
stało się obecnie kolosem, światem lub ra­
czej wszystkim, wobec nicości, której nie­
podobna dostrzec„." 

Kartezjanizm był szkołą intelektualnej 
psychologii. Uczył, że człowiek jest „sub­
stancją, której całą istotę stanowi myśle­
nie". Człowiek kartezjański był poza hi­
storią. Ale z kartezjanizmu po odrzuceniu 
metafizyki pozostała metoda. Zastosowano 
ją do badania rzeczywistego świata. Po­
'Yiastka filozoficzna była geometryczną a­
n.alizą społecznego bytu, geometryczną a- W królestwie Lilliputów Gulliwer prży„ 
nalizą historii. Była kartezjańska w swojej patrywał się z ukontentowaniem, jak raz 
metodzie, była empiryczna w swojej „sprawny jeden kucharz skubał skowron­
treści. Fontenelle, wielki wulgaryzator ka mniejszego od pospolitej muchy, albo 
kartezjanizmu, jeden z najbardziej typo- panienka jedna na niedojrzaną igiełkę na­
wych przedstawicieli przełomu umysłowe- wlekała równie niedojrzaną nić jedwab­
go, tak pisze w swoim traktacie „O uży- ną". Ludzie, zwierzęta i rośliny zachowy­
teczności nauk mate~atycznych i fizyki": wały w tym kraju doskonałą proporcję. 

Konie i woły najroślejsze miały cztery, 
„Duch geometrii nie jest tak związany pięć calów wysokości, barany około półto-

z geometrią, aby nie można było go od ra cala, gęsi były wielkości wróbla Nie 
niej oderwać i przenieść do innych umie- mógł coprawda dostrzec Gulliwer owadów, 
jętności. Dzieło moralności, polityki, kry- ale „natura tak umiała oczy Lillipucjanów 
tyki, a może nawet krasomówstwa stanie przystosować do tych widoków. zgadzają­
się piękniejsze, przy wszystkich warun- cych się z ich wzrokiem, że wszystkie naj­
kach tych samych, jeśli wykona je ręka mniejsze przedmioty dokładnie widzieć 
geometry. Porządek, jasność, ścisłość, do- mogli". W państwie Olbrzymów koty były 
kładność, które od niedawna panują w do- . ogromne jak nasze woły, kundle cztero­
brych książkach, mogłyby mieć swoje źró- krotnie większe od ·sł·oni, a szczury, które 
dło w owym duchu geometrii, który roz- o mało nie zagryzły biednego Gulliwera, 
szerza się bardziej niż kiedykolwiek i 0 - miały wielkość najroślejszych brytanów. 
garnia nawet w pewien sposób tych, któ-
rzy nie znają geometrii. Czasami wielki O bojach wielkoludów opowiadał juz 
człowiek nadaje ton całemu wiekowi; ten, Rabelais. Swift, który był wiernym czytel­
któremu najsłuszniej przyznać trzeba za- nikiem przygód Pantagruela, zapożyczył 
sługę ustanowienia nowej sztuki rozumo- niejeden z rubasznych żartów proboszcza 
wania, był wspaniałym geometrą". z Meudon. Ale kiedy Rabelais z radosnym 

Zgodnie z duchem geometrii uczył Kar- renesansowym śmiechem wyolbrzymia po­
tezjusz w „Rozprawie o metodzie" wypro- tęgę człowieka i tak samo niewyczerpany 
wadzać z „nasion prawdy, które w sposób w słownictwie, jak w wymyślaniu coraz 
naturalny spoczywają w naszych duszach", nowych przygód, nie troszczy się o żadne 
wytłumaczenie wszystkich zjawisk natury, prawdopodobieństwo i drwi s-obie ze 
a więc „niebios, gwiazd, ziemi, a nawet wszelkich wymiarów, Swift buduje swoje 
wód, żelaza, minerałów" i wielu jeszcze in- imaginacyjne królestwa dokładnie jak geo­
m7Ch rzeczy, które jako najbardziej pospQ- met;t:a, z zimnym. uśmiechem pblicza prą-

porcje i podobnie jak Balzak, który nie 
zapomina nigdy podać nam wysokości ren­
ty swoich bohaterów i opisać mebli, jakie 
stoją w ich mieszkaniach, notuje skrupu­
latnie w „Podróżach Gulliwera" wymiary 
ludzi, zwierząt i rzeczy. 

Lillipuci są dokładnie dwanaście razy 
mniejsi od Gulliwera i w tej samej propor­
cji stworzone .wstało królestwo Brobding­
nagu. W akcie uwolnienia, który podpisu­
je Gulliwer, cesarz Lilliputu zobowiązuje 
mu się dostarczać tyle żywności i napoju, 
ile by mogło wystarczyć dla tysiąca sied­
miuset dwudziestu (!zterech jego maleńkich 
poddanych. Matematycy cesarscy niemal 
że bez błędu obliczyli tę liczbę. Wyniosła­
by ona dokładnie 1728 (12 X 12 X 12). 
(Tak zresztą podają ją następne wydania 
„Gulliwera"). Gulliwer skarżył się, że 
twardo mu było spać na poczwórnym ma­
teracu, którego każdą warstwę uszyto ze 
stu pięćdziesięciu lillipucich pościeli. Miał 
rację, należał mu się materac złożony 
z dwunastu warstw. W kraju Olbrzymów 
biedny Gulliwer okrutnie został pobity 
przez grad i nic dziwnego, kiedy bowiem 
zmierzył i odważył ziarno gradu, było ono 
tysiąc osiemset razy większe niż w Euro­
pie. Utopia geometryczna Swifta zbudo­
wana jest z tak piekielną konsekwencją 
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ak łabędzie po stawie; płynęły obło­
ki po błękitnym niebie. Czerwony 
komin wysunął się spoza wydm nad­
brzeżnych ciągnąc za sobą atramen-

tową smugę dymu. Stateczek żwawu 
spływał z prądem. Lawirował wśród 
kolorowych boj, uskakując śmiesznymi 
zygzakami przed płyciznami, którymi po­
kryła się rzeka. Gdy był tak blisko, że 
można już było odczytać złote litery na 
burcie, Klementyna podniosła się i bez 
pośpiechu poczęła składać przysypane pia­
skiem drobiazgi do dużej czerwonej tor­
by. Czyniła to tak pieszczotliwie, j~kby 
zapisywała w pamiętniku wspomnienia 
najczulsze.„ Ulegała złudzeniom, jak i in­
ne, jej podobne. Wydało się Klementynie, 
że przeżycia mijającego dnia zachowa na 
zawsze. Zaciągnęła błyskawiczny zamek 
eleganckiej czerwonej torebki i tkliwie, 
bezsensownie, przyciągnęła ją do siebie. 

Roman wsparty na łokciach patrzył na 
prychający pianą statek. W chwilę później 
stateczek dopływał już do szarej chmury 
kryjącej w sobie wielkie miasto. Klemen­
tyna i Roman brodzili przez ciepłe kałuże 
i rozchylając wiotkie wikliny szli do do­
mu. Dom stał na wysokiej piaszczystej 
skarpie. 

- Czy zawsze trzeba oglądać stare ciot­
ki, nieznośnych wujów w staroświeckich 
surdutach i białych obrożach kołnierzy­
ków? - myślał Roman pochylony nad ro­
dzinnym albumem. Klementyna podstawi-· 
ła gąsiorek i szklanki. 

- Porzeczkowe wino. 
Patrzył z odrazą na równe szeregi fo· 

tografii. Podniósł wzrok i chwilę przyglą­
dał się wiszącemu na ścianie oleodruko­
wi. Był żółty i zielony, łaciaty jak czołg, 
obrzydliwy jak topielec. Patrząc na obraz, 
Roman przypomniał sobie mały amery­
kański statek i podróż do Gibraltaru. Ni· 
gdy nie przypuszczał, że można tak strasz­
nie rzygać. Morze było niezwykle wzbu· 
rzone, załoga chorowała nie mniej od nie­
licznych pasażerów. Teraz doznawał po­
dobnego uczucia. Klementyna stanęła za 
nim pochylając mu głowę ku wlepionym 
pod sznurek fotografiom. Roman zrozu­
miał wyrzut. Zapytał gorliwie: 

,..- A ta? To ciotka z Pyrkowa, prawda? 

;- Romeczku! To babcia! 

.._ Niezwykle udana, jak na babcię 
-- zaśmiali się oboje. Tylko babka pa­
trzyła ponuro spod wysokiego czepka. 

. W tłumie nieznanych twarzy jedna wy­
dała się Romanowi nie obcą. Była to fo­
tografia chłopca raczej niż mężczyzny. 
Twarz ta budziła wspomnienia. Jakie? 

Klementyna paplała . już z pośpiechem 
:wyjąśAien,ia. 

i tak plastyczna w swoim rysunku, że po 
przyjęciu jej pierwszych założeń, gotowi 
jesteśmy nie tylko uwierzyć we wszystkie 
przygody Gulliwera, ale widzimy króle­
stwa: Lilliputu i Brobdingnagu. 

Nie powinniśmy się więc dziwić owemu 
staremu angielskiemu gentlemanowi, >{tóry 
jak opowiada współczesna anegdota ;;zukał 
państwa Lilliputu na mapie, albo temu po­
czciwemu marynarzowi, który zwierz::ił się 
jednemu z przyjaciół Swifta, że znał do­
brze kapitana Gulliwera, tyle tylko, że 
mieszkał on w Wapping, a nie w Redriff, 
i wreszcie napewno już autentycznemu ka­
tolickiemu prałatowi z Irlandii, który po 
dojrzałym namyśle uważał za stosowne o­
strzec jedną z Kongregacji w Rzymie, że 
nie wszystko, o czym donosi Gulliwer, 
może być uważane za prawdę. 

Tym mniej powinniśmy się dziwić, że 
jeszcze za czasów Swifta znaleźli się dok­
torzy, wierzący w istnienie karzełków 
i wielkoludów. Coprawda jeszcze w roku 
1699 Edward Tys·on, wielce ceniony filolog 
Uniwersytetu w Cambridge poddał skru­
pulatnej krytyce wszystkie wiadomości 
o Pigmejach, jakie znajdują się u antycz­
nych pisarzy, i z całą powagą stwierdził, 
że rasy maleńkich ludzi nigdy nie było 
i „jest to tylko pusty wymysł mózgu, wy-

o G 
·..__ To Jerzyk. O, tylk-0 nie bądź zazdro­

sny! To stara, przedwojenna historia. Ko­
chał się we mnie strasznie! - powiedzia­
ła z dumą i zaraz wpadła w patriotyczny 
smętek - zginął w trzydziestym dziewią­
tym roku. Dlatego zostawiłam fotografię 
w albumie. Wszystkie inne spaliłam od 
razu, jak tylko poznałam ciebie - przy­
tuliła się mocniej a Roman poczuł zado­
wolenie wspólne mężczyznom i rasowym 
kogutom. Zięlony oleodruk przestał go 
drażnić a porzeczkowe wino wydało się 
mu szlachetnym i aromatycznym trun­
kiem. 

- Musiałem go kiedyś spotkać. Z całą 
pewnością. Może byliśmy razem w woj­
<>ku? 

- Nie. Jerzyka wyrzucili ze szkoły. On 
był zawsze taki arbitralny! Na wojnę po­
szedł jako zwykły żołnierz! I zginął, w 
obronie. 

- Więc znajomość nie z wojska - Ro­
man zamknął album, przecinając pasmo 
tkliwych wspomnień.. Przestał myśleć 
o Jerzyku. Dopiero w chwili, gdy siada­
jąc do stołu spojrzał na wielki bochen 
wiejskiego chleba, drgnął. Przypomniał so­
bie wszystko. Poczerwieniał tak gwałtow~ 
nie, że Klementyna zerwała się z okrzy­
kiem: 

- Co tobie? 

- Głupstwo, już przeszło. To słońce 
- uśmiechnął się Roman, siadając. Obo-
jętnie słuchał zbiorowego wyrzekania na 
zdradliwe słońce nad wodą. Patrzył na 
leżący przed nim chleb i mimo woli 
uśmiechnął się ponownie. 

- Przeszło, Romeczku? - Klementyna 
odetchnęła. 

- Najzupełniej. 

.„więc jednak miał rację. Znajomość 
z wojska. - Przed chałupą kotłował się 
tłumek, którego ośrodkiem była baba 
trzymająca oburącz bochenek chleba. Żoł­
nierze dreptali niezdecydowanie wokół 
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wołany przez gorączkę wyobraźni". Ale za­
to w dwadzieścia pięć lat później, a więc 
na dwa lata przed ukazaniem się „Podróży 
Gulliwera", odpowiedział Tysonowi w roz­
prawach „Academie des Belles Lettres" 
ksiądz Banier, wielki a.utorytet naukowy, 
autor trzyt-0mowego dzieła -0 związkach 
historii i mitologii, udowadniając, że pig­
meje istnieli, a „twierdzenia Arystotelesa 
poważniejsze są -0d koniektur współczes­
nych fizyków". Nieco wcześniej inny fran­
cuski erudyta, Mikołaj Henrion, przedsta­
wił Królewskiej Akademii Napisów roz­
prawę pod niezwykłym tytułem „Dr.:ibina 
chronologiczna wysokości wzrostu ludzkie­
go od stworzenia świata aż do Jezusa 
Chrystusa". W dziele tym stwierdził bez 
żadnej wątpliwości, że wzrost Adama wy­
nosił dokładnie 123 stopy i 9 cali, Ewy -
118 stóp -0raz dziewięć i trzy czwarte cala, 
Noego - 103 stopy i 9 cali. Wzrost Abra­
hama nie był już podany tak qokładn1e, 
patriarcha liczył s·obie 27 lub 28 stóp wy­
sokości, Mojżesz tylko 13, a Herkules 10. 

Jest zupełnie możliwe,· że Swift poznał 
rozprawę Henriona i zadrwił sobie z niej 
przy sposobności, ale ród Lilliputów i Ol­
brzymów z „Podróży Gulliwera" nie wy­
wodzi się ze starożytnych mitów i śred· 
niowiecznych opowieśr::i. Lilliputów i Ol-

brzymów zrodził kartezjanizm. I nic nie 
pokazuje jaśniej filozoficznych zródeł tej 
geometrycznej utopii, jak przeświadczenie, 
które dzielił Swift razem z całą swoją e­
poką, że zmieniając proporcjonalnie wiel­
kości ciała można zachować niezmientone 
jego własności. Jest to błędem. Gdyby w 
krainie Brobdingnag Olbrzymi byli zbu­
dowani na nasz wzór i podobieństwo, nie 
mogliby ani poruszać się, ani nawet wstać 
z ziemi, ponieważ kości ich nie udźwignę­
łyby ogromu ciała. Kiedy czytamy, że bie­
dny Gulliwer walczy w krainie Olbrzymów 
z -0sami, wielkimi jak nasze kuropatwy, 
zapominamy, że osy tej wielkości, aby mo­
gły latać, musiałyby mieć skrzydła o zu­
pełnie innych proporcjach i zupełnie inną 
budowę ciała. Pchł:t, która by była wiel­
kości słonia, nie mogłaby żadną miarą ska­
kać. Co więcej, gdyby woda w krainie Lil­
liputów miała te same właściwości, co u 
nas, biedny ludek bardz.o by ucierpiał z po­
wodu włoskowatości naczyń. Na te błędy 
Swifta nie zwrócił uwagi żaden z history­
ków literatury, podniósł je dopiero Emil 
Meyerson, badacz rozwoju chemii i fizyki 
i jeden z najwybitniejszych, konwencjona­
listycznych teoretyków nauki. 
Pomyłka Swifta nie była jednak przy­

padkowa. Utopia geometryczna jest nie 
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baby z chlebem, wreszcie dwóch podsko­
czyło z krzykiem: 

- Dawaj suko! Swojemu wojsku chleba 
żałujesz! 

Wtedy kapitan najechał koniem maru· 
derów i zaczął walić kijem. Klął przy 
tym wybrednie. Zużył cały zapas prze­
kleństw nagromadzony na dwóch wojnach 
i w cią~u dwudziestu lat służby. Strzelcy 
rozbiegli się po obejściach, skąd gnały ich 
krzykiem baby wyrzekaj9ce na wojnę i ra· 
bunek. 

Dwaj żołnierze szamotali się z babą 
o chleb. Nie ulękli się ani kija ani oficer­
skich przekleństw. Kobiecina ciągnęła 
chleb do chałupy. Na progu chaty wrzesz­
czały, jakby je obdzierano ze skóry, dzie­
ci o twarzach umazanych lepkim pyłem. 
Pluton Romana wjeżdżał między chaty. 
Jeden z maruderów porwał oparty -0 płot 
karabin, kapitan zdarł konia, baba z chle· 
bem umknęła w zamieszaniu pociągając 
za sobą umorusane dzieci. 

Żołnierz zamachnął się karabinem, jak 
cepem. Roman strzelił szybko. z:valił .się 
karabin i zaraz potem upadł w piach zoł­
nierz. Kapitan machnął ręką. - Ech, gów· 
no, nie wojna ... 

Dalej potoczyło się wszystko według 
wrześniowego szablonu. Bateria umykała 
z wioski do lasu. Nim opadł kurz po roz­
pędzonych jak taczanki działach - prz~­
leciały samoloty. Takie same, jak te, kto­
re w pierwszych dniach września brano 
za własne „Karasie". Miały wąskie pod­
darte skrzydła i drapieżne, j3.k szpony, 
owiewki na kołach. Poleciały bomby na 
wieś. 

molotami, spotkali czołgi. Chleb pewno 
spalił się z chatą, przed którą został Je­
rzyk. Szczęście kobieciny nie było nape­
wno trwałe, jeśli nawet wyniosła chleb z 
ognia. Samoloty długo uwijały się nad 
wioską, warkot pikujących maszyn prze­
rywały długie serie z broni pokładowe3. 
Polowali na ludzi wytrawnie, wytrwale. 

Roman jedno znajdował usprawiedliwie­
nie dla swego czynu: kanonierzy chwalili 
jego postępek. Byli to biedni, bardzo bie­
dni chłopi z wiosek równie biednych, leżą­
cych daleko na wschodzie. Ciągnąc przez 
nieznany im kraj patrzyli tępo na palące 
się domy, stodoły, stogi, sterty, na pogo­
rzeliska osad, na rozwłóczony po drogach 
dobytek, ·do którego z takim się trudem 
dochodzi! 

W ich rozumieniu Roman był „ludzkim 
człowiekiem'', czułym na ludzką krzywdę. 

- Jakże niespodziewanie krzyżuj ą się 
tropy - myślał Roman, dopijając herba­
tę. Potem pili znów wino i gawędzili bez­
trosko. Klementyna odprowadzała Romana 
do szosy, na przystanek autobusowy. Od 
miasta szli ludzie niosąc do domów powią· 
zane sznurkiem bochenki chleba. Inni je­
chali na rowerach skrajem asfaltowej dro­
gi, którą przelatywały lśniące samochody. 

- Patrz, ile chleba! A tu stały armaty. 
Strzelały na miasto. 

- Aha. Chleb. 

- Tak, piękne były zboża. Suchy czer-
wiec, mokry maj ... 

- Właśnie. A gdzie pochowany jest ten 
Jerzyk? 

W niewoli., na parę lat przed przepra­
wą przez Pireneje Roman miał dość cza· 
su, by przemyśleć ten jedyny przez całą 
wo.jnę strzał z pistoletu. Czy to było war­
to? Kapitan nie zginął od kolby opętanego 
głodem strzelca, zresztą, .czy ~n. z~awał so­
bie sprawę z teg?, co się dzieJe i .co sa:n 
robi? Kapitan zgmął w parę godzm póz­
niej. W lesie, do którego uciekli przed sa-

Klementyna wymieniła nazwę miejsco· 
W-Ości. 

- Byłem tam kiedyś. 

- Tam jest taki cudowny cmentarzyk! 
I pomnik. A na pomniku napis. 

- To już niech tak zostanie. 

- Słuchaj, ale ty nie masz żalu o Je­
rzyka? 

- Cóż ci przyszło do głowy? Oczywiście, 
ze nie. Każdy jest kowalem własnego 
szczęścia! 

.;. . A.- - No, wiesz, wstydziłbyś się! - Kle­
~f.łt§~~~"::~S:-: mentyna udała oburzoną i puściła ramię 

fjjJJ Romana, by za chwilę jeszcze mocniej je 
" f!YI ścisnąć. Myślała bowiem o dniu spędzo­

nym na plaży, a nie o tym, co stało się tak 
dawno, w ubogiej wiosce, gdzie chleb był 
świątecznym ciastem. 

Zza zakrętu wychylił się autobus. Ro­
man podniósł rękę. 

Stanisław Zieliński 
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tylko artystycznym chwyt m, ale i filozo­
fią. Utopia geometryczna stwit'lrdza, że na­
tura ludzka jest wszędzie i zawsze ta sa­
ma, że wielkość i małość są tylko w porów­
naniu. I nie chodzi juz tutaj o wielkość 
i małość fizyczną. $wiat oglądany na zmia­
nę przez dwa końce lornetki obnaża całą 
swoją nędzę, okrucieństwo i głupotę. 
Zmniejszenie i powiększenie jest jednocze­
śnie środkiem artystycznym, tl'opem „u­
dziwnienia" i orężem satyry. Pozwala świe­
żymi oczami spojrzeć na zjawiska, prawa 
i obyczaje, do których tak przywykl wzrok, 
że nie dostrzega ich potworności. Wyszy­
dza lub budzi grozę. 

Utopia geometryczna staje się drapieżną 
satyrą polityczną. Wyspa Lilliputów jest 
Anglią, królestwo Blefusku - Francją. 
Stronnictwa Grubych i Cienkich Końców, 
które toczą ze sobą od trzech pokoleń za­
cięte walki, z którego końca należy tłuc 
jajo wyobrażają katolików i protestantów. 
Partia Tn.mecksanów czyli Wysokich Kloc­
ków, tak nazwana od noszenia wysokich 
obcasów u trzewików, oznacza Kościół An­
glikański. Niskie Klocki przedstawiają pre­
zbiterianów. Inni komentatorzy widzą w 
tych dwóch str·onictwach partie wigów 
i torysów. Następca tronu, który idąc ku­
lał, ponieważ jeden obcas nosił wyższy niż 
drugi, wyobraża księcia Walii, późniejsze­
go króla Jerzego II, wahającego się dl·ugo 
w swoich politycznych i religijnych sym­
patiach. Kolor·owe tasiemki, które wielcy 
panowie u Lilliputów otrzymują w nagro. 
dę za zręczne pełzanie pod kijem trzyma­
nym przez pierwszego ministra, są wresz­
cie aluzją do nowych orderów, ustanowio­
nych przez Walpole'a. 

Rozszyfrowanie klucza podróży po kró­
lestwie Lilliputu bawiło współczesnych. 
Ale jest to dopiero niewinny początek saty­
ry. Sięga ona dalej i głębiej, wyrasta po-­
nad aktualny pamflet polityczny, ponad 
szyderstwo z nieprawości jednego króle­
stwa. Państwo Lilliputów jest Anglią, ale 
nie tylko Anglią. „Te same przywary i te 
same szaleństwa panują wszędzie, a przy­
najmniej we wszystkich cywilizowanych 
krajach Europy - pisał Swift do Desfon­
tainesta. Autor, który pisze tylk-0 dla jed­
nego miasta, jednej prowincji, jednego 
królestwa, albo nawet tylko dla jednego 
wieku nie zasługuje, aby go tłumaczyć, tak 
samo jak nie zasługuje, aby go czytać". 

Podróż Gulliwera do Lilliputu jest okru· 
tną drwiną ze społeczeństwa dw-0rskiego. 
Arkana wielkiej po li tyki, współczesne spo­
ry religijne i polityczne, wojny zaborcze, 
gonitwa za zaszczytami, dworska hierar­
chia, stany i rangi społeczne stają się śmie­
szne przez swoją małość. Absolutny mo­
narcha nie większy od dużej myszy jest 
postacią humorystyczną. Umierający feu­
dalizm nie przestaje być okrutny, ale sta­
ję się śmieszny. I dlatego satyrą na feuda­
lizm uczynił Swift podróż do królestwa 
Lilliputów, a nie do królestwa Olbrzymów. 

Podziwiam artyzm i mądrość Swifta. 
Wielkość i mal-ość są tylko w porównaniu. 
Lornetka została odwrócona. Gulliwer, któ­
ry był wielkoludem u Lilliputów, jest te­
raz Liliputem u Olbrzymów. I dopiero te­
raz ca'łe szyderstwo, którym Swift -0garnął 
naród karzełków, staje się udziałem gatun­
ku ludzkiego. Przedtem szydził Gulliwer 
z Lilliputów i jak racjonalistyczny filozof 
obserwował nędznych, głupich i chciwych 
karłów; teraz racjonalistyczne wielkoludy 
szydzą z Gulliwera. Małość Lilliputów sta­
ła się małością człowieka. 

„Król, przesądami swej edukacji prze­
jęty, wziął mnie w jedną rękę, a drugą ła­
godnie uderzywszy, spytał śmiejąc się, czy 
jestem W hi g czy To r y? Obrócił 
się potem do pierwszego ministra, który 
stał za nim, trzymając w ręku białą laskę, 
prawie tak wielką, jak główny maszt wo­
jennego okrętu Royal Sovereign i rzekł: -
Jakże wielkość ludzka jest marna, kiedy 
tak liche robaczki mogą ją naśladować. 
I oni mają zapewne swoje rangi i tytuły, 
swoje gniazda i jamki królicze, które pa­
łacami nazywają, mają jak i my ekwipaże, 
liberie, dostojeństwa i urzędy, którymi się 
szczycą. I u nich równie jak u nas kocha­
ją, walczą, kłócą się, oszukują i zdradzają". 

Jakżeż w porównaniu z zimną nienawiś­
cią Swifta wydaje się dobroduszny i. łago­
dny Wolter! Kiedy Mikromegas, mieszka­
niec sfery Syriusza zawędrował na glob 
ziemski i podniósł na paznokciu okręt wraz 
z całą załogą, zdumiewał się, że niewidzial­
ne owadki zmierzyły przy pomocy kwa-

drantu jego własną wysokość. „0, inteli­
gentne atqmy, wykrzyknął Mikromegas, 
w których spodobało slę wiekuistej istocie 
okazać sw~ zręczność i potęgę". '.fak ~ apo• 
logię ludzkiego r·ozumu zmieniła się go­
rycz Swifta pod piórem mieszczańskiego 
ref.ormatora w feudalnej Francji. 

Ze wszystkich przygód Gulliwera podróż 
do królestwa Brobdingnagu jest jednak 
najmniej pesymistyczna. Są w niej jeszcze 
złudzenia, nadzieje, iluzje. Jest nie tylko 
satyrą, ale rozdziałem utopii o królu filo­
v.ofie i oświeconym absolutyzmie. Król 
Brobdingnagu jest dobrym wielkoludem. 
„Umiejętność rządzenia - zdumiewa się 
Gulliwer - król pojmował bardzo cia· 
sno, opierając ją na zdrowym rozsądku, 
na sprawiedliwości, na rozumie, na pręd­
kim rozstrzyganiu spraw, tak cywilnych, 
jako i kryminalnych i na innych podob­
nych postę~kach, które nikomu nie są tru­
dne i o ktorych nie ma nawet co mówić". 
Oświecony wielkolud na tr·onie wforzy 

w postęp i powtarza za mieszczańskimi fi­
lozofami: „Gdyby kto dokazał, aby dwa 
źdźbła ziela rosły na tym kawałku ziemi, 
~1a którym przed tym rosło tylko jedno, 
więcej by miał u narodu ludzkiego zasłu­
gi i istotną by krajowi swemu uczynił za­
sługę, aniżeli cała rzesza naszych polity­
ków". 

Ale z utopii został tylko jeden rozdział. 
Znowu zaczyna się pamflet. Swift z genial­
ną zaiste świadomością artystyczną umiał 
zastosować do potrzeb satyry prawa opty­
ki. Małość budzi śmiech i szyderstwo, wiel­
kość wywołuje przerażenie i grozę. W Gul­
liwerze wyszydzony został Anglik z po­
czątku wieku, w postaciach wielkoludó·.v 
- sama natura ludzka. Satyra uderza już 
nie tylko w urządzenia, instytucje, byt 
społeczny człowieka, dobiera się do jego 
fizycznej postaci, pokazuje brzydotę, o­
brzydliwość, potworność jego naturalnych 
funkcji. 

Swift staje się bezlitosny. Z jakąś ponu­
rą, niemal anatomiczną zaciekłością, oglą­
da jak gdyby p·od mikroskopem ciało ludz­
kie i pokazuje jego potworną brzydotę. 
Przed takim spojrzeniem nic się nie osta­
nie. Naprzód zostaje spotworniona pięk­
ność kobieca. Gulliwer przypatruje się 
pannom królowej. „Rozbierały się przy 
mnie, nawet koszule w mej przytomności 
z siebie zdejmowały, nic nie uważając na 
wstyd i przystojność, a ja stojąc na goto­
walni, musiałem je oglądać całe nagie, mi­
mo chęci mojej. Mówię: mimo chęci mojej, 
gdyż w rzeczy samej to widzenie żadnej 
mi pokusy nie czyniło, żadnego upodoba­
nia. Skóra ich zdawała mi się podziurawio­
na, nierówna, różnych kolorów i g_dzie nie­
gdz.ie plamami wielkimi jak talerz po­
pstrzona; zwisały z niej wł-OSy, jak naj­
mocniejszy szpagat grube, że nie chcę już 
mówić o reszcie ich ciała. Nawet nie wsty­
dziły się przede mną zadość uczynić pew­
nej naturalnej potrzebie, przy czym na­
pełniały naczynie, jak trzy beczki wielkie". 

Miłość, jedzenie i wszystkie naturalia, 
kształty, zapachy i dźwięki ogromnieją jak 
w jakim złym śnie, aby okazać całą szpet­
ność króla stworzenia. Jest w tym jakiś 
racjonalistyczny nadrealizm, wobec które­
go bledną wizje Lautreamonta, jest w tym 
jakaś okrutna zemsta nad poetyką klasy­
cyzmu, nad wykwintnym smakiem dobre­
go towarzystwa. 

Ale najstraszniejszym ze wszystkiego 
jest obraz żebraków stolicy królestwa L-Or­
brulgrudz.ie, po których pełzną ogromne 
wszy o pysku podobnym do ryja świni. 
Obraz ten porównać można tylko z płót­
nami Goy'i. „Kobieta jedna miała raka na 
piersi okropnie zapuchłej i tak ogromnych 
dziur pełnej, że w niektórych cały mógł­
bym się wygodnie pomieścić. Jeden miał 
wielką narośl na karku, jak pięć bel weł­
ny, drugi chodził na drewnianych nogach 
na dwadzieścia stóp wysokich ... " Tak wy­
glądają żebracy w państwie oświeconego 
wielkoluda na tronie. 

Przeczytaliśmy dwa rozdziały tej wiel­
kiej książki. I jeżeli nazwiemy ją książką 
nienawiści, nie wolno nam zapominać, że 
są epoki, w których nienawiść jest jedyną 
postawą humanisty. W Podróży Gulliwera 
do krainy Lilliputów pokazał Swift nędzę 
ludzkiej wielk-0ści; w podróży Gulliwera 
do krainy Olbrzymów, pokazał wielkość 
ludzkiej nędzy. 

Jan Kott 

*) Z przedmowy do pierwszego pełnego 
wydania „Podróży Guliwera", które ukazało 
się nakładem Sp Wyd. „Książka i w:edza" 
(patrz „Kuźnica" Nr 11). 
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SZTUKA SCENICZNEGO KOMENTARZA 

M OJE niedawne uwagi o roli insce­
nizacji szekspirowskich na na­
SZY,Ch .scenach *) rpiały źródło w 
trosce bar-dzo dziś powszechne. 

· Mn~ej lub więcej świadomie tę­
sknimy wszyscy za jakimś no­

WY,.m stylem teatralnym, który by nam po­
zwolił . dojrzeć w przedstawieniu wierny 
kształt i problemy otaczającego nas życia. 
Wy~zuwamy dość ogólnikowo, jak nasz teatr 
po!V.i}'rien wyglądać, znacznie lepiej wiemy, 
jak. nie powinien - najważniejsza jednak 
dzićdzina, oceny konk.retnych rozwiązań in­
scenizacyjnych i aiktors!kich, jako zjawisk, 
mających w bHskiej przyszłości urzeczywi­
stnić ow.o marzenie o noWYffi stylu, zdaje się 
interesować nas bardzo mało. Nie tylko w 
recenzja~h tematem analizl ideologicznych są 
wyłączme teks ty przedstawianych utwo­
róv.:; całe niemal nasze środowisko teatralne 
uji:iuje te sprawy w podobny sposób, „od­
daJąc cesarzowi co cesarskie" a wobec sa­
mej roboty teatralnej zachowując tradycyj­
ny, formalistyczny pu~kt w.ildzenia. Dziedzi­
ctw:o mieszczańskiego schyłku w teatrze przy­
niosł·o nam , m. fa. wielką - róźnorodność sce­
nic2lilych form, przy czym !każda z ndch mogła 
być rów.ruie dohra; tę samą sztukę inter­
pretowano realistycznie, idea1istycznie, psy­
chologistycznie, !konwencjonalistycznie.„ i 
wszystkie te ujęcia miały w oczach krytyka 
jednaką wartość, jeśli tylko spełniały wa­
runki „wewnętrznej" !konsekwencji i har­
monii. 
- Wydaje się, że nasze !Próby walki o nowy 

styJ musimy zacząć od rezygnacji z owej po­
zornie w~bogacającej wielostronności; realny 
postęp w tej dziedzinie dokona się wtedy, gdy 
uwierzymy, że jedna tylko forma ins.ceni.za­
cyjna „Zemsty", „świętoszka", „Hamleta" 
moźe być w określonym czasie i środowisrou 
naj~epsza, i gdy zaczniemy jej szukać i sprze­
czać się o nią. 

Jeśli z tego punktu widzenia zechcemy 
spojrzeć na nasze teatralne życie, zmieni""się 
w nim hie1·archia zjawisk i nieraz większym 
ideologicznym osiągnieciem sceny wyda się 
twórcza, ukazująca właściwe perspektywy 
in·scenizac-ja utworu mniej nawet ide-0logicz­
nie wyrazistego, niż przedstawienie, którego 
jedyny walor wychowawczy polega na odpo­
wiednim wyborze sztuki. Charaktecystyczne 
pod tym wz:g,Jędem !Przykłady stanowią dla 
nmie schillerowska inscenizacja „Burzy" 
Szekspira i „Fantazy" Słowackiego w teatrze 
Polsk.im, zrealizowany przez Wiercińskiego. 
Niedawno zaś, będąc w Krakowie, widzi.alem 
dwa przedstawienia, które wydają mi się god­
ne baczniejszej uwagi. Przypadkowy zbieg 
o·koliczności sprawił, że w obu wypadkach 
reźyserami sztuki byJi jej tłumacze - chodzi 
mi ·o „Amfitriona 38" Giraudoux (reż. Korze­
niewskiego) i „Trz,y Siostry" Czechowa {reż. 
B. Dąbrowskiego). 

/ 

„Amfitriona" wystawił przed niespełna 
dwoma laty łódzki Teatr Kameralny. Po 
obejrzeniu tego przedstawienia byłem prze­
konany, że jest fo najbard~ej właściwa for­
ma sceniczna, jaką można był.o nadać temu 
ut worowi. Reżyser E. Axer ukazał sztukę w 
jej własnym klimacie, klimacie· górnych 
warstw mieszczaństwa, bardzo inteligentnym, 
subtelnym, dowcipnym, beztroskim i nie „na 
seriu". Daszewski jako scenograf rz;ucił ni:by 
to greckie kolumny na tło płaszczyzny, zama­
lowane j nowoczesnymL motywami, wśród któ­
rych dominował kształt wieży Eiffla, kostńu­
mom kazał, aby dowcipnymi aluzjami mówi­
ły o strojach starożytnych. Widz pojąwszy, że 
to. wszystko jest rodzajem żartu, że konsy­
stencja tego świata nie bardzo różni się od 
wag:i. antyku w „Pjęknej Helenie", zastoso­
wał konsekwentnie te same kryter ia i do 

Kraków, „Amfitrion 38" Girau doux, reżys.: 
:Korzeniewski, dekoracje: Pronaszko, na zdję­
ciu: Gustaw Holoubek, Włodz. l\lacherski, słu-

chacz 3 roku Państw. Szkoły Dram. 
Akt I , scena 2. 

•) Patrz art. „W stronę S zekspfra", „Kuźni­
•" Nr 11 (184), 

Kraków, „Amfitrion 38" Giraudoux, Zdzisław 
1\lrożewski i J acek Woszczer owicz 

słów padających z poza rampy. Spektaikl był 
w zasadtie dowcipną dyskusją, petną inteli­
gentnych myśli, uroczych porównań, frapują­
cych spostrzeżeń psychologicznych. Bogowie, 
iktórzy zeszli do ludzi, nie xóżnili się wiele od 
nich, byli jak ciekawi podTóźnicy, · znęceni 
przez „życie nocne" nowego miasta; nikomu 
zaś nie ;przyjdrziie na myśl dociekać, czy wnio­
ski z żartów rzucanych na takiej :wyprawie, 
są prawdziwe, czy w ogóle dadzą się wysnuć 
z nich jakieś wnioski. Widz łódz.kiego przed­
stawienia mówił sobie, że choć nie dostrzega 
w nim spraw, które dziś mogłyby go bliżej 
obchodzić, to jednalk warto zabawić się wy-

tego, co nazywamy pierwiiastkiem hrnnani­
stycznym, a co stanowi dumę i siłę naszego 
rodzaju. Te dwie role, poza ujęciem reżyse1·­
skim, są najwybitniejszymi walorami kra­
kowskiego przedstawiienia. 

Boskim postaciom przeciwstawieni są lu­
dzie, z ich zaletami i wadami, ich drobną 
przemyślnością i uporem, ich kłamstwami 
służącymi prawdzie i prawdami, które wspie­
rają kłamstwo, z ich nieznajomością praw 
świata i przywiązaniem do rzeczy drobnych, 
a wreszcie z ich zdolnością do przyjaźni wo­
bec innego człowieka, do wzajemnego popie­
rania się - z darem, który pozwa!a jm T..NY· 
cięźać w walce z przvrodą i bogami. Jak 
powiedzieliśmy, postacie te w ogólnej kon­
cepcji przedstawienia nabie<·ają charakteru 
mitycznego, oo podkreśla jeszcze ich ubiór 
(wydaje mi się, że należało znacznie bardziej 
zbliżyć się do greckich wzorów, niż to uczy­
nił Pronaszko). i umiejsc;owienie całej sztuki 
w najzupełniej umownej przestrzeni, nie na­
suwającej jednak myśli !I jak\mś przebraniu, 
maskaradzie. 

Takie ujęcie spektaklu nie każe bynajmniej 
rezygnować z komizmu. Pazwala jednak poza 
dowcipami tekstu i zabawnymi s.vtuacjami 
dostrzec wyraźające się w nich konflikty 
merytoryczne. Widz nabiera przekonanfa, że 
mitologiczna przenośnia kryje w sobie jakąś 
prawdę, szukając jej zaś znajduje pochwałę 
człowieka, przeciwstawionego biologizmowi 
przyrody, człowieka, który stworzył miłość, 
rodzinę, wierność, przyjaźń i moralność -
pochwałę ludzkiego humanizmu. Dlatego wy. 
daje mi się, że Korzeniewski interpretująt? 
w ten sposób dzieło Giraudoux, starając się, 
oczyścić je ze śladów epok!, w jakiej powsta­
ło, ukazał przez to tę jego stronę, która choć 
przedstawiona w innym niż nasz języku, ró­
wnież i dzisiejszemu obrońcy postępu wyda 
się zrozumiała i cenna. 

3. 

Limanowski w swoich wspomnieniach z 
teatru Stanisławskiego pisał: „Jeśli co mnie 
frapuje w spektaklach Czechowa, to biolo­
gia. Aktorzy, scena, stanowią organizm skom­
plikowany. Człowiek poddaje się rytmowi, 

Tea.tr im. J . Słowackiego w Krakowie, „Trzy siostry" A. Czechowa reźys.< 
B. Dąbrowski, dekoracje: A. Stopka, na zdjęciu: C. Niedźwiecka - Olga, 

Z. Rysiówna - Masza, B . Mikołajska - lryna, 

ławianiem :zi tej beZJtroskiej ig,raszki myśli, 
ukazujących zawti!łości ludzkiego ch'arakteru. 
Tak więc mimo zerwania z psychologizmem 
gry aktorskiej, ostateczne wnioski z tego 
przedstawienia były jednak psychologicznej 
natury. 

Nie wyobraża.ł€m sobie wówczas, aby moź­
na ·było w jakrlś zasadniczo odmienny sposób 
:i.11.terpretować dziś „Amfit riona 38", utwór, 
tak wiele mówiący o schylik.u mieszczańskiej 
kultury. Tym bal-dziej zafrapowała mnie in­
scenizacja krakowska. Choć praca z mnJi.ej 
zgranym zespołem nie pozwoliła Korzeniew­
skiemu wyszlifować do końca \WZystkich 
szczegół.ów jego wizji, jej ogólne zarysy uka­
zują się najzupełniej jasno i przejrzyście. 
Przede wszystkim uderza w nim ;poważny 
i bezpośred·ni ·stosunek do materiału. · świat, 
ukazany na scenie, jest wprawd!zie abstrak­
cją, jest uproszczeniem, transpozycją naszego 
!rzeczyw.i:stego świata, aile transpozycja owa 
opiera się raczej na dowcipnej poetyckiej 
przenośni niź na żarcie. Ludzie, którzy uka­
zują się na scenie, są bohaterami baśni , a me 
poprzebieranymi p ostacia·rni, dySikutującymi 
w mieszczańskim salonie. 
Konsekwencją tamiieg·o st.oSUt!lku do mate­

riału jest rozdzielenie świata boskiego od 
świata ludzi. Rozdział ten przeprowa dzony 
jest za.równo przy pomocy środków zewnę­
t rznych - bogowie ubrani są w uroczyste 
i pozbawiające iindywidualności fraki - jak 
i przez samo ujęcie postaci: Jowisz (Mrożew­
ski) jest kimś, k to zna jduje się niezmiernie 
wysoko ponad światem 1.JUdzi i dlatego nie 
bardzo może ten świat zrozumieć, w idzi tyl­
ko sprawy wielkie, ogólne, powszechne, pro­
blemów indywidualnych nie dostrzega, jest 
zobiektywizowany, chłodny, daleki; Merk ury 
(Woszczerowkz) jest bogiem niższego rzędu, 
jego fiz jologia, jego sposób odczuwania są 
bliższe ludziom i z;wierzętom - jest to jak 
gdyb y człowiek, ale poZibawiony całJw:w:icle 

istnemu oddechowi ... " W Krakowskiej insce­
nizacji· „Trzech siósir" uderza r ów nie.i: ten 
zadziwiający rytm jak gdyby ludzkiego odde­
chu, ale nie on bynajmniej wydaje mi się 
w tym przedstawieniu najciekawszym. Zna­
cznie bardziej .zastanawia coś innegfJ: oto 
widz, który odniósł wrażenie, że t en spek­
takl naturalistycznymi śrfJdkami prezentuje 
naturalistyczną sztukę, łudzi się. Granica, 
oddzielająca tę inscenizację od naturalizmu 
jest dyskretna - decyduje o niej jednak 
odmienność artystycznego założenia. 

Naturalizm dostrzegał w świecie problemy 
inne niź te, których my dziś swkamy. W 
„Trzech Siostrach" widział tragedię ludz.i sła­
bych, zagubionych, opowieść o beznadziej­
ności ich życia. Nas ta· beznadziejność może 
dziś wzruszyć t ylko bardzo powierzchow­
nie, dominować będzie r aczej ucza cte zacie­
kawienia, chęć przyjrzenia się je j i stotnej 
treści, zbadania jej podszewki, krytycznego 
zanalizowania jej przyczy:i, Nad dramatem 
Czechowa zawisło szare niebo śmierteinie 
znudzonej sobą prowincji, pachnie w nim 
delikatną, smutną wonią od lat nie r1.tszanych 
s tarych mebli, i to nas w pierwszei chw:iJ\ 
sugeruje. Ale teatr d Zlisiejszy nie może zado­
wolić slię tą sugestią. Dyr. Dąbmwski obrał 
właściwą drogę, starając się ukazać w przed­
s tawieniu nie beznadziejny los ludzi słabyc:-h, 
lecz dzieje upadającej klasy ; słusznie nie k u„ 
sił się przy tym o jakiś „r ewizjon istyczny" 
stosunek do utworu Czechowa, lecz starał 
się możliWie wiernie zachować jego r ysunek. 
odtworzyć nastr ój i atmosferę. Ludzie jedzą 
obiad, rozmawiają o swoich błahych spra­
wach, a równocześnie rozstrzyga slę ich ios 
- tego żądał od teatru Czechow. Krakowski 
spek takl czyni w p eh1i zadość jego wyma­
ganiom. J eden r az tylko przekracza insceni­
zacja granice naturalizmu, ale ten jeden wy. 
padek jest właśnie bardzo pouczający. 

W scenie końe-zącej sztukę siostry straciw­
szy ostatnie oparcie w otaczającym je do­
t ychczas środowisku, szukają r atunl!;u w po. 

stanov.ieniu pracy. Ta scena, u Czechowa 
kładąca nad dramat em jeszcze jeden. osta. 
teczny akcent beznadziejności, tu rozjaśn~a 
nastrój nagłym optymizmem, odseparowu1e 
siostry od otoczenia, każe im być jak gdyby 
zwiastunkami doskonalszych, rozsądniejszych 
form życia. Ani jedno słowo tekstu nie zo­
stało w tym miejscu zmienione, wprowadzono 
tylko nowy ton, nowe .ilntonac3e. . 

Jak powiedzieliśmy, nie można dziś wysta. 
wiić bez kotnentarza tego utWOII'u, który uka. 
zuje dramat samotnych ludzkich jednostek, 
zatopionych w marzeniach i nie umiejących 
tych marzeń zrealizować. W naszym obec­
nym rozumieniu tragiczna bezcelowość ży,cia 

rys. A. Stopka 

Kra.k6w, Teatr Słowackiego 

trzech sióstr wynika z ogólnego położenia 
i<:h warstwy socjalnej, która wytrącona poza 
procesy produkcyjne przestała pełnić wszel­
kie społecznie ważne zadania. Aby to uka­
zać teatralnie, trzeba było przeciwstawić 
bezproduktyV;ności tych ludzi jakieś środo„ 
wisko pozytywne. Czechow takiego kontra­
stu nie ukazuje, przez cały czas obcujemy 
z zamkniętym kręgiem; Dąbrowski znalazł 
wyjście w nadaniu innego nieco kierunku 
ewolucji samych sióstr. Bezsilną rozpacz za. 
stąpil narastającymi akcentami buntu ; gdy 
rwą się ostatnie więzy łąel:ące je z ich Ol'· 
tychczasowym towarzystwem, bunt wzmagit 
się w nich do tego stopnia , że rodzi p•)sta. 
nowienie nowego życia. Sprawa pracy, uka­
zującej człowiekowi cel istnienia i będącej 
wielkim regulatorem jego życia, urasta przez 
to do roli naji $totniejszego problemu drama. 
tycznego, Klęska bezproduktywnej grup:r. 
społecznej staje się dla widza najzupełniej 
zraz.umiała i naturalna. 

Oprawa dekoracyjna A. St opki bardzo po. 
maga w jasnym zrozumieniu reżyserskiej 
koncepcji. Wszystkie niemal szczegóły de. 
koracji są naturalistyczne, Stopka jedm:k 
stara się zmontować je w t aki sposób, aby 
przestrzeń sceniczna jako całość dyskretnie 
poza naturalizm wykraczała. Dla dekoracji 
naturalistycznych typowa byłaby t roska o 
jak najwierniejsze przedstawienię opisywa­
nego środowiska, tu zaś chodzi raczej o stwo­
rzenie zamkniętej kompozycji, która by na­
rzucała wrażenie, odpowiadaj::ice naszym po­
glądom na naturalizm. Uzyskujemy przez to 
zgodny z koncepcją reżyserską sceniczny 
dystans, w zmocniony jeszcze pr zez n.i~cie 
wszystkich obrazów w~ wspólną ramę ze 
splecionych gałęzi brzozy. 

Taki stosunek reżysera dJ materiału stawia 
poważne wymogi zespołowi aktorskiemu. 
Krakowscy wykonawcy „Trzech Sióstr" wy. 
wiązali się ze swych zada1l. znakomicie. ich 
gra decyduje o wielkiej wartości artystycz­
nej tego spektaklu. Z n aszego punktu widze. 
nia szczególnie interesuj ący był żywy i biis. 

rys. A. St.opka 

Kraków, Teatr Słowackiego 
Za kulisami 



Nr 12 

ki kontakt, jaki wytwm·zaJąc s1ę na scenie 
pomiędzy odtwórcdmi, kształtował nie tylko 
wyraziste postacie ludzkie, ale i o~aczające 
ich środowisko i to co nazywamy klimatem. 
Unikanie powierzchownych efektów, głębo­
kie opracowanie ról „od wewnątrz" sprawiło, 
że potrafimy zdobyć się na współczucie wo­
bec tej gromadki ludzi tragicznych, wyko­
leionych przez proces społeczny. 

Analizie poszczególnych ról aktorskicn 
należałoby poświęcić osobny artykuł; nie 
mogąc jej zaś nawet naszkic'Jwa6 w ramach 
tego felietonu, poświęc)nego innemu tema­
towi, chciałbym przynajmniej dla infornw­
r.ji czytelnika wymienić na<:wiska wykonaw­
ców najważniejszych ról. Ot.o one: Gerson. 
Dobrowolska, Kwiatkowska, Mikołajska, 
Niedźwiedzka, Niwińska, Rysiówna, Burnato­
wicz, Fulde, Kondrat, Opaliński, Solarski, 
Szymański. 

W dwóch felietonach starałem się i;oka­
zać, jak w przeciągu bardzo niedługiego cza­
su zmienia się w naszym teatrze sposób uj­
mowania literackiego m-1ter.iatu. Przykłada­
mi w tych rozważaniach nie były bynaj­
mniej utwory współczesne o wyraźnie społe­
cznej problematyce. Uczyniłem to zupełnie 
celowo, gdyż teatr, usiłujący ukazać zgodny 
z naszym najlepszym <loświci::lczeniem obraz 
świata, ma przy takich współczesnych utwo­
rach sytuację szczególnie ułatwioną. One sa­
me dają już na og61 komentarz, potrzebny do zrozumienia ularzeń scenicznych, teatr 
w zasadzie podąża tylko za wJzją, którą na­
rzucił autor. Przy pozycjach repertuaru re­
trospektywnego koment!lrz musi być dzie­
łem teatru. Na n1ektórych naszy-11 scenach 
przyjął slę zwycz'l.j '\\'YE.::łaszania przed przed­
stawieniem krótkiego 1.·eferatu, wyjaśniają­
cego problemy sztuki. To je:!riak nie wystar­
czy, źle jest, gdy komentarz mówiony twier­
dzi coś innego, niż dzieło które ogląda widz 
na scenie. 

Wydaje mi się, że jednym z najbardziej 
pozytywnych wyników nacisku, wywieranego 
na teatr przez ugrupowania postępowe, jest 
rozwój trudnej sztuki znajd:Jwania sugestyw­
nych form scenicznych dla właściwego ideo­
logicznego komentarza. 

Edward Csat6 

STANISŁAW BRUCZ 
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WITOLD JEDLICKt 
' 

Rola jednostki w historii*) 

Spór o <istnienie praw historycznych ma 
swoją tradycję w dziejach myśli ll.lcl.Tr 
kiej. W starożytności J)Tawidłowość 
przemian tustorycznych dostrzegł już 

Aryenoteles, lecz właściwym twórcą kQ:q.cep­
cji prawa ogólnego, wyzńaczającego bieg wy­
darzeń w historii jest Vico. Vico tłumaczył 
jeszcze prawidłowość zachodzenia faktów hJ­
stc>rycmych boskim przeznaczeniem, jego 
następcy, tacy jak Montesquieu czy Herder, 
dostrzegali już wpływ czynnilców geograficz­
nych czy klimatycznych na Wydarzenia hi­
storyczne. Tę m:Vśl kontynuowali w Wieku 
XIX pozytywiści i naturaliści. Z dntgiej 
strony już sojaliści utopijni próbują po raz 
pierwszy wytłumaczyć fakty historyczne 
czynnikami ekonomicznymi. Skąd inąd bar­
dzo dobrze zdawali sobie sprawę z prawidło­
wości przemian historycznych programo'Wi 
historycy burżuazji: Guizot, Mignet, Thiers. 
(Znamienna jest opozycja Chateaubrianda, 
twierdzącego, że takie postawienie sprawy 
przez historyka nie pozostawia miejsca na 
wyrażanie uczuć podziwu lub oburzenia w 
stosunku do poszczegóLnych postaci histo­
rycznych). Nie zaletnie od tego jednak przez 
cały XIX wiek głoszą swoje poglądy bimo. 
rycy, mieszczańscy i drobnomieszczańscy, za. 
przeczający istnieniu praw historycznych i 
przymający niczym niezdetenninowanej wol­
nej woli jednostki decydujący wpływ na 
przebieg wydarzeń. Będ2'lie to smoła roman.­
tyczna w filozofii niemieckiej z Fichtem na 
czele, później Nietzsche i Carlyle ze svroim 
kultem bohatera, „Narodna Wola" w Rosji, 
wreszcie szereg powag profesorskich z unL 
wersytetów calej Europy. 

Cały ten spór nabiera jednak całkiem in­
nego charakteru, gdy w latach kończących 
ubiegłe stulecie staje się sporem „Narodnej 
woli" z marksistowską socjaldemokracją ro­
syjską. Tu już dyskusja nie odbywa się na 

"') J. Plechanow „O roli jednostki w hi­
storli". Sp. Wyd. „Książka", 1947 r. 

płaszczyźnie czysto teoretycznej, tu wchodzi 
już w grę rewolucyjna taktyka proletariatu 
w walce o władzę. Narodnicy ze swojego in­
determinizmu i kultu jednostki dedukują 
m. in. metodę indywidualnegei terroru i za­
sadę, :l:e garstka rewolucyjnej inteligencji 
może l powinna po<?lągnąć za sobą masy; 
marksiści opierają SWQjll taktykę rewolucyj­
ną na śwlatópoglądzie deterministyC1J!lym. 
W tym właśnie punkcie Plechanow przystę. 
puje do generalnej rozprawy z narodnikami. 

Na p1erwszy plan idzie podstawowy argu­
ment indetermIDistów: gdyby jednostka pod. 
legała całkowicie konieczności dziejowej, 
konsekwentnie powinnaby przestać działać -
determinizm skazuje jednostkę na kwietyzm. 
I tu Plechanow przywołuje na pomoc fakty. 
Mahometanie wyznawali pogląd fatalistycz­
ny, pomimo to. Arabowie bezpośrednio po 
przejęciu islamu podbili niemal pół Afryki. 
Purytanizm angielski był równie:!: fatalistycz. 
ny, mimo to dał Inicjatywę do skolonizowa­
nia licznych ziem dla Anglii. I tak dalej. 
Plechanow tłumaczy te fakty. Ideologie inde­
terministyczne - twierdzi - stawiające woli 
ludzkiej nieograniczone możliwości, w zało­
żeniach swych głosiły niemoc tej woli, pod­
CZ8'1 gdy aktywność deterministów była 
skutkńem uświadomienia sobie konieczności 
takiego a nie innego postępowania. I na tym 
właśnie - twierd:zii Plechanow - marksista -
polega prawdziwa wolność. Ten rzekomy 
brak wolności jest w rzeczywistości najpeł­
niejszym jej przejawem. 

• • 

Po obronie następuje atak, Plechanow 
zwalcza wszelkie skrajne koncepcje doty­
czące roll jednostki w kształtowaniu wyda­
rzeń historycznych: zarówno te, które przy. 
znają jednostce nieograniczony wpływ, jak i 
te, kJtóre odmaw.iają jej jakiegokolwiek wpły­
wu. Punktem wyjścia dla rozważań Plecha-

nowa jest zawsze miejsce społeczne jednoct­
ki. Jednostka istotnie może wprowadzić ja. 
kąś nową nieoczekiwaną siłę do biegu wy. 
dą·rzeń. Może, ale pod warunkiem, że jej 
miejsce społeczne na to pozwala. Odwołanie 
Edyktl\l li(antejskiego przez Ludwika XIV 
mogło nastąpić pod wpływem jednej z jego 
kochanek, wierzącej katx>liczki. Ale fakt, że 
kochanka monarchy może decydować o naJ­
istotmejszych sprawach państwowych, wyni.. 
ka już ze struktury społecznej Fr-ancji XVII 
wieku. Podobnie przypadkiem było, że Ame­
rykę odkrył akurat Krzysztof Kolumb; ale 
fakt ten pozostawał w związku z rozwojem 
kupiectwa i żeglugi w XV wieku. Plechanow 
nie przeczy, że w historjj. mogą zachodzić o­
koliczności przypadkowe, ale okoliczności te 
są zawsze uwarunkowane sytuacją społecz­
ną, w jakiej zachodzą. Niewątpliwie przy­
padkiem było zniszczenie wielkiej armady 
F11ipa II przez burzę podczas wojny hisz­
pańsko _ angielskiej, ale nie były przypad­
kowe warunki społeczne i gospodarcze ów­
czesnej Anglii i Hiszpanii, jakie do tej woj­
ny doprowadziły. Spadająca cegła mogłaby 
ostatecznie zabić Napoleona przed 18 Bru­
maire'a, ale miejsce Napoleona musiałby za­
jąć ktoś inny, ktoś, kto potrafiłby wykorzy. 
stać koniunkturę na d:Vktarora, jaka wów. 
czas isniała we Francji, a nie mógł tego u­
czynić, bo wcześniej uczynił to Napoleon. 
Napoleon napewno nie był człowiekiem o ta­
kich zdolnościach, jakich nie miał żaden in­
ny człowiek mu współczesny. To sytuacja, w 
jakiej znalazł się Napoleon, pozwoliła mu na 
rozwinięcie jego zdolności, tak jak nie poz­
woliła innym ewentualnym pretendentom do 
zajęcia jego miejsca. Talenty zjawiają si~ 
wyłącznie przy sprzyjających warunkach; SI\ 
wytworem tych warunków. „A wielkość 
człowieka - mówj, Plechanow - polega nie 
na tym, jakoby mógł on powstrzymać lub 
odwrócić naturalny bieg rzeczy, lecz na tym, 
że jego działalność jest świadomym i wol­
nym wyrazem tego koniecznego i nieświado­
go biegu". 

• • KRONIKA FRANCUSKA 

JESZCZE JEDNA PODROZ 

K 
SIĄZKA, o której będzlie mowa, 
zyskała swemu autorowi, w koń­
cu ubiegłego roku, jedną z najpo. 
ważnliejszych nagród literackich 
Francji: nagrodę im. Theophraste'a 
Renaudot. Przedtem jednak po-

. wstał albo raczej rozpętano. wokół ni.ej ha­
łas podobny do tego, jaki w swoim czasie 
towarzyszył imin.ej podróży: „Podróży do kre­
su nocy". Analogie nie kończą się na tytule: 
podobnie jak książka Celine'a, „Poda"óż do 
widnokręgów" Piotra Fissona jest debiutem; 
IX>dobnie jak tamta, jest transponowaną au­
tobiografią; podobnie jak tamta, jest jednym 
więcej wybuchem rozpaczy i nrlhilizmu. Ale 
są i różlllice. 

Bohater „Podróży do widnokręgów", czyli 
narrator mówiący „ja", jest (tak jak celi­
ne'owski Bardamu) anarcho - burżuazyjnym 
lumpem. Poznajemy go w chwili gdy wy. 
chodzi z podziemia, to znaczy w okresie wy­
gasania Ruchu Oporu po wypędzeniu oku­
panta z Francji. Fiss001 - tak będziemy na­
ZyWa1i opowtiadacza, w książce bowiem nie 
znajdujemy ani jego jmienia ani nazwiska -
Fisson zatem wychodzi z maquis z przetrą­
<'onym kręgosłupem, pełen niewyżytej po. 
trzeby czynu, pełen głuchego poczucia winy 
na wspomnienie minionych błędów i niedo­
konań, pełen żalu na widok rozluźniania się 
i urywalllia węzłów konspiracyjnego brater­
stwa, pełen nade wszystko nienawiści do ży­
cia, które 'I'Ozpoczyna starą grę starymi kar­
tami. Najlepsi jego przyjaciele giną w ab­
s1:1rdalnych wypadkach samochodowych, in­
nu rozpraszają się po świecie: górnicy wraca­
ia do kopalń, niepoprawni „desperados" ucie­
kają do partyzantki hiszpańskiej, meprzysto_ 
so~an~ do życia zaszywają się w w.iejskich 
dziurach, inni znów stają po prostu za ladą 
s:klepową lub szukają pracy. Czas konspira­
cji będzie odtąd dla Fissona utraconym ra­
jem przyjaźni, gdzJie ludzie przybyli z róż­
nych stron społecznego ho.ryzontu, bez wzglę. 
du na swą przynależność klasową, partyjną, 
grupową, bratali się w walce, złączeni wspól­
nym sensem życia, który pokrywał się 

z przerastającym ich celem zbiorowości. Te 
dwa motywy pożegnania podziemia - m.o­
tym ponadklasowego solidaryzmu, społecz.. 
nego zawieszenia broni („Nasze punkty wyj­
ścia były być może różne, ale nie było mie­
dzy nami przegród... wyzwoleni z wszelkich 
konwencyj, z wszelkiego sekciarstwa, byli~ 
my uwięzieni jedynie w swych gran.kach 
człowieczych, bard21iej bliscy obrazu życia 
IlJiż wy wszyscy") oraz motyw spełnienia 
osobowośCli. w walce o coś, co ją przewyższa, 
- będą się przewijały we wszystkich wę­
drówkach i peregrynacjach autora; aż do 
chwili samobójstwa będzlie tęsknił do tego 
raju koleżeństwa i egzaltacji swego ja. 

Ten raj będzJie ostatnJim w żyCiu autora 
11egionem czystości. Potem zaczyna się właś. 
ciwa podróż - po piekle powojennej Europy 
i Ameryki - i zbliżanie się do pierwowzoru 
Bardamu . W drugiej części zastajemy Fiss(). 
ua w Nliemczech, w roli tłumacza przy ar-

m:iti amerykańskiej. I tu odsłania się najpeł. 
niej mizeme oblicze wykolejonego drobno­
mieszczaniina, rozdartego między nienawiM 
do Ameryki i strach przed Zwliązkiem Ra­
dzieckim. W Berlinie, w stareiaeh Ameryka.. 
nów i Rosjan wlid7Ji. tylko walkę dwu nacjo. 
na1dzmów, dwu mocarstwowych egOlizmów. 
J"ako tłumacz przybiera postawę godziciela 
zwaśnionych stron usiłując niewiernym tłu­
maczenrlem replik łagodzić wyskoki rozją. 
trzonych ambicyj. Jego sympatia dla Rosjan 
- nie WYkraczająca llligdy poza pierwsze 
naskórkowe doznaruia - jest tchórzliwie po­
wściągana nieufnością, sceptycyzmem i sno. 
histycznym poczuciem wyższości. Jego kry. 
tyka Amerykmów, chwtilami wnikliwa i do­
sadna, nie przeszkadza mu korzystać 
z wszystkdich przywilejów umundurowanego 
najmity w służbie władz amerykańskich. Je. 
go odraza do Niemców nde powstrzymuje go 
od dość plugawego romansu z Niemką. Ber. 
lin to dla niego surrealistyczny pejzaż ruin, 
neon na rumowiskach tudzież nieprzerwany 
ci~ libacyj i ekscesów seksualnych. 

Całą tę dość widowiskową szarpannę Fis­
son stara się usprawiedliwić jakowymś me. 
tafizycznym anarchizmem. Marzy o decywi­
Iizacjl, o człowieku uwolnionym z pęt naro­
du, społeczeństwa, klasy i grupy, o osobowo­
ści absolutnej, realizującej się bez reszty 
w każdym czynie, który, oczywiście, musi 
loyć czynem dowolnym i bezinteresownym. 
W tej postawie odnajdujemy szczątkowe ele. 
menty wszystkich mieszczańskich pseudo­
problemów dwudziestolecia: zalatuje ona kuL 
tern osoby Gide'a i zwłaszcza jego nauką 
o ,,rozporządzalności", metafizyką czynu 
Malraux, huxley'ówslcim poszukiwaniem 
człowieka całkowitego, wstrętem do cywili. 
zacj,i i seksualnym mistycyzmem D. H. La­
wrence'a. 

Poza jakże znamienna dla regresji miesz.. 
czaństwa! Marzen1e o decywilizacji charak-
1;eryzuje każdą klasę upadającą. Przeszło sto 
lat temu romantycy - legitymiści, wielbiciele 
średniowiecza, czciciele tronu i ołtarza, chcieli 
się zdecywdlizować po 1», aby się odżegnał: 
'ld konieezności rozwojowych triumfującego 
kapitalizmu z jego maszynizmem, merkanty­
lizmem i atomizacją społeczeństwa; dzisiaj 
odpryslci drobnomieszczaństwa chcą się zde­
cywilizować po to, ab)' uniknąć historycznej 
konieczności wyboru między kapi:talizem 
w jego amerykańsko - imperialistycznej po­
staci a komunizmem z jego kolektywistyczną 
dyscypliną i hegemonią pracujących mas. 
Czyn społecznie celowy i klasowo uwarun­
kowany mierzi Fissona, tęskni więc do 
czynu czystego (action pure) i znajduje go 
w ndeużytecmym i hieratycznym geście tor­
readora na arenie meksykańskiej (podobnie 
zresztą jak dwadzieścioa pięć lat przedtem 
doszukiwal się go w tauromachji prefaszysta 
Montherlant, chwalca mocnej jednostki). 
Mit ooobowośQi absolutnej jest typową qua­
si-religijną mistyfikacją, którą ginące miesz­
czaństwo chętnie się posługuje dla zatarc:la 
grande międzyklasowych. Nie darmo Fdsson 

wzdycha do pozaklasowego solidaryzmu lron­
spiracjd.. Zastrachany intelektualista miesz. 
czański usiłuje wyskoczyć poza miażdżący go 
proces historyczny w rozrzedzone sfery me­
~ki i... "ft1>gami obiema- spada w ob&z, 
którego jakoby nienawid7li, w obóz kapiltaliz­
mu. Odmowa wyboru jest już bowiem doko • 
naniem wyboru i dlatego w trzeciej części 
„Podróży do w.idnokręgów" zastajemy boha­
tera w Ameryce. 

Na dobro Fissona należy zapisać to, że 
chwilami uświadamia sobie calą beznadzliej­
ną czczość swej postawy. Jeden z węzłowych 
dialogów książki, rozmowa między Fissonem 
i sowieckim pułkownikiem Dymitrem, 7.a~ 

wiera taką repldkę Rosjanin.a: 
„Jeśli cierpimy, to po to, aby przekonać 

was wszystkich. A wy jesteście przerażeni 
jak d2'lieoi nocą, jesteście przerażeni jak 
kłamcy w obliczu prawdy, jesteście przera­
żeni jak tchórze na widok sily... Tak, nawet 
ty, czym jesteś? Czego Stlę spodziewasz? Cze­
go możesz oczekiwać od swego małego ży. 
cia? P<YZba\'Wony nad.7Jiei, nie masz przyszło.. 
śd. Jakie są twe nadzieje? Parę maszyn, któ­
re mają ci pomóc w trawieniu twego smut. 
nego życia; twe jedyne drogowskazy ro pom­
py benzynowe. Nie id2'Jiesz donikąd, chociaż 
tak samo jak ja wyszedłeś z łona kobiety. 
Nasza brutalność jest bardziej ludzka niż 
wasza ckliwa delikatność. O wiele więcej 
ludzi umarło na skutek waszych wahań 
i wyrachowań.„" 

I dalej: 
„Idioto, crzy sądzisz, że 7.dołasz swoją ręką 

powstrzymać morze? Krach mego pokolenia 
me mógłby podać w wątpliwość naszego ce­
lu. Jutro twoi synowie, tak, twoi synowde 
odczują potrzebę przekształcenia świata, 
tego świata, który ty im przekażesz. Jesteś­
my ostatnią nadzieją ludzi! przed zmierz­
chem ... " 
Porównywując samego siebie z innym ofi­

r.erem sowieckiim, lejtenantem Arbowym, 
F<iSSIOn wyzm.aje: 

„Jest jakby przepaść między nini a nami. 
Trzeba ją zasypać, zapełnić, ale nlie mógł. 
bym przysiąc, kto jest po właściwej stronie, 
on czy my? Kto jest bardziej szczęśliwy 1 bar­
dz.!ej dumny ze swego życia, on czy my? On 
walczył o roś prawdziwego i konkretnego, 
o jakiś cel... A my? Tylko dla własnej ko­
rzyści. Gdyby nawet nasze cele były podobne, 
walka nie jest ta sama. On jest wodą oce­
anu, on jest masą i masa go reprezentuje. 
On i jego naród, pomimo i naprzekór wszyst­
lcim, wierzą w samych siebie. My, z naszym 
zrównoważonym i osobistym światem, z na­
szą indywidualnością, jesteśmy politowania 
godnym~ błaznami i nasz upadek będzie 
upadkiem naszego świata. Nde będme komu 
podllli.eść naszej szpady zbyt miłośnie ukutej 
według kształtu naszej ręki. Ludme to nie są 
samotne zwderzęta, posuwają S'ię masami. 
Poniżej grupy nie ma jednostki ludzkiej, 
7. wyjątkliem akrobatów, wariatów i marzy. 
r.lell. Jego życie służyło spraw.ie. Moje nie 
posłużyło do niczego, nawet nie do tego. aby 
uczynić mnie szczęśliwym ..• " 

Mimo te chwile jasnowidztwa Fisson ob­
nosi pv Berlini<:: • późnie3 po „bu Amery­
kach swą rozpacz i immoralizm upodobnia.. 
jąc S!ię coraz bardiJiej do celine'owskiego 
Bardamu. Ale podczas gdy ,,Podróż do kresu 
nocy", cokolwiek dałoby się powied2lieć o tej 
książce i jej autorze, zaw.ierała potężny na. 
bój sat1['Y społecznej. nienawiśCti do cywili­
zacji kapitalistycznej, Flisson w „Podróży do 
widnokręgów" sili się na bunt metafizyczny, 
bunt jałowy, bo werbalny i kabotyński. Gdyż 
Frlsson lubuje się w swej rozpaczy, podobnie 
jak jego poprzednicy z lat trzydziestych lu­
bowali się w „niepokoju". Pamiętamy, do­
kąd ów przedwojenny niepokój zaprowadził 
mie~ńskich intelektualistów, którzy, w1er­
ni naukom Gide'a, nie chcieli dokonać wy. 
boru: jednych, jak Drieu La Rochelle'a, Bra.. 
sillacha i tegoż Ce!;ine'a, do faszyzmu i zdra­
dy, innych, jak pou.iekt6rych drugorzędnych 
surrealistów, do kockizmu, innych znowu, 
jak Thierry Maulnier i Peti<tjeana, do mo­
narchistycznych bojówek Maurrasa. Roz.. 
pacz Fissona zapędza go do Ameryki Pół­
nocnej i do Meksyku, gdzie zaprzedaje się 
w służbę podejrzanego rekina przemysłowe­
go. Trzeba mu jednak oddać tę sprawiedli­
wość, że zdaje sobie w końcu sprawę ze swe­
go upodlenia i zabija samego siebie, to zna­
czy swego bohatera, każąc mu uprzednio 
zniszczyć umowy i dokumenty meksykań­
skiego mocodawcy 1 utopić się w zatoce Rio 
de Janeiro. 

• 
Powodzenie kS:l.ążk4 F11ssona staMwi, Je­

śld o Francję chodzi, znak czasu. „Podróż do 
wddnokręgów" jest typowym produktem 
klęski i dlatego tak bardzo przypomina in­
ny produkt klęski - ekspresjonistyczną pro.. 
zę niemiecką lat 1920-1926. Otóż Paryż, któ­
ry trzydzieści lat temu, pławiąc się w zwy. 
cięstwde, całkowicie ZJignorował literaturt; 
Werflów, Edschmidtów, Flnków, Brecht6w, 
Doblinów .i Hasenklewerów, dzisiaj dopatru,. 
je się rewelacji w ataku ekspresjonistycznej 
histern, jakim jest „Podróż do widnokrę­
gów". Nic dziwnego: podobn1e jak tamci 
Niemcy, Fisson wypełnia zamówienie spolecz. 
ne odzw.ierciadlając w swej książce kom­
pleks winy francuskli.ego mieszczaństwa, je­
go nieczyste sumienie i strach przed za­
gładą. Ale Fisson jest Francuzem, toteż eka. 
presjonizm swój wywodzi ze swoistych uó­
deł, przede wszystkim z „pieśtlli" hrabiego 
Lautreamonta i późniejszych propagatorów 
„stylu gwaltownego". 

Styl jego, już to rwący i wybuchowy, Jul 
to rozlewny i wezbrany przymiotnikami, ob­
ciążony barokową metaforyką i patetycznym 
dolocyzmem, chwilami draż.ndący gadul­
stwem i pozą na wyrazistość, niekiedy prze­
cie osiąga wysoki stopień rozżarzenia uka. 
zując w specyficznym świetle koszmaru ks!ę. 
życowy krajobraz zniszczonego Berlina . gro­
teskowo wykrzywion:i l11 c:l7k"~" z rysunków 
Grosza, atmosferę filmów Pabsta, Lana 
i M~au'a. 
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Mozaiki I 

ceramika Hanny J asińskiej -Zuławskiej I 

W. ciąż mów.i się o zmierzchu malar­
stwa sztalugowego, wciąż pod­
kreśla, że nasza epoka wymaga 
nowego, nieznanego dotychczas 
kształtu plastycznego, że z płótna 
i farb olejnych niewiele już da 

się wydobyć, Jednocześlllie <X> raz więcej uwa­
g.i poświęca się tzw. sztuce stosowanej. Wyda_ 
wanie ostatecznych sądów o losach malarstwa 
sztalugowego byłoby conajmniej przedwczes­
ne: nowych ·form jeszcze nie znaleziono, 
ubraz olejny nie stracił możliwości i ·siły wy­
razu. Niemniej aktualna ważność sztuki sto­
towanej nie ulega wątpliwości. 

Na szczęście minęły już czasy konstruowa­
nia tyle fałszywych co dowolnych hierarchii 
oddzielających nieprzebytą przepaścią tzw'. 
sztukę czystę od sztuki stosowanej: Malarzy 
~z~ rzeźbia.rzy przestano uważać za jedynych, 
:t.torzy maJą klucz do wartości najwyższych 
i okazało się, że także artyści zajmujący się 
innymi dziedzinami plast-;!<>i mogą od czasu 
do czasu rozmawiać z Panem Bogiem. Sno­
bów, któ:zy nie zauważyli historii, zapomnieli 
o grec~ch wazach, włoskich majolikach, 
u:ancusk1c~1 emaliach i tkaninach, (że ogra­
niczymy się do kilku tylko pozycji l!ista bo­
wiem byłaby zbyt długa), w czasach now­
szych o plakatach (sławne Toulouse-Lautre­
ca), ilustracjach książkowych itp, - irrzeko­
nala ostatecznie ceramilta Picassa. Garnkom 
przyznano prawo obywatelstwa w świeaie 
„czystych" wartości artystycznych. 

O potrzebie sztuki stosowanej w czasach 
WSj;)Ółczesnych, a w szczególności u nas, gdzie 
sprawa odbude>wy jest sprawą zasadniczego 
znaczenia, nie wypada nawet mówić. Chodzi 
więc nie tylko o przyozd-0bienie nowych 
wnę~rz przedmiotami, kitóre na zawsze wy­
gnają , „spod strzechy" secesyjną nimfę z 
brązµ i rozkoszną tancerkę końcem stopy 
podtrzymującą chwjejący się się kałamarz, 
ale i o związanie architektury, - teatrów, 
muzeów, instytucji, publicznych wszelkiego 
rodzaju, - z sztuką stosowaną w tym sensie, 
aby tworzyły jedną, nierozerwalną i harmo­
nijną plastycznie całość. 

Wystawa Hanny Jasińskiej - Żuławskiej 
otwarta niedawno w warszawskim Klubie 
Młodych Artystów i Naukowców dowodzi, 
że jesteśmy na dobrej drodze. Jasińska.żu­
ławska zajmuje się mozaiką i ceramiką; tny 
panneaux mozaikowe i dwadzieścia kilka ta­
lerzy wystarcza, aby wrientować się w ' moż­
liwoścU:ich i osiągnięciach tej utalentowanej 
l rzetęlnej artystki. ' 

M&aika jest gatunkiem prawie zupełnie 
difś. zarzuconym, jeśli nie uwzględnić nie­
licznych prób Włochów po pierwszej wojnie 
światowej (nenufary i irysy, którymi z zami-

Hanna. żuławska - ceramika 

łowaniem zdobiono posadzki łazienek w do­
mach czynszowych na początku stulecia, ze 
względów prostej przyzwoitości należy pomi.. 
nąć) , a sięgającym swymi tradycjami daleko 
w pt"zeszłość, aż do Bizancjum i Rawenny. 
$lady tych świetnych tradycji widać na mo­
zaikach Jasińsk!ej-Żuławskiej : są zwarte, 
konstrukcyjne, ścisłe w form.ie, hieratyczne 
niemal. Artystka nie zapomina jednak 
o osiągnięciacl'l wspókzesnej plastyki, spo­
i:obie ekspresji i środkach w~azu właścl­
\Vych dla naw:ej epoki; dlaitego dzieło jej ma 
cechy samodzielnego, indywidualnego tworu. 

Dwie wielkie mozaika to „'Dragedlia" 
1 ,,Komedia". W „Tu-agedii", spokojnej 
w kolorze, odmierwnej, pełnej powagi lrom­
po.zjrcji figularnej, akcenty rozłożone są rów­
nomiiernie na postaciach symbolizujących 
aktorów, których patetyczne i zastygłe gesty 
odnoszą się do jakiejś akcji widowiska. 
Uwagę zwraca postać kobieca z rozwartymi 
ramionami umieszczona w środkowym polu 
mozaiki, o tragicznej twarzy i skupionych 
oczach portretów z El-Fajum. Całość uzu­
pełniają diwie wkomponowane w tło maski 
greckie. 

„Komedia" równie zwarta w b~dowie, li­
nearna, przejrzysta, wprowadza widza w zu­
pełnie odmienny nastrój. Aby pokazać „Ko­
medię" artystka rozjaśnia kolory, które tutaj 
dzięki ostrym akcentom zielonych i żółtych 
płaszczyzn, stają się zabawne . i wesołe; ~?. 
lll!iejsce patetycznych postam „TJ:agedi!i 
il'Jpirowad2a cle>wna, wesołka w c~arneJ, ro~a­
Jej czapie, jaskirawo ubraną kobietę; tło Jest 
jasne i lekkiie; maski kolorowe. 

ł 

Hanna Żuławska - mozaika 

Trzecia mozaika (Cyrkowcy?) jest mniej u­
dana, chociaż bardzo kolorystycznie przy­
jemna (zgaszone, rude tony), Kształty są 
zamazane, impresjonistyczne jakgdyby; brak 
tu zwartości; komporz:ycja się rozpływa. Wy. 
daje się, że artystka powinna raczej szukać 
form zwartych i zamkniętych, jak w „Tra­
gedii" i „Komediili", które poz.walają jej o­
s:iąg111ąć największą siłę wyrazu. 

Oook panneaux mozaikowych Jasińska-Zu­
lawska wystawiła talerze. I od razu należy 
powiedzieć: te talerze nie mają.nic wspólnego 

nymi rytymi białą linią, pełne wdzięku re­
mi~cencje waz greckich; blado-niebieski 
talerz z czarną, pogiętą, jaskółczą jakby kre­
ską ornamentu - i wiele innych. 

Barwy i formy umiejętlllie ~obrane. i z~ 
stawione doskonałe opan,owarue !l'zenuosła t 
dobry s~ak, --,. ten smak, o którym Diderot 
mówił, że jest początkiem wszelkich poczy-

z talerzami Pd.casso, które mogliśmy podziwiać 
na wystaw.ie szituki francuskiej w Muzeum 
Narodowym. Są w zupełnie inny sposób 
piękne. Pimsso bowiem czerpie z własnego, 
boga-tego i ró:imorodnego malarskiego dzieła; 
formy ceramiczne Picassa, - oo w niczym 
niie urniejsza ich doskonałości, - zawsze da­
dzą się odnieść do jego mala.rstwa. Jasińska­
Zuławska wychod.z<i wprost z ceramicznej tra_ ' 
dycji. Stąd ro=ailtość stylów, raz zaczepiają­
cych o Chiny, innym razem o Grecję, kiedy­
indzńej znowu o plastyczne wyobrażenia lu­
dowe. Obok tego kompozycje abstrakcyjne 
roo:wiąume kolorem i linią, gdzie decyduje 
tylko fantazja i pomysłowość autorki. Te bo­
dajże są najlepsze. 

oto niebieski talerz z: chińskim, żółtym 
smokiem; ciemnozielony-oszczędny, aż ską­
py w rysunku, z czam.o - białym ptakiem; 
znów zielony z brązowyn statkiem; absta-ak-
cyjna kompozycja z czarno-rórowo-białym Hanna żuławska - ceramika 
ornamentem w brązowym tle; wesoły żółty 
lew bawjący się piłką, jeździec na koniu. -
sylwetki białe obwliedzńone czarnym kootu- nań w sztuce, - sprawiają, że ceramika Ja­
rem, tło brązowe, - przywodzący na myśl sińs~ej _ żuławskiej„ pooobnie jak jej nio­
fragrnenty z Ucella; pomarańczowe wygrze_ zaikli., pozwalają wiele jeszcze oczekiwać od 
wające się w ciepłym śwlietle, stylizowane tej rzetelnej artystki, ~órej dzieło jęst tak 
jasZ07Jwrkńi; trzy taler7.e ze scenami figUTal- bardzo na czasie. 

• 
Z WYSTAW ŁODZKICH 

W eailaob wystawowych Spółdzielni Pracy 
Związku Zawodowego Poil.silci.ch Art%tów 
Plastyków w Łodzi w oią®U lutego 1lrwała 
wystawa prac malarskich Józefa Mieszkow­
skiego. 

Autor dokonał śmiałego eksperyme.ntu po­
kazanie. pub1icmości. swego dorobku arty­
styam,ego~21 ostatnich trzeci?- ~a.t, zamykające­
iio się rekordową jak :na dLis1eJSze czasy hcz-
bą 93 prac. ' 

merami 1, 2 i 3, w mniemaniu mo:m są 
nieporozumieniem i trudno pojąć dlaczego 
doświadczony malarz zdecydował się na kh 
wystawienie. 

Józef Mieszkowski wychowanek Warszaw­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych, uczeń Krzyża­
nowskiego i Slewińskiego Po studiach w kra­
ju, czas jakiś mieszkał w Francji, zwiedził 
calą niemal Europę i od 1911 ro~ v.rysta­
wiał w Paryżu, a potem w Warszawie, Lwo­
wie i Poznaml\l. Ry~kowny ten krok polega na zaniechaniu 

zwyem.ju wyel.im!Lnowania prac słabszych 
i ulotnych, noszących często charakter po- Ostatni pdkaz jego prac składał siię praw.ie 
ś;piesmy'dh nota.tek. wyłącznie ze stu<liów pejzażowych z Wisły 

w 1t'e21Ultacle wystawa była nierów.na i Ustki. 
i .miaczna część dobrych prac zginęła w na-
tłoku słabS2ych, a często 
nawet nieważnych stu- ,r 
diów. 

Niedoświadczone ocr;y 
przeciętnego widza z pe­
wnością' nie zatrzymały się 
dłużej na niewielkich roz: 
miarami pejzażach z Ustki 
utrzymanych w delikat­
nych szarych zestaw:e­
niach. 

Wśród tych niewielkich 
obrazów szereg nosi cechy 
rzetelnych osiągnięć. 

Zdaniem moim autor 
mógł z powodzeniem do­
konać znacznie surowszej 
elim;nacji z materiału 
wybranego sporządzić 
mniejszą ilościowo, ale za to 
dobrą wystawę. A najwię­
ksze rozmiarami prace, 
oznaczone w. katalogu nu- Józef Mieszkowski 

Tadeusz Grygiel 
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O kupacja w akwarium *) 

Godzina policyjna" - to nie tylko t~~· 
T~· również rama powieściowej kompozyc31: 
objęte nią sprawy dz1ej<1 się w ci~gu J;dne! 
oocy wojennej nocy warszawskie.], opieczę 
towa

0

nej rygorem okupacyjnym. Krótka noc 
letnia, jedna z wielu podobnych . Ale - i;>o­
przez podobieństwo - roz~zerzona do wymia­
rów wszystkich tamtych lat. Więc ieszcze: 
.,godzina policyjna" - to wlelka metafora. 

Powieść? Raczej nie. P;ęć równokgle obok 
siebie ustawionych fabuł ledwo się dotyka 
obwodami. Pani Grothe przesadza w rodzi· 
cielsk:iej opiece nad synem - konspiratorem, 
lecz nadmiar ostrożności powoduje fatalne 
skutki. - Uwięziony Nowicki zadręcza się, 
przed śledztwem, naszeptami nieopanowanej 
imaginacji. - W domu bogatych snobów Za· 
bŁockich zaproszone na noc towarzystwo ba· 
wi się, nudzi, plotkuje, mięsi drobne konflik­
ty i mizerne skandaliki. - W ruinach zbu­
rzonej kamienicy trzy istoty: wariat. prosty· 
tutka i bezdomna dziewczynka żydowska, 
spędzają - każde na swój sposób - marny 
czas. - Zona spalonego w Oświęcimiu Ste-­
fana Trapszy rozsbrząsa z wujem - duchoi,v­
ny:rn, przez telefon, sprawy życia i śmierci, 
ciała i duszy, sensu i bezsensu. 

Zaczepienia pomiędzy tymi opow.ieściami? 
Prawie ich nie ma. W każdym razie - brak 
ich w sensie dramatycznej konsekwencji czy 
współzależności nagromadzonych zdarzeń. Je· 
dynie spotkanie Jurka Grothe z Nowickim 
otwiera właściwą dla powieściowej akcji 
perspektywę, ale też i na otwarciu rzecz się 
kończy. Ludzie w książce Waldorffa n \e k-0· 
munikują się wzajemnie. Każdy sobie. Pod 
powierzchnią doraźnego dziania się kołują 
odrębne, obce sobie wiry monologów wewnę· 
trznych i wspomnień z przeszłości. Całość: 

pięć stojących w rzędzie akwariów z różną 
:ilością podzielonych między nie ryboludzi. 
Zabiegi autora wokół tak ukształtowanego 
przedmiotu postępują raczej ku technice mon­
tażu filmowego niż powieści. Montażu - zre· 
sztą - interesującego. 

Co wypada zapisać w najzw;ężiejszym ra­
chunku krytycznym? 

Ha b et: Swada narratorska, żywość ()pi· 
su, dialogu, fabuły. Bystre obserwacje z ~ro· 
dowiska mieszczańskiego. w skali: od „do· 
łów" po „elitę" (ale „średni poziom" najlep· 
szy: spraw.a Grothowej - oryginalne studium 
histeryczne), zaktorszczale.i miłości macie­
rzy!lskiej). Ambicja kompozycyjna - spraw­
ne operowanie trzema planami zdarzeń: aktu· 
alnych, wspominanych j fikcyjnych, snutych 
w fantazji. Wrażliwość optycznii: cała gama 
świateł, cieni i barw nocy miejskiej, wygrana 
aż za bogato, nieraz zbyt już „dekoracyjnie''; 
barokowo. Zręczne pointy sytu;icvine. 

Debet - oprócz zastneżer) juz zgłoszo­
nych: Kieszonkowy wymiar uprawianego re­
alizmu: zbyteczne opisy przedmiotów, gestów, 
detali. Podejście do problematyki okupacyj­
nej powierzchowne, bo przeciętność i pospo1i­
tość tematu została podana zbyt anegdociar· 
sko, bez należytego dystansu intelektualnego; 
„wiecznościowy" dyskurs przez telefon -
ekwiwa[ent „filozofii" -- jest dość miernego 
kal!bru; bezw.z.ględna samotność człowieka -
to jedyna autonomiczna prawda tej książki, 
w.pisana między jej w.iersze. Dalej: niejedno­
lita zasada relacji; autor, nie chcąc opowia· 
dać „od siebie", wyręcza się postaciami, ka· 
żąc im nieprawdopodobnie dużo, jak na sy­
tuację, „myśleć" i „wspominać"; w końcu in­
terweniuje osobiście, sugerując dalsze losy 
bohaterów w trybie przypuszczającym. Wre­
szcie: potknięcia stylistyczne i skazv w słow­
nictwie. 

S a 1 do: Dla czytelnika - zajmuJąca lek­
tura. Dla k1rytyka - również, plus żal, że 
autor, dysponując niewątpliwym talentem pi­
sa!!'sk.im, nie zmniejszył kąta odchylenia po· 
między ambicją zamiaru a rezultatem. Dla 
historii literatury młodzieńcza ksią:ilka 
autora wielu dobrych (in spe!) powjeści 

Okładka z dz1wczynką sensacyjna. Korekta 
nie mniej. 

") Jerzy Waldorff: „Godzina policyjna". Po­
wieść. „Panteon", 1948; str. 220 i 4 nl. 
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KRONIKA RADZIECKA 
Przeciw bur.źuazyinemu 

kosmopolityzmowi 
Szeroka kampania ideologiczna, od kilku 

tygodni prowadzona w ZSRR w sprawie wy­
mieni/onej w tytule, ogarnęła wszystkie dzie­
diliny twórczości artystycznej, krytyki, lite­
iraturoznawstwa i teor.h:i szituki oraz poszcze­
gólnych jej gałęzi, jak również nauk, przede 
wszystkim humanistycznych. 
Zainicjowała w pewnym sensie tę kampa­

nię dyskusja o dramaturgii radzieckiej - na 
plenarnym posiedzeniu Zarządu Zwiąi.ku 
Pisa;rzy (g,rudzień 1948). Już wtedy stwier_ 
dzono, że burżuazyjne teorie estetyczne po­
kutują jeszcze u wielu krytyków teatralnych 
i ~ooretyków dramatu, którzy stosują burżu­
azyjne w swej istocie kryte:rtla formalistycz. 
ne, tzn. idealistyczne, z pozycyj abstrakcyj­
nego „estetyzmu" oceniając współczesną 
twórcrość dramatyczną w ZSRR. Stąd cechu­
jące tych krytyków niezrozumienie, czy na­
wet niechęć do zrozumienia nowego charak­
teru współczesnych sztuk radzieckich, stąd 
ich negatywna postawa wobec wielu utwo­
rów scenicznych, które dają wyraz nowym 
tendencjom życia iradzieckiego. 
Oceniając w ten sposób ujemną rolę for­

malizmu i „estetyzmu" w radzieckim życiu 
teatralnym, literackim i artystycznym - bo 
zjawiska te występowały również w innych 
działach krytyki, w poezji, w muzykologii, w 
sztuce filmowej, w plastyce, w historii liitera­
tury - podkireśla się, że te idealistyczne, 
antyrealistyczne nawyki i upodobania kryją 
treść obcą klasowo, bo burżuazyjną. Społecz­
no _ polityc'.llily charakter wszelkich koncep­
cji idealistycznych jest zawsze i niewątpli­
wie burżuazyjny. Nie inacztej ma się rzecz, o 
ile idzie o sztukę. 

Ale burżuazyjny, wsteczny, tle> dziś, w epoce 
upadku kapitalizmu a tym bardziej w kraju 
socjalistycznym, znaczy: antynarodowy, ina­
czej mówiąc - kosmopolityczny. Piszemy o 
tych sprawach szerzej na innym miejscu ni­
niejszego numeru. Tu chcemy tylko przy­
pomnieć rzecz dziś już zupełnie oczywistą, 
bo potwierdzoną doświadczeniem naszych 
czasów: antynarodową, kwisllngowską rolę 
burżuazji zachodnia-europejskiej wobec ame­
rykańskiego imperializmu i taką samą rolę 
niedob:tków burżuazji w krajach wyzwolo­
nych już spod władzy kapitału. To, co się 
popularnie nazywa „Zachodem", oznacza 
dziś schyłkowy i kapitulujący przed dola­
rem świat burżuazyjny, w którym niepo­
dległość narodów, samoistność narodowej 
kultury podporządkowuje s:ę wstecznemu, 
degraqującemu, zgubnemu wpływowi amery­
kańskiej plutokracji i jej rozkładowej ideo­
logii w sztuce, w nauce. 

)Yyrazem tego procesu jaki odbywa się 
c!Ziś na burżuazyjnym Zachodzie, jest anty­
narodowa praktyka f do:rabiana do niej coraz 
bardziej kosmopolityczna ideologia we 
wszystkicll. dZli.edzinach twórczośc.i. umysł.o­
wej i artystycznej bUTżuazyjnego schyłku. 
Praktyczna i teoretyczna negacja pierwiast­
ków narodowych w twórczości ma z jednej 
strony sens antyludowy, arystokratyczny, eli­
tarny społecznie z drugiej - wyraża kapi­
tulację zach~ _ europejskich klas posia­
dających i służącej im burżuazyjnej inteli­
gencji przed „uniwersalJi.stycznym" paname­
rykanizmem nowojorskiej 1iinansjery. 

Dlatego burżuazyjny kosmopoUtyzm - u­
siłujący 211.'esztą, gdzie się da, wYkorzystywać 
wsteczne, burżuazyjne nacjonalizmy - za­
chowuje swój antynarodowY charakter tak­
że w krajach wyzwolonych już spod panowa­
nia imperializmu występując jako tzw. kult 
Zachodu, lekkorn'.yślnie traktowany m~k!edy 
jako śmieszny lecz nieszkodliwy snobLZID. 

Koomopoli'tyczna ,,orientacja zachodnia" 
wyraża się na tm-enie liJteratury i sztuki w 
małpawaniu zachodniego" estetyzmu reali­
zującego w n~wej sytuacji stare dekadenckie 
hasło „sztuka dla sztuki", którego reakcyjna, 
elitarna treść społeczna wstała już dawno 
obnażona. 
Tocząca się obecnie w ZSRR kampania 

!ideolog.iczna jeszcze raz podniosła, że krY'tY­
ka tego typu i forsowana przez nią estety­
zująca twórczość oparta o abstrakcyjne, „nie­
zależne" od treści kanony formalne - to 
wyraz nieprzezwYciężonych jeszcze burżua­
zyjnych upodobań i nawyków, hamujących 
rozwój nowej sztuki socjalistycznej, która w 
każdym kraju ma przecież swój oryginalny 

~~~~erd:~~~~~zri:~oż~~a~o~~~~~~ 
rewolucyjne tendencje życia naxodowego, 

Nowy tom wierszy Konstantego 
Simonowa 

Niedawno ukazał się nowy tom wierszy K.. 
Simonowa pt. „Przyjaciele i wrogowie". Au­
tor opisuje swoje podróże zagranicę, kontak­
ty z najrozmaitszymi ludźmi, rozmowy z 
przyjacióbni Związku Radzieckiego, z dzia­
łaczami partyjnymi, politycznymi, z prosty. 
mi, szarymi obywatelami, którzy wiedzą kto 
walczy o pokój. Ostrym biczem satyry sma­
ga wrogów Związku Radzieckiego, którzy nie 
chcą uznać najprymitywniejszych i najoczy­
wistszych prawd. Książka spotkała się z 
przychylną oceną krytyków, którzy podkre­
ślili trafny wybór materiału i talent pisar­
ski autora. Zarzucono mu jedynie nierówny 
często poziom wierszy i niedociągnięci.a for­
malne. 

l 

Pami4tci I. S. Turgieniewa 
Komisja turgieniewowska przy Związku 

Pisarzy Radzieckich rorganizowała wieczór 
poświęcony pamięci tego wielkiego klasyka 
N6yjskiej Literatm:y. I. Nowik<>w mów.ił o 

prawdzie życiowej zaklętej na stronicach je­
go powieści, o wiecznie żywych bohaterach 
o pięknych opisach przyrody. P. Szczekin~ 
Krotow mówi.l o ,,Notatkach myśliwego", 
w ~tóirych podlkreślone są piękne cechy ro­
syjskiego narodu. Profesor Brodzki mówi? 
o stosunku Tua-gieniewa do literatury zachod­
nio-europejskiej: rozróżniał on zawsze diwie 
Europy. Cenił demokratyczną i postępową 
Francj.ę Moliera. Vol!tera., co nieraz podlkreślał 
w swych opowiadaniach, wyśmiewał nato­
miast tę drugą F.ranoję - !konserwatywną, 
filisterską żyjącą przestarzałymi pojęciami. 
Cenił An.glię Swifta, Sookspira, Byrona wy­
szydzał natomiast An.glię reakcyjną (wiersz 
„Krokiet w Windsorze"). Odlróżniał Niemcy 
Beethovena i Mozarta Schillera i G<lethego 
od Niemiec szowinistyczmych i junkierskich. 

Nowe prace slawistów 
Znajdują się już w druku pierwsze dwa to. 

my „prac" Instytutu Slawistycznego Akademii 
Nauk ZSRR. Zawierają one artykuły, poświę­
cone walkom narodowo-wyzwoleńczym na zie­
miach słowiańskich, prace z historii języka 
i literatury, oraz prace poświęcone zagadnie­
niu stosunków politycznych, społecznych i 
kulturalnych pomiędzy narodami słowiań­
skimi. Najobszerniej omawia się sprawę ru­
chów rewolucyjnych w 1848 r. w Czechach, 
Polsce, Zakarpackiej Ukrainie i innych kra­
jach słowiańskich. Niedawno Irutytut zajął 
się zestawieniem podstawowych prac o hi­
storii Polski, Bułgarii i Czechosłowacji od 
najdawniejszych czasów po dzień dzisiejszy. 

W pracowniach pisarzy radzieckich 
Borys Go~a.tow, autor książki „Nieujarz­

mieni" pisze obecnie wielką powieść o życiu 
młodych górników w Donbasie. Pokolenie, o 
którym pisze, oo prawda już samodzielne w 
czasie wybuchu II wojny światowej, lecz je­
szcze niedojrzałe, niedoświadczone, staje 
przed okresem ciężkich prób. Pisarz pakazu­
je ten „surowy czas" i padkreśla piękny sto­
sunek młodzieży do swej radzieckiej oj­
czyzny. 
Wsiewołod Wiśniewski pisze także o mło­

dzieży. Bohaterami jego powieści są Komso­
molcy leningradcy podczas wojny i po woj­
nie w czasie pięciolatki stalinowskiej. Oso­
by działające są autentyczne. W czasach 
stras7Jliwego oblężenia Leningradu, w czasach 
glodu i śmierci, zdobywali się na zorgani­
zowaną akcję obronną i dywersyjną, wyka-
7lUjąc najpiękniejsze cechy charakteru: bo­
haterstwo i ofiarność_ Są to ci sami, którzy 
po wojnie pierwsi stanęli do odbudowania 
ukochanego miasta. 

Piotr Pawlenko pisze powieść o kształto­
waniu się nowego człowieka w państwie so­
cjalistycznym. 

Iwanow skończył książkę pt.: „Lato 1948". 
Jest to cykl szkiców z Azji Srodkowej, gdzie 
autor latem zwiedzał fabryki, kombinaty, 
kopalnie, szkoły, teatry, muzea i biblioteki. 
Jasno i barWillie maluje przed czytelnikamt 
obraz starej, zacofanej Azji, lcióra dopiero 
po rewolucji zaczęła żyć pełnym życiem go­
spodarczym i kulturalnym. Z kart książki 
patrzą na nas nowi, aktywni, pełni twór­
czego rozmachu, ludzie. Iwanow pisze rów­
nież książkę o budowie gigantycznej elek­
trowni „Irtysz-ges". 

Fiedor Gładkow, znany nam przed wojną 
autor „Cementu", przygotował do druku 
„Opowieść o moim dzieciństwie". Jest to I 
tom autobiograficznej trylogii. Dwa następ­
ne tomy zatytułowane są „SZpital" i „Mia­
sto". 
Mikołaj Wirta kończy powieść pt. „Dzwon 

wieczorny". Jest to książka o życiu chłopów 
od lat dziewięćdziesiątych po dzień dzisiej­
szy. 

Konstanb Paustowski pisze dużą powieść 
na temat nowego, gigantycznego planu zale­
sienia kolosalnych obszarów w Związku Ra­
dzieckim. 

~orys Polewoj pis.ze dużą pawieść pt. „Zło­
to . Tematem powieści są epizody z ostat­
niej wojny 

Wasilij .A7.ajew, autor powieści Daleko od 
Moskwy" pracuje nad książką pt: , Wieczne 
lody". M~wi w niej o radzieckich ~czonych 
i budowruczych, którzy zmienili oblicze su­
rowej Północy, 

z. ł. 
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NA PÓŁKACH 
Maria Za.rębińska • Broniewska. Opo_ 
władania oświęcimskie. Okładkę pro­
jektował Zbicniew Rychlicki. Warsza­
wa, „Ksi~a", 1948. - Str. 89 i 3nl. i 
tabl. 1. 

Niewiielka rozmiarami książeci.ka nieźyją­
cej już Marili Zarębińskiej - Broniewskiej 
wyróżnda się spaśród innych utworów litera­
tury obozowej wielką prostotą ujęcia na­
brzmiałych bólem tematów, serdecznością u­
czucia, godnością postawy autorskiej wobec 
przeżywanych i oglądanych potworności. Nie 
7.lllajdziemy tu ani cierpiętniczej pozy, ani 
chęci jakiiegoś „wywyższania się" ponad tych, 
którzy nie zamaili oświęcimskiego pie!kła, 
ani taniego sentymentalizmu, nie licującego 
zgoła z tragizmem obozowych przeżyć. 

Bezpretensjonalna, świadomie skromna 
nariracja autorki pulsuje jednak krwią żywe­
go ludzkiego uczucia, które każe raczej sa­
memu odchodzić w cień wobec ogromu nędzy 
i uciemiężenia drugi~h. Z tego ucrucia rodzi 
się smutek i zaduma nad okrucieństwem losu 
człowieka, rodzi się przejmująca tęsknota do 
najbliższych, oddińelonych podówczas od Au­
torki kolczastymi drutami, liniami frontów, 
górami i morzami. 

Hem-yk Szletyński, przyjaciel Zmarłej l 
kolega w zawodrme aktorskim poświęcił Jej w 
słowie wstępnym gorące wspamnienie, pod­
nosząc dobroć, wrażliwość i prostotę w ob­
CO'Walniu z ludźmi - to wszystko, co jednało 
Zarębiń.Slkiej-Broniewskiej najsZ'CZ'erszą sym­
patię otoczell'ia. 

Te zalety osobiste Autorki odczytamy bez 
trudu z kart jej smutnych wspomnień oświę­
crlmskich. Zagrobny, a przecież żywy, pełen 
treśct i wymowy, głos więźniarki Nr 44739 
utrwali niewąitpliwie, miłość bliskich. któ­
rzy chowają żal prawdziwy l pamięć o Zmar­
łej, tym zaś którzy Jej nie znali pozwoli o­
cenić dotkliwość straty, przedwczesnym zgo­
nem WYWOłanej... Ten zgon był pośrednim 
skutkiem oświęcimslciej kaźni, co nadaje o­
mawianym tu wspomnieniom akcent szcze­
gólnie głęboki i dramatyczny. 

Krystyna Justa. Z bagna i kamieni, 
Okładkę projektował Zbigniew Rychliic­
ki. Warszawa, ,,Ksiąika", 1948. Str. 198 i 
2 nl. 

Autorka tych wspomnień oświęcimskich 
kryjąca się pod pseudonimem Krytyny Ju~ 
sty, była bojowniczką Polski podziemnej i 
znalazła się w Birkenau nie przypadkowo. 
Jej pobyt w oi;>o;:ie trwał dostatecznie długo, 
by mogła wymesc stamtąd wielki zasób do­
świadcz-eń i obserwacyj, mogących służyć do 
pogłębienia wiedzy o człowieku, i o tym w 
mundur7.e kata i o tym w pasiaku. Autorka 
nie jest zawodową literaprą, toteż nie wy­
sila si~ na por;i~sły i l)feikty, które by qały jej 
szczegoilne m1eJSCe wśród autorów książeik 
obozowych. Ma jednak niewątpliwie dar ob­
serwacji, inteligencję bystrą i wrażliwość 
m?ralną, dzięki czemu jej relacje oświęciin­
skie odznaczają się nieprzeciętną plastyką i 
prawdziwością wyirazu. 

W opisywan~ch przez Krystynę Justę spra_ 
wach. wstrząsa1ących nie ma prawie zupełnie 
uczuCiowego czy myślowego komentarza, jest 
natomiast reali= ooiry i bezwzględny, nie 
~zczę~cy czytelnikowi żadnej ok;ropności i 
zadne3 ohydy. Autorka rysuje wyrazistym 
konturem sylwety kobiet-więżnirurek, zarów­
no zwykłych, „szeregowych" miesi.kanek o­
bozu,_ ~ak . i tych, które dzięki StPecjalnym 
k'v?al~f1~aciom.. spryitowi lub pomyślnemu 
zb1egowa . okolicznośei osiągnęły ten czy inny 

KSIĘGARSKICH 

szczebel obozoWYch „funkcyj". Przed oczyma 
czyiteJnika. przewija się tu ogromna roz;mai­
tość typów, cha;rakterów i temperamentów 
ludzkich, wcielonych w postacie kobiet róż­
nych narodowości. Skala cech i właściwości 
ind~.dualnych uderza swoją rozpiętością: 
=aid-z1emy tu wszystko - od naj~ioślej­
szego bohaterstwa, szilachetn<Jści, poświęce­
nia, aż do załamania duchowego, podłości. 
okrucieństwa i bestialstwa. 

Mimo najgwałtowniejszych, najbardziej 
druzgocących doznań, Krystyna Justa nie 
traci nigdy wiary w człowieka wsłuchuje się 
w -~„ r~ mniej odległy łopot ',,skrzydeł wol­
nosci i - zdawałoby sie wbrew rozsądkowi 
i nadziei wid2li juri świaho wyzwolenia. Nie 
będę się spierał, C!LY wśród wielu już u nas 
n~pisanych książek o Oświęcimiu wspomnie­
ma Justy są - pod kątem rygorów ściśle ar­
tysitycznych - najlepsze. Wydaje mi się jed­
nak,. ~e ta właśnie pozycja - „Z bagna 1 
karmeru" - dzięki kondensacji treści i nie­
zwykłej sugestywności obrazów - może 
?Yć zaliczona do najbardziej wstrząsających 
l zarazem - prawdziwych. 

Pamiętniki Instytutu Sląskiego. Se-. 
ria ~ 1ł - Stanisław Sreniowski, Hi­
storia ustroju Sląska. Katowice, Insb­
tuł Sląski, 1948, str. 243 I 1 NL. 

Oenna i bardzo potrzebna w aspekcie .imin 
terytoriałin.ych Po1*i, praca prof. Srendow­
skiego jest !Pierwszą źródłową monogr~ 
ustroju Sląska w długim i historycznie zmien­
nym okresie czternastu stuleci. Przejrzysty 
układ chronologiczny, zastosowany przez 
autora, wyodrębnia w dziejach Sląska sześć 
okresów ustrojowych: od okresu słowiań­
s-kigo, obejmującego czasy VI-X wieku a! 
do ~krestl pruskiego w latach 1740-1918. 'm­
~to~1a u.stroju Śląska po pierwszej wojnie 
swiatowe1.'. zarówno jak najnowsza nie jest w 
mono?rafli _uwzględniona; należy się jednak 
spodziewać, ze autor wystąpi w przyszłośd 
z taką_ pracą uzupe?niającą, która doprowadzi 
badama nad ustroiem Sląska aż do r. 1945 
gdy w:i.zys~kie ziemi~ śląskie złączyły si~ 
wreszcie meodwołalme z polską Macierzą. 
Niepow~zednią zasługą sumiennego badacza 

przes~łośc1 Sląska. jest to że polityczno­
ustroiowe przeobrazenia tego obszaru potrak• 
tował na szerokim i dokładnie zarysowanym 
tle społeczno-gospodarczych stosunków dane­
go okresu, dzięki czemu ujęcie tematu na­
brało syntetycznego, a n ie cząstkowego tylko 
charakteru. Znajdujemy więc w książce nie 
tylko fakty, zdarzenia i daty, lecz zarazem 
głę~sze uzalcinienia ustrojowych przemian. 
związan;ych z natury rzeczy najściślej z istotą 
warunkow gospodarczo-socjalnych ludności 
~ąska.. . P~n? zrozumienie tych związków 
1 uzalezruen me zawsze - jak wiadomo - da 
~ę odnaleź.ć w. pracach naszych historyków 
i mo_nogra!1~tów, toteż w tym zakresie prof. 
śremowski iest raczej godnym należnego re­
spektu-pionierem. 

~Soniecz~ość dokładnego poznania przeszło• 
ści , l~sk~ i ~ ogóle Ziem Odzyskanych, prze­
szł?sc1 UJęteJ w. 'kategorie wielostronnych ba­
dan, n~rzuc~ się w dobie dzisiejszej sama 
przez się, w1emy bowiem doskonale jaką ro­
l~ w_ systemie państwowym Polski' grają te 
ziemie pod względem demograficznym go­
sp?darczym. i obronnym. Praca prof. Sre~iow­
skiego .na'.lezy bezsprzecznie do rzędu tych 
P~.zycyJ l•1te~ahl;ry naukowej, które naszą 
wa>edzę o Z1em!1ach Zachodnich w wydatny 
sposób pogłębiają i poszerzają. 

b, d. 

KORESPONDENCJA 

„WĘższy PUNKT WIDZENIA" 

no Reda.kc.ii „Kuźnicy'' 
w. związku z recenzją pióra b.d. z mojej 

pow1eśCi p.t. „W pogoni'' zamieszczoną w 
„Kuźni<:y" z dnia 13. 2. r.b. chciałbym zazna­
czyć co następuje: 
_ Wolno krytykowi, kierując się własną bu­
solą, widzieć w utworze niewiele Ponad roz­
ładowame pewnyeh kompleksów osobistych 
i w ogóle odnosić się do tekstu tak, jak chce 
(nie przeinaczając jednakże treści). To prawo 
krytyka. 

Ale wolno i mnie stwierdzić, że z łatwością 
mógłbym przytoczyć inne opinie, dostrzega­
jące w książce poza .,młodopolszczyzną" itd 
zagadnienia dlnia dzisiejszego czy minionego. 
To prawo autora. 

KAZIMIERZ BRANDYS 

MIĘDZY WOJNAMI 

li 

ANTYGONA 

"CZYTELNIK" 
Itr. 247 sł, 350 

Ale wcale me zamierzam tego robić o nic 
się spierać, niczego bronić. Odwrotnie. Usiłujq 
nawet zgodzić się z końcowym wywodem kry„ 
tyki, który brzmi: „Z szerszego jednak punk­
tu widzenia potrzeba wydania tej książki nie 
był~ - jak sądzę - dość uzasadniona•'. Być 
moze. 

Z „węższego'' jednak punktu widzenia po­
trzeba wydania - jak sądzę - była dość 
uzasadniona. Napewno. 

Na nową powieść (z szerszego punktu w:L.c 
dzenia) trzeba niestety trochę zaczekać. 

(-) Anatol Mtkułko 

Davos, 19. 2. 49. 

Uwaga recenzenta.: W recenzji mojej z p~ 
wieści Anatola Mikułk.i znalazło się, niestety, 
sporo przykrych błędów drukarskich. One to, 
~ewątpliwie, stały się źródłem zawartej w 
liście autora wzmiamki, _S'\lgerującej mi nie. 
słusznie „pr zeinaczenie treści". 

Nm MARKS LECZ ENGELS 

Szanowny Panie Redaktorze. 
Nie chąc, aby nlnie w tym wyręczyła „ca„ 

~era Obscura" któregoś z bratnich czaso.o 
PJSm, proszę uprzejmie o podanie do wiado­
~ośct czytelników, iż zamieszczona w ostat• 
rum 11 (184) n-rze „Kuźnicy" na str. 5 foto. 
grafia z podpisem „Marks w r. 1848" nie 
przedstawia Marksa, lecz Engelsa aczkol· 
wiek podobizna Marksa była tą, która po. 
winna była znaleźć się na tym miejscu. Prze­
prasza}ąc czytelników za powyższą pomyłką 
łączę wyra:z.y poważania 

Kajetan Sosnowski 
redaktor techniczny ,,KutnicJ'"ł 



~tr. l~ 

Pasterz i wilki 
W·iceburmistrz zachodniego Berlina, Frie­

densburg. został. zaprosrony do Watykanu na 
~o.czys~osci z,w1ązane z jUbileuszem 50-let­
IU~J dziiałalnosci kapłańskiej Piusa XII. Jak 
wiadomo Friedensburg został jako czo­
łowy podżegacz wojenny postawiony w stan 
oskarżenia publicznego. 

W1dzi111y, że pasterz nie zmienił się i że 
w dalszym ciągu chętniej otacza się wilka­
m: niż barankami. Ten papież, przyjaciel fa­
sz;tslów · niemieckich i biszpańskch, przypo­
nuna pod pewnymi wzglęlami znanego do­
brze Polsce, przyjaciela i protektora tyra­
nów: Grzegorza XVI pod innymi znanego rów­
nież Polsce, paktującego z wilkami Piusa· IX. 
Ponieważ lristorla Magistra. vitae, ndle od. 

rzeczy będzie przypomnieć mniej znany sze­
rokim rz:eszom czytelników wiersz. Juliusza 
Słowackiego: 
Niedawno jeszcze - kiedym spoczywał 

uśpiony, 
A sen mój się zarzęśnił strzałem, pełnym 

dymu, 
T w dymie stanął anioł, jak ogień czerwony, 
I szepnął m; do ucha: „Ja mord, lecę 

z Rzymu ... " 
Jam uciekał i tęczę tak za sobą snował, 
Jak Irys - a po tęczach gnał mię ów 

przeklęty, 

Tak, żem spytać go musiał: „A któż tam 
mordował?" 

A on ml znowu szepnął w ucho: - „Ojciec 
święty". 

I znowu uciekałem - i kwiatów k;elichy 
T róże z ducha mego ciskałem za siebie 
Brbniąc się - a on za mną, jak kurz i ,:natr 

c;chy, 
Gnał i szeptał. „Spełnione tu ... osądzą 

w niebie". 
r. k. m. 

Atleta przeciw Einsteinowi 
Nowojorskiego dziennikarza Dona Iddona 

odwiedził atleta George Hackenschmidt, by­
ły mistrz świata w powalaniu bliźnich na ło­
patki. Chciał udzielić wywiadu. Czy w spra­
wie 5'.vych dalszych projektów zawodowych'? 
Bynajmniej. Chodziło o Alberta Einsteina. 

- Chcę - oświadczył atleta - rzucić wy­
zwanie profesorowi Einsteinowi. Mówiono 
mi, że to dzięki jego badaniom zdobyliśmy 
monopol w zakresie energii atomowej. Jeżeli 
tak jest rzeczywiście, to dlaczego Einstein 
upiera się przy tym, aby konflikty światowe 
były rozwiązywane na drodze pokojowej? Jest 
rzeczą niedopuszczalną, aby uczony, specja­
lista w dziedzinie tak niebezpiecznej wypo­
wiadał opinie, które pozostają w jaskrawej 
sprzeczności z naszymi interesami na całym 
świecie. Mimo że tacy ludzie. jak on, zasłu­
gują raczej na d-0bry „chwyt" zapaśniczy, t-0 
jednak chciałbym wpierw przekonać go w 
rozprawie publicznej, że pacyfizm wcale nie 
popłaca. Moja głowa jest również mocna jak 
moje mięśnie i zobaczymy, czy profesor po­
trafi wydobyć się z „kleszczy" mego rozumo-
wania. Im. 

Mieszaniny literackie 
Tak bardzo pomieszały się kryteria literac­

kie, że nawet poważne pisma ~ tygodniki na­
sze umieszczają utwory, zwłaszcza poetyckie, 
niegodne druku, niekiedy śmieszne w nie­
poradności, tak słabe, Że aż żenujące czytel­
n:ka o najlepszej woli i o niebylejakim 
zdrowiu ... 

. ' 

Zapewne tak było z11iwsze. Wiadomo: do­
brzy -pisarze nie rodzą się na kamieniu. Tak. · 
Jest jednak w tym zalewie złej prozy i stra-

. sznych wierszy, przetaczających się brudną 
· falą przez łamy czasopism' jeszcze coś wię­

cej niż mała czujność krytyczna kierowni­
ków ·UtP.rackich, jest błędne pojmowanie cha­
rakteru i zadań poezji politycznej. Przeważ­
nie dzieje stę tak, że gdy autor wpakuje do 
wiersza sporo aktualnych terminów politycz.. 
nych, „pan redaktor dużego dziennika" niE> 
bacząc na sens i wymowę całości. oddaje d:i 
druku tę bzdurę, która właśnie z politycz­
nych względów jest szkodliwa. mętna ideolo­
gicznie. artystycznie zła, a więc w całości fa. 
talna. 

Bardzo pożyteczny, bardzo dobrze redago­
w~ny „Dziennik Polski" - na przykład .... 

/ 

K!U~NIC~ 

drukuje przekład wiersza Halasa w takiej 
okropnej wersji polskiej: 

Widziałem pracę roztańczoną 
I rozpaloną do białości ... 
G<>dzin nad normę czoła bycze 
Toczyły robotnicze jutro. 

Nie wiem jak kto, ale ja gdy takie wiersze czrtam, dostaję zaraz mdłości I oto wpada 
rm w ręce numer doskonale skądinąd reda­
gowanej „Wsi". Jest tam w~ersz pt. „Tłu­
~aczę" ... w którym autor tłumaczy, istotę 
rmperializmu. Otóż tem imperializm jest u­
osobiony w byczym Amerykaninie, który 
u taksówkarza paryskiego kupuje żonę, który 
znów ma być przedstawic;elem proletariatu, 
okazuje się jednak być drobnomieszczani­
nem: 

Pomyśl, pomyśl -· zapomniałem, 

drobnomieszczanin, 
- ale teraz pierviszym strzałem 
nie sobie, ale jemu łeb rozwalę. 
Jemu - imperiaI:zmowi 
za nią, 
bo skończyłem z błędami 
i prywatą. 

Wtóruje dzielnemu trubadurowi· inny sło­
wik - w „Twórczości". Wszyfł':Y znamy 
świetne zalety tego miesiecznika, kt6ry dru­
kuje niekiedy znakomite utwory poetyckie 
jak na przytkład poemat Nerudy „Niech się 
zbudzi drwal"; albo piękne wiersze Różewi­
cza. Tym dziwniejsze, że znalazła się w tak 
poważnym miesięczni.ku taka mieszanina: 

Mam 18 lat. 
Ty jesteś pierwszą, którą kocham. 
Ty spotkana na koncercie - wzruszona 

Mussorgskim. 
Przez ciebie dostrzegłem szare twarze 

robotników 
I usłyszałem uroczystą ciszę 
wyścigu pracy. 
Ty. której nie obcy jest pilnik, 
ani nie obce dłonie Bierdiajewa, 
ani nie obca naiwność i głębia 
„Stworzenia świata·• Haydna ... 
Cóż poradzić na taką poezję, jak opędzić 

się od Berdiaiewa połączonego z wyścigiem 
pracy socjalistycznej? Powiedzcie, powiedz-
c;e mi... m. j. 

Chopin in flagranti 
Przy-mać trzeba, że poziom graticmy na­

szych wydawnictw książkowych jest prze­
ważnie wysoki. Szlachetne w ornamentyce i 
doborze barw okładki Sp. Wyd, „Czytelnik", 
estetyczna szata zewnętrzna wydawnictw 
„Książki i Wiedzy", spokiOjny i kulturalny 
wygląd większości skromnie nawet wydawa­
nych książek w innych firmach - świadczą 
o tym, że sprawa aostała się we właściwe 
ręce, że pieczę mają nad nią ludzie ~w_ia~omi 
roli, jaką gra optyczny wygląd ks1ązki w 
wychowaniu estetycznym czytelników. 

Aliści żeby już nie było za dDbrze na tym 
najlepszym ze światów poznańskie wydaw­
nictwo „Merkuriusz" obdarzyło nas w dniach 
ostatnich książką ilustrowaną przez niejakie­
go Floriana Klemińslciego, zawierającą poe­
mat Eu.gentusza Żyt-Omirskiego pt. „Chopin". 
Ukazanie się tego osobliwego cudactwa (mam 
na myśli szatę zewnętrzną książki), można by 
przemilczeć, gdyby nie dwa fakty: pierwszy, 

iż książeczka zawiera poemat o Chopinie i i 
uwagi na obchodzony powszechnie Rok Cho­
pinowski będzie się prawdopodobnie stosun­
kowo szeroko rozchodzić, drugi, iż ozdobienie 
pożytecznej skąmnąd kSliążki popularyzują­
cej kult Chopina ilustracjami, stanowiącymi 
najohydniejsze kicze, nie tylko nie spotkało 
się z dezaprobatą jej auiora, lecz, przeciwnie, 
dało mu okazję do zamieszczenia w przedmo­
wie do własnego poematu żenującej i naiw­
nej pochwały tych rysunków („„. Fl0<rian 
Klemiński, którego rysunki nie tylko zdobią, 
lecz poszerzają i uzupełniają tekst...) . 

E. żytomirski, który jest także dziennika­
rzem, wydał niedawno książkę o Ameryce 
pt. „Ameryka in flagranti", gdzie słusznie 
.piętnował m . in. wulgarny amerykański brak 
smaku. Jaka sżkoda, że z tym samym kry­
tycyzmem nie odniósł się do szaty graficznej 
swej książki o Chopinie i nie oszczędził pa­
mięci wieltkii.ego artysty dowodów gorszącego 
braku ilrultury estetycznej, bez którego nie 
ma i nie może być niestety prawdziwego Zll'O-

zumienia żadnej SZ'tuki. bi. 

Przekroczone proporcie 
Wydaje mi się, że ostatnio przekroczyliśmy 

proporcję w prasie literackiej. 
Wydaje mi się, że obrano (a może nawet: 

obraliśmy) mylną i zawodną metodę, Bo pro-

Re1'aguje: Zespól .. Kużnlcy·• 

s~ę ~ pnez pięćdziesiąt jeden tygodnli nlic 
me piszemy np. o historia poezji czeskiej 
a w pięćd2liesiątym drugim tygodniu pism~ 
literackie „Warszawa" drukuje na pierwszej 
kolumnie olbrzymi poemat Karola Tomana, 
poety, który na pewno ma wielkie znacze_ 
nie dla rozwoju narodowej poezji czeskiej, 
ale ni': interesuje nas dziś tak bardzo, jak 
to sobie wyobraża redakcja „Warszawy" 
i tłumacz tego poematu. 

Czesi, Słowacy, Bułgarzy, Węgrzy tłu­
maczą polską Uiteraturę na swoje języki ale 
czynią to rozsądnie, (zachowując właś~iwe 
proporcje). Tłumaczą naszych najświetniej-­
szych poetów przeszłości. Jest słuszne, by 
tłumaczono Mickiewicza, Słowackiego lub 
Norwida, ale nie widzę powodu, by druko­
wano przekłady wierszy Zaleskiego, Lenar­
towicza, Ujejskiego, Garczyńskiego itp. I to 
nie dlatego, bym uważał, że to są źli poeci, 
przeciwnie - cenię ich bru-dzo i szanuję, 
a nawet wolę czytać gawędy Wincentego 
Pola, niż gawędy K. I. Gałczyńskiego. Ale 
ja rozumiem poezję Pola c:zy Lenartowicza 
(świetnego poety!) w ogólnym rozwoju mo­
jej literatury narodowej, którego Czech, Wę. 
gier, Słowak albo Bułgar nie zna. 

W ostatnim tygodniu wszystkie polskie 
pisma literackie wydały specjalne numery 
poświęcone Czechosłowacji. Niestety 
z wyjątkiem „Kuźnicy" numery te zawiera­
ją mało artykułów informacyjnych i są prze­
pełnione przekładami utworów literackich 
które - powiedzmy to szczerze - został~ 
dobrane przypadkowo, według osobistych 
upodobań przekładowców i być może nie 
zawsze najlepiej reprezentują literaturę 
Czech i Słowacji, choć ich autorzy mogą być 
na terenie swoich krajów bardzo cenieni 
i czytani. Ale - jak mówię - my czytamy 
ich utwory, nie znając procesów rozwojo­
wych ich literatury, podobnie jak oni nie 
znają naszych. Dlatego proponowałbym re­
dakcjom pism literackich (a w tej liczbie 
i mojej własnej redakcji), by zrezygnowały ra­
czej z numerów specjalnych, by podawały in­
formacje o życiu kulturalnym w bliskich nam 
krajach, by sysŁemaŁycZ111.ie zapoznawały nas z 
historią rozwoju sztuki i lrnltury w tych kra­
jach, by - zwłaszcza - nie polegały na gustach 
i osobistych upodobaniach przekładowców, by 
- jeśli już zamierzają wydać „specjalny nu­
mer" - nie czyniły tego wszystkie naraz. 

pb 
Zasługi wydawców 

Niedawno w pismach codziennych ukazał 
się komunikat Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka i Wiedza'', zawierający wiadomości, 
które ucieszyły zapewne Metylko autora m­
niejszych notatek bibliograficrnych, ale i sze­
rokie rzesze czytelników. Oto co przeczyta­
łem w owym komunikacie: w najbliższym 
okresie „Książka i Wiedza" wyda kolejne to­
my zbiorowycl! wydań polskich pisarzy XIX 
wieku, a mianowicie Prusa. Orzeszkowej, Ko­
nopnickiej, Witkiewicza, Dygasińskiego. Po­
zatem przewidziane są również dzieła kla­
sycznych pisarzy ob<:ych - francuskich, ro­
syjskich, niemieckich. Z prawdziwą radością 
przeczytałem, że między fonymi „Książka i 
Wiedza" zamierza wydać dzieła Tomasza 
Manna. Oby jalmajprędzej wznowiono „Bud­
denbrooków", „Czarodziejską Górę". piękne 
nowele, a także wydano „Doktora Fausta". 

W dziedzinie konkretnych faktów wydaw 
:niczych mam do zanotowania w bieżącym ty­
godniu następujące wydania: z klasycznej li­
teratury polskiej ukazał się nakładem „Książ­
ki. i Wiedzy" obszerny tom. zawierający „Wy­
bór nowel" Elizy Orzeszkowej. Nakładem tej 
samej spółdzielni ukazał się tom XXV „Pism 
zebranych" Orzeszkowej, obejmujący dwa 
utwory: „Jędzę"i „Pieśń przerwaną". Nakła­
dem Gebethnera i Wolffa jako IX, X, XI 
i XII tom „Dzieł" Władysława Reymonta uka­
zali się „Chłopi". 
Nakładem Wielkopolskiej Księgami Wy­

dawniczej (PIW), która wydała już kilka 
utworów Wacława Sieroszewskiego ukazało 
się wznowienie powieści tego świetnego sty­
listy: „Ocean". 

Wreszcie ,.Czytelnik", który wziął pod opie­
kę dwóch klasyków - Żeromskiego i Jeża -
wydał z kolei T. T, Jeża ,.Miłość w opałach" . 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich opubll­

kował poemat Bogusza. Z. Stęczyńskiego 
(połowa wieku XIX) pt. „$1ąsk". Jest to raczej 
ciekawostka historyczna niż dzieło o wartok! 
literackiej. · Jednocześnie chciałbym zauważyć , 
że okładka należy do najbrzydszych, jakie 
udało mi się widzieć kiedykolwiek w Rze­
czypospolitej. Dla miłośników książek intere­
sującą pozycją wydaną przez tą samą instytu 
cję jest praca Mieczysława Opałka: „Drzewo­
ryt w czasopismach polskich XIX stulecia". 

Z literatury obcej należy odnotować nastę­
pujące pozycje: nakładem „Książki ' Wiedzy'• 
Gorkiego „Ar-tamonow i synowie''. nakładem 
Księgarni Polskiej Wegnera „Dusza zaczaro-
wana" Romam Rollanda. ph. 

Wydaje: Spółdzietn1a Wyd . . ,Czytel.nl.k" 

Redaktor naczelny przyjmuje we wtorlc:I. <:7.wsrtld 1 soboty od godz.lny li do U. 

Adres Rec:lakcll 1 Adm1nlstracj1: ul P1o~rkowske NT % 7' Telefon 2<lł -7! 

CENA OGLOSZE~: za 1 mm na 1 szpalte 50 złotych . 

WARUNKJ PRENUMERATY: 
MtesJi:cr.rue Zl 80.-: kwartaln.te Zł 240.-; pOlroczrue zł tao.-; ro<:Znle tJ MO.-. 

N a I e t n o ś I! z a p re n u m e r • t e natety wpłacał! 
do PKO konto VU-56? .. Prerumerata K.ufnJcy'• 

Drukarllla Nr I Spótdz Wydawntczo-OśW1atowe1 •• Czytel.nlk'" - ł.Odt. Zwtrlić ' 
0-030185 

Nr 12 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
Henryk Sienkiewicz: Niewola tatarSka. Wyd. VIII. 
Nakł. Gebethnera i Wolffa. Warszawa 1948. str. 64. 

Bolesław Prus: Cien'.e. Z Legend dawnego Egiptu. 
W górach. Wyd. XV. Nakł. GebeU1'nera i Wolffa. 
Warszawa 1948, str. a2. 

BOiesław Prus: Placówka. Wyc:I. VIII. Nakl. Ge­
bet.łrnera i Wolffa. Warszawa 1948. str. 352. 

Bolesław Prus: Powracająca fala. Wyd. IV. NakJ. 
Gebethnera i Wolffa. Warszawa 1948, str. 116. 

Bolesław Prus: Na wakacjach. Katarynka. Wyd. 
XIX. Nakł. Gebethnera i Wolffa, Warszawa 1948, 
slir. 26. 

Bolesław Prus: Aniel'ka. Wyd. Vll. Nakl. Gebethne­
ra 1 Wolffa. Warszawa 1948, str. 2111. 

Stefan Zeromskl: Siłaczka. Na pokładzie. Wyd. 
XIV. Nakł. Gebethnera i Wolfia. Wars:iawa 11M8, 
str. 40. 

Eliza Orzeszkowa: Dobra pani. Wyd. VII. Nakl. Ge­
bethnera 1 Wolffa. Warszawa 19ł8, strł ~. 

Eliza Orzeszkowa: Gl<>rla victis (Rok 1863). Wyd. VI. 
Na•kl. Gebethnera i Wolffa, Warszawa 1948, atr. 
47. • 

Ellza Orzeszkowa: Bracia. Wyd. II. Nakł. Gebethn•· 
ra i Wolffa. Warszawa 1948, str. 104. 

Eliza orzeszkDwa: P anna Antonina. Wyd. VI. Nakł. 
Gebethnera i Wolffa, Warseawa 1948, str. 4l!. 

Julian Ursyn Niemcewicz: Powrót posła. Komedia 
w 3 aktach. Wyd. II. Nakł. Gebethnera i Wo\Jf­
fa. Warszawa 1948. str. 80. 

Piotr Cboynowski: Wigllia wojewody. O pięciu 
panach SuJerzyck!ch. Wyd. VI. Na•kl. Gebethne­
ra i Wolffa. Warszawa 1943. str. ill. 

!";tanlslaw 'Vysplańsld: WarEzaw!anka. Pow'eść z ro­
ku 11131. Wyd. II. Nakl Gebethnera i Wolffa. 
Warszawa 1948, str. 52. 

Władyslaw Reymont: Tomek B aran. Wyd. IV. Nakł. 
Gebe thnera i Wolffa, Warszawa 1948. str. 64. 

Aleksander Fredro: Zemsta. Komedia w 4 aktach 
wierszem. Wy<i. VI. Nakł. Gebethnera i Wolfia, 
Warszawa 1948, str. 112. 

Adam Mleklewlcz: Wybór .trobnych ut:wor6w. 
Wyd. II zmienione. Na1d. Gebethnera 1 WoUM, 
WaTSUwa 194&, str. 98. 

Ga1taw Morcinek: D'Utlsk1e l!Nłrce . Wyd. m. 0.­
bethnera 1 Wolffa, Warszawa 194G, sllr. M. 

Wanda Wasilewska: Wierzby 1 bMJ!k. Wyd. Dl. 
Nakł. Gebethnera i WoJ!fa, Wa·r.sz.awa !!Mt, 
str. 64. 

Helena Boguszewska: Czei-wcme węl:e. Wyd. Xll. 
Nakł. Gebethnera i Wolffa, Warszawa UK8, 
str. 64. ' 

Ewa Szelburg Zarembina: Dom w'elki jak świat. 
Wyd. xrv. Nakl. Gebethnera I Wolffa, Waisza­
wa 1948, str. 80. 

Jan Wiktor: w górskim stońcu. Rysunki Danuty 
Skawlńsk.iej. Nakl. Gebethnera i Wolifa, Wat:­
szawa 1948, str. 79. 

Janusz Meissner: Na blęki t.nych gościJ1cach. Wyd. 
u. Na<kl. Gebethnera i Wolffa, Warszawa 1948. 
str. 96. 

Helena Boguszewska - Swia·t po n<ewJdomcmu. 
Nakl. Gebethnera i Wol[fa. Warszawa 1946, 
str. 131. 

Wybór pisarzy ludowych. Oprac. Stanisław Pigoń. 
Część TT. - Poeci i gawędziarze. Na·kł. WY• 
dawn. zakładu Narodowego tm. Ossolińskiego, 
Wrocław 1948. str. 320. 

Franciszek Dionizy Kniazin: Wybór poezji. Oprac. 
Wacław Borowy. Nak.l. Wydawn. Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich. Wrocław 1948. 
str. 189. . 

Stefan IJlglot: Historia spolecLna I gospodarcza 
średmiowiecza. Wyd. Il rozszerzone Nakł. Wy­
dawn. Zakładu NarodCJwego im. Ossolil1sk.ich, 
wro.cław 1949 sl.T. 384. 

St. Jodłowski i w. Taszycki: Słowniczek ortogra· 
liczny z zasadami p lsow.ni. Wyd. III. N.a·kł. 
Wydaw.n. Zakładu Narodowego tm. Osst>liń­
skich, Wrocław 1949, str. 191, zł 160.-

Jerzy Kossowski: Zielona kadra. Nowela. Wyd. nt. 
Nakł. wydawn.: „KSlążn!ca-A1las". Wrocław -
wa~·szawa 1949, str. zzs. 

J. H. Rosny: W\!llka o ogień.. P<>W!eść z cza~ów 
pierwotnych. Nakl. Spółdz. W~·dawn. „Chłopski 
Swiat'-, Wan.za wa 19'\8. str. 2:>5. 

Sadownictwo. O:prac. z. lltarszałkiewicza na pod­
st.awie książki J. Boettnera. Nakl. Spółdz. Wy• 
dawn. „Chłopski Swi·at"'. warszawa 19411, str. l:l!!. 

Kazimierz Rosinkiewicz (ROjan): Hultaj. Powieść 
dla młodzieży. Nakł. Spółdz. Wy<iawn ... Chłop­
ski Swiat", Warszawa 1948, str. 249. 

Jan Rudy: WJno, miód pitny, ocet owocowy w każ­
dym domu z wła·snych surowców. Wyd. II. 
Nati<l. Spótdz. Wydawn .•. Chłopski Swiat", War­
szawa 1948, st.r. 94. 

J. H. Rosny: Kot olbTzym! (Tyg.rys Kzamów). Po­
wieść z czasów pierwotnych. Nakl. Spółdl. Wy­
dawn .• ,ChłopsJt! Swiat", Warszawa 1943, str. 181. 

Mikołaj Jerzy Górszczyk (Poleszczuk): Szkice .emi­
gracyjne. Rum'Wlia, rran, Palestyna, Egipt, 
Na·kł. Spól<lz. Wydawn. „Chłopski Swiat", war­
szawa 1948. S>tr. JSJ. 

Deotyma (Jactwlga Łuszczewska): Panienka z okien­
ka. Starodawny romansik . Wyd. nowe. ilustro­
wane. Wstęp 1 komentarze op-rac. Jan Dąbro­
wa. Nakl. Spól<iz. Wyda\\n. „Chłop:>ki Swiat'•, 
Warszawa 1943, s~r. 304. 

"teodor Parnicl<i: Srebrne orły. Powieśi' 7. przeło­
mu \•.leków X i XI. Wyd. u. :-ia,kJ. Wydawn. 
„Ksiąi:mca-Atlas•', Wrocław - warszawa 1949. 
su·. 547. 

Frank Tashlin: H; stor1a o pewny m niedżw1edziuł 
Tłumaczenie z angie!Slkiego. Nakl. w~·dawnktwa 
Zachodniego i Mo·rskiego, Poznań 1949. r.h· . 58, 
zł 380.-

0r. Wladyslaw Jan Grabski: 200 miast wróciło do 
Polski. Informator his.toxyczny. Il wydani e 
przejrzane i uz~eln.one. Nakł. Wydawnictwa 
zachodn!ego, Poznań 1949, str. 546 + 1 mapa, 
zł l.lO<l.-

Helena Boguszewska: żelazna kurtyna. PO\\'!~ć 
radiowa. Nakl. Wielkopolskiej Księgarni Wy­
daWllllczej, 1949, str. 267. 

Pearl S. Buck: Spowiedź Chinki. Przekład Wandy 
K.ragen. Wyd. II. Nakł. Wielkopolskiej Księgar· 
ni Wydawniczej 1949, str. 184. 

Wacław Sieroszewski: Beniowski. Pow;eść h!s torY* 
czna. Wydanie nowe. Nakl. W ielkopolskiej 
Księgarni Wydawniczej, 1949, tom I - str. 'Jf}fl, 
tom II - str. 225. 

Wacław Slernszewsk1: Ucieczaca. Powieść . Wyda.n.ie 
nowe. Nakl. Wielkopolskiej Księgarni Wyc:law· 
ruczej, 1949, str. 345. 

Aleksander Semkowicz: Lntro!.gatorstwo. Nakł. 
wydawn. „Wiedza - zawód - Ku '. tura· ', T. za­
piór I S-ka, Kraków 1948, s.tr 191. 

TREśC Nr 11: 

Paweł Hoffman - Wola zorganizowana; 
Stefan Żółkiewski - Wizyta w Pradze; 
Aleksander Jackiewicz - Powieść o ko­
munie paryskiej; Sibilla Aleramo - Trzy 
wspomnienia z Polski; Kandyd - Podsłu­
chana rozmowa; Leon Gomolicki - Ale· 
ksander Gribojedow jako działacz polity 
czny; Jakub Litwin - Rewolucyjna nau­
ka przeciw reakcyjnej utopji; Mao-Tse­
Tung - Śnieg; Jan Kott - Pamflet na 
okres pierwotnej akumulacji; Jerzy Wa­
łeńczyk - Wiersze; Petras Cvirka - Sło­
wik; A. L. Gniadowska - Litewska litera­
tura walki; Janina Pregerówna - Siedem­
naście opowiadań radiowych; Ed.ward Csa­
to - W stronę Szekspira; Mariusz Margał 
- Nowe filmy; Przegląd prasy; Na pól­
kach księgarskich; Noty. 
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